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Wojciech Jaruzelski zakończył
przyjacielską wizytę na Kubie

%

Podpisanie wieloletniego programu współpracy, specjalizacji

Wystąpienie

E. Szewardnadze
Nie gwiezdne wojny

i kooperacji gospodarczej między Polską a Kubą
HAWANA (PAP). W ponie­

działek pierwszy sekretarz KO
PZPR, prezes Rady Ministrów,
gen. Wojciech Jaruielski prze- Zbrojnych Raul Castro,
prowadził długie, owocne i C''
pożyteczne dla obu stron, roz- mendąnt szlóoły płk
mowy w cztery oczy z pierw- Munoz Escobar.
szym sekretarzem KC KPK,
przewodniczącym Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów Repu­
bliki Kuby Fidelem Castro.

W godzinach wieczornych
W. Jaruzelski wydał przyjęcie
na cześć F. Castro. Przybyli
na nie członkowie najwyższych
władz partyjnych i państwo­
wych Kuby.

' We wtorek rano gen. Woj­
ciech Jaruzelski przybył do
znajdującej się w pobliżu Ha­
wany Wyższej Szkoły Oficer­
skiej Wojsk Chemicznych i
Wojsk Łączności im. Karola
Roloffa-Miałowskiego. Towa­
rzyszył mu II sekretarz KC

KPK, wiceprzewodniczący Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów,
minister Rewolucyjnych Sił

Gości z Polski powitał ko-
Ricardo

Polska delegacja zwiedziła
istniejące w szkole muzeum

gen. Roloffa-Miałowskiego.
Gen. W. Jaruzelski zwiedził

poszczególne sale wykładowe i
czytelnie, rozmawiał z podcho-
ra.żymi i bezpośrednio intere­
sował się przebiegiem nauki,
warunkami wypoczynku i rek­
reacji.

Na zakończenie wizyty gen.
W. Jaruzelski wpisał się do
pamiątkowej księgi szkoły.

Bo południu przewodniczący
oficjalnych delegacji Polski i
Kuby — Wojciech Jaruzelski i
Fidel Castro — podpisali wie­
loletni program współpracy,

specjalizacji, kooperacji i so­
cjalistycznej integracji gospo­
darczej do 2000 roku między
Polską a Kubą.

Program nakreśla kierunki
perspektyw współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej
między naszymi krajami oraz

ustala środki i metody ich
realizacji. „Program 2000” za­
wiera konkretne zadania zwią­
zane z rozwojem takich dzie­
dzin ekonomiki kubańskiej jak
górnictwo, hutnictwo, przemysł
maszynowy, elektronika, prze­
mysł chemiczny, szklarski, pa­
pierniczy, drzewny i uprawa
owoców cytrusowych.

Dla Polski.jego znaczenie
polega na możliwościach roz­
szerzenia importu z Kuby o-

woców cytrusowych i ich prze­
tworów, różnego sprzętu go­
spodarstwa domowego jak lo­
dówki, naczynia kuchenne itp.,

a także wymiany turystycznej,
zarówno zbiorowej jak i in­
dywidualnej.

Wreszcie „Program 2000” za­
kłada stopniowy rozwój ko­
operacji przemysłowej w dzie­
dzinach, w których oba nasze

kraje dysponują odpowiednimi
doświadczeniami, jak np. w

produkcji urządzeń dla prze­
mysłu cukrowniczego oraz

przemysłu celulozowo-papier­
niczego.

W ramach programu prze­
widziana jest koordynacja na­
rodowych planów gospodarki
obu krajów do roku 2000.

Wieczorem Wojciech Jaru­
zelski serdecznie żegnany przez
Fidela Castro odleciał do No­
wego Jorku, by wziąć udział
w obradach XL jubileuszowej
Sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ.

Trwa debata

generalna 40. Sesji
Zgromadzenia
Ogólnego NZ

NOWY JORK (PAP).
Kwestie dotyczące rozbro­
jenia, w tym nuklearnego,
problemy gospodarcze

■świata w kontekście zadłu­
żenia państw oraz obrona
praw człowieka, zwłaszcza
w świetle nieludzkich

praktyk apartheidu, wysu­
nęły się na czoło spraw
poruszanych w pierwszych
głosach debaty generalnej
jubileuszowej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego.

We wtorek wystąpił czło­
nek Biura Politycznego KC
KPZR, minister spraw za­
granicznych ZSRR Eduard
Szewardnadze. Dokonał a-

nalizy obecnej sytuacji
międzynarodowej, podkre­
ślając niebezpieczeństwo,
związane z wyścigiem zbro­
jeń rozpętanym przez Sta-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

lecz walka z głodem
Zakończenie międzynarodowego spotkania

partii i organizacji chłopskich w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 24 bm.
w Warszawie zakończyło się
międzynarodowe spotkanie
partii i organizacji chłopskich
oraz pokrewnych, w którym
uczestniczyły delegacje z ok.
30 krajów wszystkich konty­
nentów.

W obradach uczestniczyli:
prezes NK ZSL, wicepremier
Roman Malinowski, sekretarz
KC PZPR Henryk Bednarski i
wiceprzewodniczący CK SD
Marek Wieczorek.

Tematem spotkania były hi­
storyczne doświadczenia ru­
chów chłopskich i ich zadania
wobec wyzwań współczesności.

Zarówno w pierwszym jak i w

drugim dniu obrad wszyscy
delegaci mówili głównie o za­
grożeniach i skutkach narzu­
canej przez USA eskalacji
zbrojeń, widocznych już w po­
garszających się stosunkach
międzynarodowych i współ­
pracy gospodarczej. Wszyscy
delegaci, a zwłaszcza z kra­
jów Trzeciego Świata, szcze­
gólnie ostro piętnowali polity­
kę USA i niektórych innych
krajów zachodnich wykorzy­
stujących żywność jako broń
strategiczną.

Żadna partia, żadna orga­
nizacja — mówiono — nie

może pozostawać obojętna wo­
bec tych zagrożeń. Światu nie
potrzeba wojen gwiezdnych —

mówili delegaci — ludzkości
potrzebna jest walka z głodem.

Warszawskie spotkanie u-

znano za nową sprzyjającą o-

kazję rozszerzenia kontaktów
i wymiany poglądów między
organizacjami chłopskimi t

krajów o różnych systemach
społecznych i politycznych. U-
dzielono poparcia radzieckim
inicjatywom rozbrojeniowym
oraz propozycjom pokojowym
innych państw zmierzającym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Sprawdzanie spisów wyborców

»

Jeszcze do 28 bm. włącznie można sprawdzić listy wyborcze
w obwodowych komisjach. Sprawdzić można osobiście lub
telefonicznie w godz. od 13 do 18. Wykaz OKW, adresy oraz

numery telefonów podała prasa krakowska.
Na zdjęciu u góry: przewodniczący Obwodowej Komisji

Wyborczej nr 43 w Krakowie przy ul. Librowszczyzna Ta­
deusz Smoliński udziela informacji telefonicznie, poniżej Józef
Pietrasz sprawdza na liście zgodność nazwiska wyborcy i jego
adres.

Bacznie będziemy was

Józef Gajewicz spotkał się z rektorami I

UJVBORV]

Obywatelskie
spotkania

wyższych uczelni Krakowa

im zabrzmi „Gaudeamus igitur"
(Inf. wł.) Już za kilkanaście

dni w murach wyższych u-

czelni całej Polski rozbrzmie­
wać będą słowa „Gaudeamus
igitur”..., witając nowy rok a-

kademicki 1985/86. Kraków,
centrum polskiej kultury, mia­
sto zabytków. Uniwersytetu
Jagiellońskiego, wyższych u-

ćzelni, już od paru tygodni
przygotowuje się do tych uro­
czystości. Szczególnie ważki
będzie to dzień dla studentów
pierwszych lat Dla wielu z

nich wejście w poczet krakow-

Posiedzenie Komitetu

Wykonawczego RWPG
MOSKWA (PAP). W Moskwie

rozpoczęło się we wtorek 116.
posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego RWPG, w którym
uczestniczą delegacje krajów
członkowskich kierowane
przez swoich stałych przedsta­
wicieli w radzie. Na czele de­
legacji polskiej stoi wicepre­
mier Janusz Obodowski, Ko­
mitet Wykonawczy omawia
problemy współpracy gospo-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

posłowie obserwować

Wielkie nadzieje
Zgodnie x zasadami nowej

Ordynacji wyborczej do Sejmu
PRL oraz opracowanym ka­
lendarzem od połowy września
trwa kolejna tura spotkań wy­
borców z przyszłymi posłami.
Jest tych zebrań znacznie wię­
cej, każdy z kandydatów ucze­
stniczy przynajmniej w kilku­
nastu, a zgłaszanych pod ich
adresem postulatów i wnios­
ków przybywa. Mają te spot­
kania nieco odmienny charak­
ter, organizuje się je niemal w

każdej gminie, w dużych za­
kładach pracy, wśród przed­
stawicieli różnych środowisk
zawodowych, odbywają się
też zebrania ponadokręgowe, w

których uczestniczą kandyda­
ci również i z listy krajowej
hez względu na okręg wybor­
czy, do którego są „przypisa­
ni”. Poznać przyszłego posła
osobiście może każdy wybór-

ca, spotkania konsultacyjne
mają bowiem otwarty charak­
ter i wstęp na nie mają wszy­
scy chętni. Trudno aię więc
dziwić, że sale wypełnione są
do ostatniego miejsca, a dys­
kusje trwają kilka godzin...

Wielkie nadzieje wiążemy
wszyscy z działalnością Sej­
mu nowej kadencji, stąd też
taką wagę przywiązuje się do
obywatelskich zebrań, podczas
których trwa rzeczowy dialog
o wspólnych dla nas spra­
wach. Punktem wyjścia do
szerokiej ogólnospołecznej dys­
kusji jest Deklaracja Wyborcza
PRON. Jej idea jest powszech­
nie akceptowana, zastanowie­
nia wymagają sposoby reali­
zacji nakreślonych w tym nie­
zwykle istotnym dokumencie
zamierzeń. I konkretne propo­
zycje padają pod adresem
przyszłych posłów. Wypowie-

dzl są ostre 1 krytyczne, za­
rzuty poparte argumentami,
nie ma deklaracji i obietnic na

wyrost, nie ma lukrowania
rzeczywistości. Od spraw
szczegółowych przechodzi się
do szerszych uogólnień, wia­
domo bowiem, że nie sposób
uniknąć rozmowy o lokalnych
bolączkach. Ich istnienie też o

czymś świadczy. Nie tylko o

obiektywnych trudnościach,
którymi chętnie się zasłania­
my, ale o indolencji, braku
odpowiedzialności 1 działaniu
na pokaz. Zgłoszony podczas
zebrania konsultacyjnego w o-

beoności przyszłych posłów i
miejscowych władz wniosek o

lepsze zaopatrzenie, dobry
chleb s geesowskiej piekarni
czy załatanie dziury w jezdni
ma w świadomości zgłaszają-

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

Krakowskie obserwatorium już bada Halleya!
(Inf. wł.) Słynną kometę zdjęć był ślad, który odpowia-

Halleya, która aktualnie zbli- miród

ża się do Ziemi z prędkością
55, kilometrów na sekundę,
obserwuje się już i bada w

Krakowie: Uczestniczące w

sieci Międzynarodowej Służby
Komety Halleya (Internatio­
nal Halley Watch — IHW)
Obserwatorium Astronomicz­

ne Uniwersytetu Jagiellońskie­
go wykonało w ubiegłym ty­
godniu pierwsze zdjęcia obie­
ktu. O bliższe informacje po­
prosiliśmy dr MARIE K.UR-
PlfiSKĄ-WINIARSKĄ.

Pierwszą próbę sfotografo­
wania komety podjęto w no-

eyz2na3wrześniabr.Na
jednym * dwu wykonanych

dał położeniu komety wśród
gwiazd, ale na drugim zdję­
ciu nie znaleziono potwierdze­
nia pierwszej obserwacji; nie
można jej zatem' było uznać.
W następnych dniach pono­
wnym próbom na przeszko­
dzie stanęła zła pogoda.

Sukces przyszedł dopiero w

nocyz18na19bm., gdyko­
meta znajdowała się w odle­
głości 373 min km od Ziemi

(według efemeryd ogłoszonych
przez IHW). Na trzech zdję­
ciach wykonanych przy pomo­
cy teleskopu systemu Maksu-
towa o średnicy zwierciadła
35 cm zarejestrowano obraz
Halleya! Podczas następnych

dwu nocy wykonano dalsze
trzy zdjęcia komety. Czas ek­
spozycji (naświetlania klisz)
wahał się od 30 do 40 minut.

Jednocześnie od 3 lipca br.
w krakowskim obserwatorium
śledzona jest kometa Giaco-
biniego-Zinnera, która w myśl
zaleceń IHW stała się niejako
„poligonem doświadczalnym”
dla astronomów oczekujących
na kometę Halleya. Informacje
o wynikach obserwacji obu ko­
met przesyłane są na bieżąco
do międzynarodowego centrum,
które mieści się w Jet Propul-
sion Laboratory Kalifornij­
skiego Instytutu Technologicz­
nego w Pasadenie.

(el-pe)

SEJMU przedwyborcze

skich żaków, na pewno pozo­
stanie niezapomnianym prze­
życiem.

Ale nowy rok akademicki,
to nie tylko uroczyste jego o-

twarcie, to także szereg waż­
kich problemów związanych z

funkcjonowaniem wyższych ..................

wyższych uczelni Krakowa.
W przededniu inauguracji

nowego roku akademickiego
rektorzy mówili o przygoto­
waniach do rozpoczęcia nau-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

na ciepłej wodzie i braku hal
sportowych kończąc.

Problemy te były m. in.
przedmiotem wczorajszego
spotkania I sekretarza KK
PZPR Józefa Gajewicza z re­
ktorami i sekretarzami Komi­
tetów Uczelnianych PZPR,

KRAKOWI Sprawy ważne

i problemy jednostkowe
stołówek, klubów i całego za­
plecza socjalnego, z którego
korzystają studenci na co

dzień. Niemało w tym wszy­
stkim kłopotów i bolączek, po­
cząwszy od braku żarówek a

Konferencjo prasowa

Jerzego Urbana
WARSZAWA (PAP). We je głęboko przejęty tragedią

wtorek swą kolejną, cotygod- ludności Meksyku i wielkimi
niową konferencję prasową z zniszczeniami w tym mieście
dziennikarzami zagranicznymi —■stwierdził rzecznik. Społe­

czeństwo polskie wciąż pozo-
staje pod smutnym wrażeniem
tej katastrofy o straszliwych
skutkach. Naszym uczuciom
dali wyraz gen. W. Jaruzelski
i prof. H. Jabłoński w swoim
telegramie do włada meksy-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

rzecznik prasowy rządu Jerzy
Urban rozpoczął od złożenia
oświadczeń.

Pierwsze z nich dotyczyło
tragedii miasta Meksyk dot­
kniętego kataklizmem trzęsie­
nia ziemi. Pragnę powiedzieć
prasie, że rząd polski pozosta-

Dożynkowy chleb z solą i z... masłem

Przynosimy z serca pion
a Wy dzielcie go sprawiedliwie
(Inf. wł.) W ubiegłą niedzie­

lę do Rzeplina — miejsca do­
żynek z całej gminy Skała —

zjechało wielu. I nie końmi i
nie na furmankach, choć żal, że
to barwne widowisko zanika.
Jechali, owszem, w pięknych
strojach ludowych, barwnych,
jednolitych, w mundurach
strażackich, z dożynkowymi

wieńcami na przystrojonych
zielenią — traktorach i przy­
czepach. Samochodów prywat­
nych, różnych „nys” i „żuków"
było tyle, że i parking pod
hotelem „Cracovia” nie po­
mieściłby wszystkich, a eo

dopiero pobocza drogi w Rze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

(Inf. wł.) Bardzo ciekawa i
ożywiona była wymiana my­
śli i opinii o wielu sprawach
dotyczących narodu i pań­
stwa, naszej polityki wewnę­
trznej i międzynarodowej,
problemów oświaty i szkolnic­
twa wyższego oraz techniki i
ekonomiki, spraw ważnych
lub incydentalnych, a nawet

osobistych — podczas spotka­
nia przedwyborczego w au­
dytorium im. Wincentego
Danka w WSP. W rozmowie

tej brali udział kandydaci na posłów. Zabierający głos kie-
posłów: Józef Gajewicz, Eli- rowali różne uwagi, spostrze-
bieta Lęcznarowicz i Marian
Zabłocki oraz liczni przed­
stawiciela środowiska nauko­
wego i nauczycielskiego kro­
woderskiej dzielnicy.

Prawie wszyscy dyskutanci
nawiązywali do ciekawego,
refleksyjnego i problemowego różne pozytywne dokonania,
zagajenia dyskusji przez doc. inni krytykując niektóre nie-
Juliusza Jasieńskiego, który domagania. Przedmiotem go-
także zaprezentował zebra­
nym sylwetki kandydatów na

żenią, opinie 1 wnioski do
kandydatów, zwracali się też
do nich z licznymi pytaniami.
Ale bardzo często polemizowa­
li między sobą. Nie byli zgod­
ni np. w ocenie dorobku 40-
-lecia PRL, jedni preferując

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Konto pomocy dla Meksyku: NBP IV O/M Warszawa nr 1049-4444-132
z dopiskiem: dla ofiar trzęsienia ziemi w Meksyku. Również na ten cel

udostępnia swoje konta Polski Komitet Solidarności z Narodami Azji,
Afryki i Ameryki Łacińskiej: złotówkowe — NBP XV O/M Warszawa nr

1153-1717-132 oraz dewizowe — rachunek walutowy w Banku Polska
Kasa Opieki SA I Oddział Warszawa nr 1523-9001309.

Trwa tragedia Meksyku
20 tysięcy ofiar? • Powolna normalizacja życia

w mieście • Specjalny samolot PLL „Lot“ przewiezie
do stolicy Meksyku dary z Polski

MEKSYK (PAP). Liczbę o-

fiar śmiertelnych trzęsienia
ziemi w Meksyku różne źród­
ła podają od 10 do 20 tysięcy.

Według ocen Czerwonego
Krzyża i policji ofiar śmiertel­
nych jest ok. 12 tys., a dal­
sze 10 tys. osób jest nadal
zaginione w samym Meksy­
ku i innych rejonach kraju.

Na cmentarzach rozkopuje
się stare groby, by zrobić

miejsce dla masowych grobów,
w których chowa się ofiary
trzęsienia. Rejon cmentarzy
jest odizolowany i nikt nie ma

doń dostępu.
W mieście w rejonach naj­

bardziej dotkniętych katastro­
fą unosi się odór rozkładają­
cych się ciał.

Mimo straszliwej tragedii
ludności i wielkiej liczby o-

fiar straty gospodarcze ocenia

się jako nieznaczne. Najwięk­
sze spustoszenie spowodowały
wstrząsy na obszarze 124 km
kwadratowych w starej dziel­
nicy Meksyku. 98 proc, miasta
prawie nie poniosło strat. Naj­
bardziej dotknięty został sek­
tor turystyczny, gdyż w gru­
zach legło wiele hoteli,
tknięte pozostały

Nie-
natomiast

(DOKOŃCZENIE NA STR ł)

Andrzej S. Nartowskl

Polacy w ONZ
Trwała właśnie najstraszli­

wsza z wojen, najstraszliw­
szy przybierając obrót: Niemcy
święcili triumfy. Zajęli już
Wiedeń, Paryż, Warszawę, Ko­
penhagę, Oslo, Amsterdam,
Brukselę, Paryż, Ateny i Bel­
grad — i weszli na przedpo­
la Moskwy i Leningradu.

Nie sposób dzisiaj dociec,
kto, kiedy i w jakim miejscu
ustawił pierwszy drogowskaz
wskazujący kierunek na Ber­
lin i jaką odległość mierzono
na drodze do zwycięstwa. Ła­
two natomiast ustalić, kto
pierwszy wskazał drogę do po­
koju, opartego na nowych za­
sadach; drogę wiodącą świat
w przyszłość.

4 grudnia 1941 w szturmo­
wanej przez faszystów Mo­
skwie szefowie rządów Polski
i Związku Radzieckiego, Wła­
dysław Sikorski i Józef Stalin,

podpisali dwustronną deklara­
cję. Przewidywała ona m. in.,
że:

„po zwycięskiej wojnie 1 od­
powiednim ukaraniu hitlerow­
skich zbrodniarzy zadaniem
Państw Sojuszniczych będzie
zabezpieczenie trwałego i spra­
wiedliwego pokoju. Może to

być osiągnięte jedynie przez
nową organizację stosunków
międzynarodowych, opartą na

zjednoczeniu demokratycznych
krajów w trwałym sojuszu.
Przy utworzeniu takiej orga­
nizacji czynnikiem decydują­
cym powinno być poszanowa­
nie prawa międzynarodowego,
popartego zbiorową siłą zbroj­
ną wszystkich Państw Sojusz­
niczych. Jedynie pod tym wa­
runkiem można będzie odbu­
dować Europę, zburzoną przez
germańskich barb'rzvńc(>w i

stworzyć gwarancje, że kata-

strofa wywołana przez hitlero­
wców nigdy się nie powtó­
rzy".

Deklaracja Sikorskiego i
Stalina była pierwszym w hi­
sterii apelem o utworzenie no­
wej światowej organizacji od­
powiedzialnej za utrzymywa­
nia międzynarodowego pokoju
i bezpieczeństwa. Występując
z nim, obaj premierzy stanęli
na czele pocztu inicjatorów
przyszłej ONZ. Śmiała myśl
polityczna i twórcza wyobra­
źnia, które znalazły swój wy­
raz w cytowanych słowach de­
klaracji, uczyniły ich prekur­
sorami rozwiązań sformułowa­
nych trzy i pół roku później
w postanowieniach Karty Na­
rodów Zjednoczonych.

ONZ iest produktem koali­
cji antyfaszystowskiej. Pol­
ska miała w tym dziele swój

udział. Była pierwszym spo­
śród sojuszników, który sta­
wił Niemcom zbrojny opór; to­
czyła z nimi nieprzerwaną
walkę od pierwszego dnia woj­
ny po ich kapitulację; ponio­
sła ogromne straty ludzkie f
materialne. Polska nie mogła
jednak wziąć udziału w pra­
cach konferencji w San Fran­
cisco w sprawie utworzenia
ONZ. Sprawiły to rozbieżno­
ści pomiędzy mocarstwami w

sprawie polskiego rządu. Za­
nim je rozstrzygnięto, uznając
zgodnie Rząd Jedności Naro­
dowej, obrady konferencji
zdążyły dobiec końca.

Polska skorzystała z możli­
wości złożenia w późniejszym
terminie podpisu pod tekstem
Karty Narodów Zjednoczo­
nych i tym samym znalazła
się w gronie państw-założycie-
li ONZ.

Deklarację Sikorskiego i
Stalina cytuje się dzisiaj rz. d- -

ko. Świat nie zajmuje się już
studiowaniem procesu pow­
stawania ONZ. Liczy się ra­
czej współczesność. Lic?-’ się
raczej to, ze nieprzerwanie —•

od czterdziestu lat — Polska
poważnie traktuje członko­
stwo w ONZ i samą Organi­
zację, udzielając jej swego po­
parcia i odgrywając w niej
aktywną rolę.

Polskie inicjatywy, zgłasza­
ne na tym forum, spotykają
się z uwagą całej społeczno­
ści międzynarodowej. Pisze się
o nich wiele, nie tylko w na­
szym kraju. Pisze się wiele o

Polsce, o polskiej dyploma­
cji, o polskiej polityce zagra­
nicznej. Rzadziej dostrzega się
ludzi, którzy w imieniu Pol-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Trwa debata (DOKOŃCZENIE ZE »TR. W

generalna 40. Sesji
Zgromadzenia
Ogólnego NZ

(CIĄG DALSZY ZE STR1)
ny Zjednoczone i ich so­
juszników. E. Szewardna-
dze przedstawił radzieckie

propozycje pokojowe, mają­
ce na celu wstrzymanie
wyścigu zbrojeń i zapew­
nienie bezpieczeństwa na­
rodom świata.

NOWY JORK (PAP). W
nowojorskiej siedzibie ONZ
t wielkim zainteresowa­
niem oczekuje się wizyty
pyezesa Rady Ministrów
PRL Wojciecha Jaruzelskie­
go. Sekretariat ONZ ogło­
sił we wtorek, że przy­
wódca Polski przybędzie
do siedziby Narodów Zje­
dnoczonych dwukrotnie, w

czwartek i w piątek, 26 i 27
września.

W czwartek premier W.
Jaruzelski spotka się z se­
kretarzem generalnymÓNZ Javierem Perezem de

Cuęllarem. Spotkanie od­
będzie się na 38 piętrze
gmachu Sekretariatu ONZ,
w gabinecie sekretarza ge­
neralnego.

W piątek W. Jaruzelski
przybędzie ponownie do
siedziby ONZ, aby wygło­
sić przemówienie w deba-
ide generalnej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ.

Ę
i

i

rącej wymiany zdań była tak­
że sprawa statusu adiunkta i
szans rozwojowych młodej
kadry naukowej.

O tych i innych problemach
mówili kolejno: Jacek Wasi­
lewski, Danuta Gwozdecka,
Jerzy Jarowieckl (dwukrotnie),
Roman Barbaszewski (trzy­
krotnie), Andrzej Jeschke i
Irena Grudzińska. Pytań do
kandydatów było wiele. A
oto niektóre z nich: czym
kierował się Krakowski Kon­
went Wyborczy umieszczając
jako rywalizujących ze sobą
kandydatów na posłów nau­
czycieli i przedstawicieli śro­
dowisk kultury, jakie są za­
miary w sprawie dalszego do­
skonalenia warunków pracy
wyższych uczelni i szkół, kie­
dy i jak zostanie rozwiązany
problem wysoko kwalifikowa­
nych kadr nauczycielskich,
dlaczego niedostatecznie wy­
korzystuje się ekspertyzy i
opracowania naukowe, jakie
są perspektywy w zakresie
budownictwa mieszkaniowe­
go, kiedy radykalnie i rozsąd­
nie zostanie rozwiązany prob­
lem ochrony środowiska, eo

czynić aby prawo było w Pol­
sce przez wszystkich przestrze­
gane, jak i kiedy zostanie od­
budowany nasz autorytet i
pozycja w świecie.

KRAKOlft Sprawy ważne

i problemy jednostkowe
Na te i inne pytania od­

powiadali kolejno kandydaci
na posłów.

Elżbieta Lęcznarowics mó­
wiła o ciągle rozwijanym i

doskonalonym systemie edu­
kacji narodowej. Obecnie nad­
szedł już jednak czas, aby za­
przestać dalszego eksperymen­
towania, gdyż zmęczyli się
tym zarówno uczniowie i nau­
czyciele, jak i rodzice. W nie­
których jednak szkołach wy­
stępują trudności w prawidło­
wym realizowaniu procesu
dydaktyczno - wychowawcze­
go, z uwagi na niekomplet­
ność bazy dydaktycznej, brak
nauczycieli oraz wielozmiano-
wość. O absolwentach WSP,
którzy obecnie zasilają szkol­
nictwo przytoczyła opinie, że
są nieźle przygotowani pod
względem merytorycznym, ale
nie zawsze potrafią dobrze
uczyć. Obiecała zebranym, że

jeśli zostanie posłanką naj­
więcej uwagi poświęci spra­
wie doskonalenia bazy pla­
cówek oświatowo-wyćhowaw-

ezych oraz poprawy statusu

społecznego nauczyciela.
Prof. Marian Zabłocki po­

dzielił się z zebranymi swoi­
mi spostrzeżeniami i przemy­
śleniami na temat większego
niż dotąd oddziaływania nau­
ki na przemysł. Przyczyny o-

późnień w tym zakresie u-

patrywał w lekkomyślnym
zaciąganiu kredytów w

tach 70., które częściowo
korzystywano na zakup
cencji, zamiast wdrażać
skie rozwiązania naukowo-te­
chniczne. .„To co polskie —

powiedział — też bywa opła­
calne!” Trzeba więc częściej
korzystać z opinii i eksper­
tyz naszych uczonych. Usto­
sunkowując się do polemiki
w kwestii statusu młodych
pracowników naukowych
stwierdził, te zawsze trzeba
pamiętać, iż najważniejszym
zadaniem szkolnictwa wyższe­
go Jest kształcenie i przygo­
towanie kadr dla gospodarki
narodowej.

Józef Gajewicz stwierdził,

la-
wy-

11-
pol-

e

te spośród spraw ważnych
zadaniem pilnym 1 najważ­
niejszym jest podniesienie ran­
gi pracy w każdym zakładzie
i środowisku, na każdym sta­
nowisku. Bez tego nie zdoła­
my rozwiązać naszych proble­
mów, zrealizować planów, za­
miarów i ambicji dotyczą­
cych zarówno wielu potrzeb
materialnych, jak i w zakre­
sie nauki, kultury, oświaty,
wychowania.

Podczas wielu spotkań mó­
wi się o licznych niedomaga-
niach i słabościach w naszym
życiu publicznym i często ape­
luje, aby ktoś, na wyższym
szczeblu władzy, doprowadził
do ich przezwyciężenia. Tym­
czasem sami, także obecni na

tym spotkaniu, nagminnie nie
przestrzegamy przepisów, nie
wykonujemy zaplanowanych
zadań czy obowiązków. Popra­
wa dyscypliny społecznej,
zwiększenie poczucia odpowie­
dzialności musi nastąpić! Bez
tego niewiele zdziałamy. Ale
jest obywatelskim oibowiąz-

Hem każdego ■ nas przyczy­
niać się do walki ze złem
wszędzie, na każdym kroku.

Mimo trudnej sytuacji eko­
nomicznej nasze możliwości
rozwojowe są duże. Także w

Krakowie można 1 trzeba zro­
bić znacznie więcej. Zależy to
w dużym stopniu od dobrej
woli, rzetelności ludzi, ich
odpowiedzialności, od pracy
każdego krakowianina.

Jednym z ważnych proble­
mów jest Inwestowanie w

rozwój nauki Wobec ograni­
czeń finansowych trzeba jed­
nak podejmować decyzje
przemyślane 1 mądre, procen­
tujące dzisiaj i w przyszłości.

Józef Gajewicz przedstawił
zebranym realizowane już
plany w zakresie ochrony śro­
dowiska, oczyszczenia Wisły,
dostarczenia dla Krakowa wo­
dy. Zgodził się z tymi, którym
marzy się czysta woda wiśla­
na a także zupełnie czyste
powietrze nad Krakowem.
„Wszyscy o tym marzymy —

powiedział — ale wykonywać
musimy z żelazną konsekwen­
cją to co jest realne t abso­
lutnie niezbędne".

W zebraniu, które prowa­
dził rektor WSP prof. dr hab.
Mieczysław Rozmus, wzięli
także udział sekretarz KK
PZPR Kazimierz Augustynek
i wiceprezydent m.

Jan Nowak.
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Goście
z Czechosłowacji

W Krakowie przebywa
delegacja pod przewodnic­
twem I zastępcy szefa O-
brony Cywilnej CSRS gen.
mjr. Pawła Figusza.

Goście w towarzystwie
zastępcy szefa Obrony Cy­
wilnej PRL gen. dyw. Jó­
zefa Cwetscha, zapozna­
ją się z realizacją zadań
ÓC w przodującym w Pol­
sce województwie krakow­
skim oraz wymieniają do­
świadczenia.

Delegację przyjął w U-
rzędzie Miasta prezydent
Krakowa Tadeusz Salwa,
który przedstawił gościom
najważniejsze problemy
miasta. (w)

a

(Inf. wł.) O tym,
wsi i rolnictwa to

wielkiej randze świadczy dys­
kusja podczas wczorajszej
debaty przedwyborczej w

tarnowskiej Sali Lustrzanej,
gdzie kandydaci na posłów:
Edward Boroń, Zofia Czaja i
Andrzej Słowik spotkali się z

przedstawicielami organizacji
społeczno-zawodowych rolni­
ków i spółdzielczości wiej­
skiej.

Odnotowaliśmy niektóre gło­
sy. I tak Apolinary Rogowski
posługując się przykładem te­
gorocznego wysypu śliwek
stwierdził, że czas wreszcie
rozwiązać problem „klęsk” u-

rodzaju płodów rolnych na

wsi. Ponadto rolnicy skarżą
się na sposób klasyfikowania
mleka, czy też słabe zaopa­
trzenie w węgiel. Przedmówcę
poparł Jan Piwowarski, sy­
gnalizując ponadto potrzebę
zmiany przepisów o podatku

te rozwój
zadanie o

*

WWW. Bez spółdzielczości wiejskiej
nie ma

od spadków i darowizn. Do­
tychczasowy system sprawia
— zdaniem rolników — iż
mają one mało wspólnego z

popieraniem rolnictwa. Kolej­
ny postulat dotyczył zrówna­
nia rent i emerytur rolników
ze świadczeniami pracowni­
ków sektora uspołecznionego.
Bolesław Grzebieniars przed­
stawił w skrócie długą i wy­
boistą nieraz drogę wiejskiej
spółdzielczości. Stwierdzając,
że bez niej nie ma mocnego
rolnictwa, zaapelował o moc­
niejsze wsparcie tego działu
przez państwo. Wieś poza tym
oczekuje skuteczniejszego eg-

na tere-

woje-

mocnego rolnictwa
zekwowania aktów prawnych,
dotyczących przeciwdziałania
pasożytnictwu społecznemu.
Niebieskich ptaków i niero­
bów po prostu nie wolno tole­
rować — stwierdzano.

Pamiętam chleb przedwo­
jenny, wojenny i dzisiejszy —

powiedział Bronisław Soprych
— i dlatego nie mogę zgodzić się
z tymi wszystkimi, którzy te­
raz mówią, że cały nasz do­
robek gospodarczy, społeczny
i polityczny jest niewielki.
Jak zagospodarować nadwyżki
produkcji sadowniczej i o-

grodniczej — zastanawiał się
Michał Niedbała. Jego

niem w dużym stopniu zależy
to od rozwoju i unowocześnia­
nia przetwórstwa oraz handlu.
Zwrócił też uwagę na to, iż
umowa pomiędzy dostawcami
a odbiorcami powinna obo­
wiązywać obie strony, bo w

rzeczywistości zbyt często
poszkodowany tu jest produ­
cent.

Edward Boroń stwierdził, te

przy rozwiązywaniu proble­
mów rolnictwa należy też
brać pod uwagę specyfikę re­
gionalną. Np. w południowej
części Tarnowskiego szeroko
podnosi się sprawy związane

zda- z remontami dróg oraz pódat-

kami rolniczymi, a

nach nadwiślańskich
wództwa dominują m. In. kwe­
stie melioracji.

Zofia Czaja opowiedziała się
za potrzebą umacniania samo­
rządności i jedności organiza­
cji wiejskich. Stwierdziła rów­
nież, że w przypadku wyboru
jej na posłankę nie zapomni,
iż reprezentuje środowisko
wiejskie, które Ją rekomendo­
wało.

Andrzej Słowik powiedział,
że program rozwoju rolnictwa
powinien być jeszcze lepszy,
co pociąga za sobą koniecz­
ność wprowadzania przemy­
ślanych bieżących zmian. „Na­
sze rolnictwo jest w stanie
nas wyżywić pod warunkiem,
iż otrzyma wszystko, czego
potrzebuje” — ta opinia prze­
wijała się też w wypowie­
dziach innych

(TELEFONEM Z KRYNICY).
Inauguracyjny mecz ekstraklasy
KTH Legia — Cracovia zgro­
madził w Krynicy blisko 3000
widzów. Liczyli oni na cieka­
we widowisko i nie zawiedli
się. Od pierwszych minut trwa­
ła zacięta walka. Gospodarze
przeciwstawili bardziej doświad­
czonej drużynie Krakowa ol­
brzymią ambicję. Walczyli nie­
ustępliwie o każdy metr lodo­
wiska i w efekcie po dwóch
tercjach niespodziewanie pro­
wadzili 1:0. Bramkę po akcji
Gurby zdobył w 28 min. Wl-
tassek. W tym miejscu warto

dodać, że obaj ci zawodnicy
są jeszcze juniorami. Z ataka­
mi napastników Cnacovii bar­
dzo dolbrze radlił sobie bram­
karz Zbigniew Hajduga, który
po 2-letniej przerwie powrócił
na lodowisko. Wygrał on m. in.
pojedynek sam na sam ze

Stebleckim i Majstrzykiem.
II tercja rozpoczęła się po­

myślnie dla KTH, w 42 min.
M. Słysz podwyższył na 2:0, a

w 45 min. Dudek zdobył trze­
ciego gola. Wprawdzie Cra-
covia odpowiedziała bramką
Zawadzkiego w 51 min.,, ale
końcówka należała do szalenie
ambitnie walczących gospoda­
rzy, którzy zdobyli gole w 56

min. (Dudek) 1 58 min. (Ha-
chuła).

Ostateczny wynik 5:1 (0:0, 1:0,
4:1) jest na pewno niespodzianką.
Gospodarze zagrali niezwykle
walecznie 1 bojowo, świetnie
bronił Hajduga. Cracovia roz­
czarowała, w dwóch pierw­
szych tercjach nie wykorzysta­
ła kilku świetnych sytuacji.

(JW
Hokeiści Podhala nie mieli

problemów z odniesieniem zwy­
cięstwa w Gdańsku nad Sto­
czniowcem. Popularne „Szarot­
ki” od pierwszych minut do­
minowały na tafli, szczególnie
efektownie zagrali goście w II

tercji, kiedy to strzelili aż 6

goli, nie tracąc ani jednego.
Ostateczny wynik 11:3 (3:1, 6:0,
2:2) dla Podhala, dla którego
bramki strzelili: Guzy i A,
Łukszka po 2, Książkiewicz, R.

Szopiński, Chowaniec, Tomasik,
J. Batkiewicz, Wronka 1 Jach*
na, dla gospodarzy: Waszewski,
Kurczewski i Arszenik.

Tychy — Katowice 2:2 (1:0,
0:0, 1:2), Naprzód — ŁKS 4:1
(0:0, 2:1, 2:0), mecz Zagłębie —

Polonia dopiero dziś.
Liderem jest Podhale 4 pM

przed Polonią 1 Craoovią po t

pkt. (S)

Hiszpania 9. finalista?

dyskutantów.

(wąs)

Delegacja ludowców
z Lipska

Wczoraj przybyła na za­
proszenie Krakowskiego Ko1-
mitetu ZSL delegacja De­
mokratycznej Partii Chłop­
skiej z Lipska pod prze­
wodnictwem prezesa Okrę­
gowego Komitetu DPCh w

Lipsku Gerharda Gaudę.
W pierwszym dniu delega­
cja spotkała się z Prezy­
dium KK ZSL pod prze­
wodnictwem Stanisława
Mazura. W toku spotkania
strony wzajemnie poinfor­
mowały się o budowie so­
cjalistycznych stosunków
na wsi oraz sytuacji spo­
łeczno-politycznej w woje­
wództwach. (w)

i§I

(Inf. wŁ) Rola i miejsce kul­
tury Zakopanego w kraju w

okresie Młodej Polski obrosła
zasłużoną legendą. Również i
w okresie Polski Ludowej na­
stąpił szeroki rozwój środo­
wisk twórczych i naukowych,
Stowarzyszeń 1 organizacji
kultury. Powstał mecenat pań­
stwa nad kulturą i sztuką lu­
dową. Odbywają się imprezy
o znaczeniu krajowym i mię­
dzynarodowym. Zakopane i
jego trudne proMemy kultu­
ry nie schodzą z łam prasy,
toczą się dyskusje i obrady.
W trudnym okresie ostatnich
lat .poszerzono bazę kultury,
przez choćby powstałe ga­
lerie Władysława Hasiora,
Kulczyckich, czy też powsta­
łe Stowarzyszenie „Sztuka
Podhalańska”. Znakomitą o-

kazją do rozmowy o stanie
i perspektywie kultury dla za­
kopiańskiego środowiska
twórców i działaczy kultury

gtało się spotkanie z kandy­
datami na posłófw PRL Ja­
nem Komornickim i Ireneu­
szem Wrześniem. W bogatej
dyskusji, którą prowadził dy­
rektor Muzeum Tatrzańskie­
go Tadeusz Szczepanek, wra­
cano do niełatwej sytuacji w

zakresie bazy kultury. Przy­
kładem niecih będzie Towarzy­
stwo Muzyczne im. K. Szyma­
nowskiego organizujące kon­
certy z udziałem artystów
światowej rangi, które nie ma

własnej siedziby, nie mówiąc
już o Sali koncertowej. Znów

odiżyła sprawa budowy MDK;
jest nadzieja, te budowlani
wkrótcfe przystąpią do reali­
zacji sali kinowo-widowisiko-
wej. Poruszono również zaga­
dnienie degradacji środowiska
inteligencji. O roli kultury lu­
dowej mówił Franciszek Ba­
chleda Ksiedzulorz. Wskazał
on. że obowiązkiem posła z

terenu Podhala będzie wal­
ka o ochronę środowiska na­
turalnego, a także uregulo­
wanie niełatwych zagadnień
związanych ze stosunkami
między Tatrzańskim Parkiem

Narodowym, a społecznością
góralską. W dyskusji podno­
szono temat konieczności po­
mocy dla Teatru im. St.
Witkiewicza. Z niezwykłą
uwagą notowane były przez
kandydatów na posłów PRL
te wypowiedzi, które na­
wiązywały do odpowiedzial­
ności posłów, koniecznej wię­
zi K wyborcami, społecznej
kontroli realizacji podjętych
ustaw. Do tych wątków na­
wiązali w swych wypowie­
dziach Jerzy Żaklewicz 1 Je­
rzy Ustupski. Interesujący był

roli środków

Jak już informowaliśmy wczo­
raj, FIFA oświadczyła, iż nie

ulega zmianie termin finałów
Mistrzostw Świata w Meksyku.
Przypomnijmy, że do tej pory
osiem zespołów zapewniło so­
bie prawo startu w finałach. Są
to: Meksyk (jako gospodarz),
Włochy (obrońca tytułu mi­
strzowskiego) oraz Brazylia, Ar­
gentyna, Urugwaj, Węgry, Pol­
ska 1 Kanada, które wygrały
swoje eliminacje.

Wszystko wskazuje na to, że

dzisiaj, w środę poznamy dzie­
wiątego finalistę. Oto bowiem
w grupie VII strefy europej­
skiej odbędzie się ostatni poje­
dynek Hiszpania — Islandia.
Tabela tej grupy wygląda na­
stępująco:

Ambasador Szwecji
w Krakowie

W Krakowie przebywał
wczoraj ambasador Króle­
stwa Szwecji w Polsce
Crjan Berner. Z dostoj­
nym gościem spotkali się
w Urzędzie Miasta prezy­
dent Krakowa Tadeusz
Salwa i sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel.

W trakcie rozmowy am­
basador Berner interesował
się historią i tradycjami
podwawelskiego grodu o-

raz życiem kulturalnym i
problemami środowisk
twórczych Krakowa. (w)

Sympozjum
medyczne w Rabce
(Inf. wł.) „Postępy reha­

bilitacji zdrowotnej dzieci"
— taki jest temat 3-dnio-
wego sympozjum, które
rozpocznie się w ■czwartek
26 września w Rabce. Ce­
lem tego naukowego spotka­
nia zorganizowanego przez
Polskie Towarzystwo Mi­
krobiologów — Oddział w

Krakowie, Śląski Ośrodek
Rehabilitacji Dzieci im. W.
Pstrowskiego w Rabce i
Instytut Mikrobiologii kra­
kowskiej AM jest leczenie
i rehabilitacja dzieci dot­
kniętych chorobami ukła­
du oddechowego oraz reha­
bilitacja w schorzeniach u-

kładu kostno-mięśniowego.
Podstawą do dyskusji

będą wyniki 10-letnich ba­
dań finansowanych i koor­
dynowanych przez Instytut
Immunologii i Medycyny
Doświadczalnej PAN we

Wrocławiu a prowadzonych
w ramach problemu węzło­
wego przy współpracy In­
stytutu Mikrobiologii AM
i personelu lekarsko-pielę-
gniarskiego śląskiego o-

środka w Rabce.
Oczekuje się, że leczenie

przewlekłych schorzeń dróg
oddechowych u dzieci przy
użyciu autoszczepionek
zmniejszy stosowanie anty­
biotyków, które mają ne­
gatywne działanie uboczne
i przyniesie trwałą odpor­
ność na zakażenia bakte-
ryjne. (km)

S

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) Sale te są słabo lub w ogóle
nie ogrzewane. Józef Gaje-
wics oraz uczestniczący w

spotkaniu wiceprezydent mia­
sta Krakowa Jan Nowak pró­
bowali zaradzić zaistniałym
bolączkom. Jan Nowak zapew-

, nił że od 1 października, po
skończeniu remontu w mia­
steczku nie powinno zabrak-

; nąć ciepłej wody.
Podczas spotkania mówiono

i także o zaangażowaniu stu­
dentów w życie uczelni, pracy

r_______ ____ „i w organizacjach politycznych
wielkiego skupiska młodzieży, i młodzieżowych, integracji a-

Rektor Akademii Sztuk Pięk­
nych prof. Włodzimierz Kuni

poruszył również sprawę nie­
przystosowania pomieszczeń,
zwłaszcza pracowni artystycz­
nych do nadchodzących chło­
dów jesiennych 1 zimowych.

Id, stanie technicznym uczel­
ni i domów akademickich.
Jak okazuje się, o czym poin­
formował zebranych rektor
Akademii Górniczo-Hutniczej
prof. Antoni Kleczkowski,
miasteczko studenckie przeży­
wa chude lata. Jest niedoin-
westowane, brakuje w nim
klubów, zaplecza kulturalno-
- sportowego z prawdziwego
zdarzenia, a brak ciepłej wo­
dy to powszedni dzień tego

natorskiej na Wawelu. Temat
ten i przygotowania do ob­
chodów tego dnia w uczel­
niach był także wczoraj po­
ruszany. Nie zabrakło i spraw
związanych z zaangażowaniem
młodzieży w zbliżające się wy­
bory do Sejmu. Poruszono
również adaptację studentów
lat pierwszych i ich kontakt
z organizacjami politycznymi i
społecznymi. Mówi! o tym
m. in. sekretarz KK PZPR
Kazimierz Augustynek.

Józef Gajewicz interesował
się problemami zarówno nauki
jak i spraw socjalnych wszy­
stkich uczelni Krakowa i śro­
dowiska akademickiego.

_____

. . W spotkaniu udział wziął
wojewódzkie spotkanie nau- m. in. także przewodniczący
czycieli, pedagogów, nauczy- Rady Narodowej m. Krakowa
cieli akademickich w Sali Se- Apolinary Kozub. (lp)

kademicklej społeczności. Na
11 października przygotowuje
się główne obchody Dnia E-

dukacji Narodowej. Będzie to

Radców Prawnych
właśnie do samoraądu. Po­
wstał tym samym organiza­
cyjny dualizm, apadło wśród
radców zainteresowanie Sto­
warzyszeniem. Obradujący o-

statnio w Krakowie Ogólno­
polski Zjazd Stowarzyszenia
Radców Prawnych stanął
przed problemem, czy w dal­
szym ciągu opowiadać się za

funkcjonowaniem tej organi­
zacji czy też w pełni Włączyć
się w pracę samorządu. Po
burzliwej dyskusji i przepro­
wadzeniu głosowania delegaci
zdecydowaną większością gło­
sów opowiedzieli się za roz­
wiązaniem Stowarzyszenia.
Tym samym przestała Istnieć

polu bezsprzeczne organizacja, która w ciągu
czterech lat swojego istnienia
wypełniła zadania postawione
jej w trakcie zjazdu założy­
cielskiego. Obecnie wszystkie
obowiązki Stowarzyszenia
przejęła Krajowa Rada Rad­
ców Prawnych i jej woje­
wódzkie agendy.

(Inf. wł.) W styczniu 1981
. roku powstało w Krakowie

Stowarzyszenie Radców Praw­
nych posiadające ogólnopol­
ski zasięg. W owym okresie
radcowie prawni (w odróżnie­
niu np. od adwokatów) nie

posiadali swojego samorządu,
nie funkcjonował akt prawny
o randze ustawy normujący
prawa i obowiązki tego zawo­
du. Stowarzyszenie więc, na

którego czele stanął krakow­
ski. prawnik mgr Jacek Zó-
ławskl aktywnie włączyło się
do prac nad projektem usta­
wy o zawodzie radcy praw­
nego, próbowało integrować
podzielone środowisko notując
natym1*

"

.

sukcesy.
Z chwilą przyjęcia przez

Sejm wspomnianej ustawy o

zawodzie radcy prawnego po­
wstał radcowski samorząd
pi sejmując zdecydowaną wię-

I kszość obowiązków, które
I wcześniej wzięło na siebie
I Stowarzyszenie, a znaczna

I liczba jego działaczy przeszła8

głos dotyczący
masowego przekazu w obywa­
telskim wychowaniu młode­
go pokolenia. Kandydat na

posła PRL Jan Komornicki
stwierdził m. in., że poseł nie
może zapomnieć, że służy lu­
dziom. Drugi kandydat Ire­
neusz Wrzesień mówił « ko­
nieczności rozwoju kultury
ludowej, stowarzyszeń i or­
ganizacji kultury, stworzeniu
właściwych warunków dla
pracy szkół artystycznych,
rzeczywistej dostępności spo­
łeczeństwa do kultury.

Zakopiańskie spotkanie
twórców i działaczy kultury
dowiodło, iż został zapocząt­
kowany proces integracji lu­
dzi kultury i sztuki wokół tru­
dnych spraw miasta i gminy.
W spotkaniu wzięli udział m.

in, sekretarz KW PZPR Ja­
nusz Tomalski oraz I sekre­
tarz KM PZPR Andrzej War-
gowski. (sk)

A więc Hiszpanie stają przed
wielką szansą. Wystarczy im

wygrać dzisiejszy mecz choćby
w najskromniejszych rozmiarach
i pojadą do Meksyku. Trudno
sobie wyobrazić, aby gospoda­
rze nie zrealizowali tego celu,

1. Szkocja 678—4
2. Walia 677—3
3. Hiszpania 567—7
4. Islandia 523—11

choć w piłce wszystko jest mo.

żliwe. Gdyby Hiszpanie zremi­
sowali bądź przegrali, awans do
Meksyku wywalczy Szkocja, a

Walla rozegra barażowy pojedy­
nek ze zwycięzcą strefy Ocea­
nii (rozgrywki w tej strefie do­
piero rozpoczęły się, startują
4 zespoły: Izrael, Australia, No­
wa Zelandia, Tajwan, pierwsze
mecze: Izrael — Tajwan 11:0,
Nowa Zelandia — Australia 0:0).

W sumie odbędzie się dzisiaj
7 spotkań eliminacyjnych (pi­
saliśmy o tym wczoraj), dzisiaj
chciałbym poinformować wszy­
stkich kibiców, że pojedynek
ZSRR — Dania będzie można

oglądnąć w naszej TV o godz.
21.30, pr. n, natomiast o godz.
17, pr. H CSRS TV pokaże
mecz CSRS — Portugalia (go­
ście mają szanse na II miejsce
w grupie premiowane awan­
sem, szanse gospodarzy są już
tylko teoretyczne).

A krakowskim kibicom przy­
pominam, że dziś rozegrane zo­
staną dwa mecze Pucharu Pol­
ski, o godz. 15 Hutnik podej­
muje Zagłębie Sosnowiec, a o

godz. 15.30 Cracoyla lidera eks­
traklasy — Widzew. (ANS)

Prezydium RW PRON w Nowym Sączu

0 przebiegu kampanii wyborczej
(Inf. wł.) Wczoraj na kolej­

nym posiedzeniu zebrało się
Prezydium nowosądeckiej Wo­
jewódzkiej Rady Patriotyczne­
go Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego. W czasie obrad, które
prowadził wiceprzewodniczący
RW Aleksander Giertler u-

dzielono rekomendacji osobom
propoiłowanym na mężów
zaufania do okręgowej i ob­
wodowych komisji wybor­
czych. Jako mężów zaufania
Okręgowej Komisji Wyborczej nizacyjno
w Nowym Sączu zarekomen- *

dowano: Józefa Augustyna,
Zbigniewa Kuliga i Edwarda
Tkaczyka.

Członkowie Prezydium RW
PRON zapoznali się również z oraz przygotowano różnorodne
przebiegiem drugiej tury kon- akcenty popularyzujące wybo-
sultacji w trakcie obywatel- ry i poprzedzającą je kampa-
skich spotkań przedwybor- nię spotkań z kandydatami na

czych. Według Informacji zło- posłów. (sś)

żonej przez sekretarza KW
PZPR Janusza Tomalskiego
zebrań takich w Nowosądec­
kiemu odbyło się już ponad
trzydzieści. Podnoszone przez
wyborców problemy są roz­
maite, od ogólnonarodowych
czy nawet międzynarodowych
jak chociażby konieczność za­
chowania pokoju, poprzez ty­
czące pracy przyszłego parla­
mentu i całkiem lokalne.
Przewodniczący zespołu orga-

propagandowego
RW PRON Stanisław Kuta
przedstawił dotychczasowe po­
czynania tego zespołu. Wyda­
no m. in. fotogazetki prezen­
tujące kandydatów na posłów

Klasa okręgowa —

Kraków

(tg) Cracovia II — Gościbia
0:2, Wisła II — Orzeł P Wielkie
8:0, Błękitni Bodzanów — Geo-

ryt 1:3, Clepairdia — Nadwiślan
1:0, Dalin — Hutnik II 3:0, Ka-

Tramwajbel — Prokocim 0:2,
— Świt 1:1.

1. Gościbia 71219:1
2. Świt 71119:9
3. Clepardia 7119:4
4. Hutnik II 71017:4
5. Dalin 7918:6
6. Cracovia II 79-9:8
7. Prokocim 7 9 11:13
8. Georyt 7 6 11:10
9. Tramwaj 757:13

10. Wisła n 7 4 12:12
11. Orzeł 747:18
12. Błękitni T34:13
13. Nadwiślan 734:23

Klasa okręgowa —

Tarnów

(tg) Grupa I: Smykowianka —

Tarnovia II 1:8, Borkowianka —

Wierzchosławice 2:1, Gosławice
— Zakliczyn 1:3, Tamel — Dęb­
no 0:0, Metal — BKS Bochnia
2:4, Pogoń — Radłovia — mocz

odwołany.

Prezydent Swissair
z wizytą w Krakowi®

Na zaproszenie Polskich Li­
nii Lotniczych „Lot” i Gene­
ralnej Dyrekcji Lotnictwa Cy­
wilnego w Polsce przebywa z

oficjalną wizytą prezydent
szwajcarskich linii lotniczych
Swissair — Robert Staubli,
któremu towarzyszy dyrektor
regionalny na Europę central­
ną i wschodnią — W. Speck.

Wczoraj szwajcarski gość
przebywał w Krakowie. Zwie­
dził m. in. Wawel, Collegium
Maius, kościół Mariacki oraz

zabytkowe krakowskie cen­
trum.

W czasie pobytu w Warsza­
wie i Krakowie omawiane są
wszelkie aspekty obecnej i
przyszłej współpracy pomię­
dzy lotniczymi przewoźnikami
obu krajów.

Warto dodać, te R. Staubli
jest byłym pilotem i kapita­
nem Swissair oraz, że wyko­
nywał jeden z pierwszych lo­
tów do Warszawy.

Wizyta delegacji w Polsce
zbiega się z obchodami przez
Swissair 25-lecia regularnej
komunikacji lotniczej pomię­
dzy Zurychem i Warszawą.

(zk)

W całej Polsce
masowo umierają dęby

(Inf. wł.) Zjawisko to, obej­
mujące również i inne kraje
Europy, nie jest jeszcze wyjaś­
nione, prace nad ustaleniem
przyczyn gwałtownego usycha­
nia tych najbardziej wartościo­
wych , drzew podjęły właśnie
polskie akademie rolnicze oraz

instytuty badawcze leśnictwa.
Badania potrwają lat 5. Na o-

becnym ich etapie uczeni
skłonni są przypuszczać, że

pyły przemysłowe i obniżenie
się poziomu wód gruntowych
spowodowały osłabienie dę­
bów, co z kolei stworzyło do­
godne warunki do zaatakowa­
nia ich przez szkodniki fizjo­
logiczne. Na początku lat 80.
w naszych lasach pojawiła się
masowo zwójka zieloneczka
(totrix viridiana); po niej mniej
już odporne dęby zaatakowały
z kolei owady kambio — 1
ksylofagiczne, m. in. paśniki
rzemliki, opiętki itp. Niektóre
z nich roznoszą zarodki grzy­
bów pasożytniczych, a jak się
przypuszcza, właśnie grzyb z

rodzaju ceratocystis powoduje
zamieranie dębów. Niestety,
do tej pory uczonym nie uda-

ło się go wyizolować z pobie­
ranych próbek.

Tak więc na razie jedynym
środkiem zaradczym jest utrzy­
manie bardzo dobrego stanu

sanitarnego' lasu, usuwanie
drzew chorych, martwych i po­
walonych. I dlatego szcze­
gólnie narażony na niebezpie­
czeństwo krakowski Las Wol­
ski jest w tym roku miejscem
szeroko zakrojonej akcji po­
rządkowania drzewostanu.
Tylko w ostatnich miesiącach
usunięto już ok. 1000 m sześć,
drzewa, czyli prawie dwa razy
tyle, co w analogicznym o-

kresie poprzedniego roku. Pra­
cownicy lasu dają
wszystko, pomagają im juna­
cy i OHP i studenci Wydziału
Leśnego krakowskiej
Rolniczej. Niestety,
tworzenia się posuszu jest
większa, niż tempo prac. Dęby
w Lesie Wolskim są podstawą
drzewostanu — a dęby u-

mierają... Radykalnej popra­
wy należy oczekiwać dopiero
po ustaleniu głównego spra­
wcy „uwiądu dębów”, by móc
zastosować właściwe metody
zwalczania choroby. (1)

1. Tarnovla II 61123:4
2. BKS T 10 18:11
3. Borkowianka 7108:6
4. Tamel 6915:3
5. Zakliczyn 7812:9
6. Radłovia 579:8
7. Gosławice 6 6 10:13
8. Pogoń 6 5 11:11
9. Cikowice 656:11

10. Wierzchosławice 6 4 5:11
11. Metal 6 3 14:12
12. Smykowianka 7 2 8:32
13. Dębno 714:18

Grupa Hi Odporyszów -- Mi-

kołajowice 6:1, Radomyśl -- Ko-

szyce Małe 2:1, Zbylitowska Gó-
ra — Dąbrovia 2:3, Szczucin —

Tuchovia 0:0, Niedomice — Żab-
no 2:1, Łętowice — Biskupice 5:1.

1. Żabno 71115:4
2. Łętowice 6912:6
3. Niedomice 6813:8
4. Dąbrovia 6810:8
5. Tuchovia 789:8
6. Wołania 6 8 10:10
7. Odporyszów 7714:7
8. Zbylitowska G. 7 7 13:12
9. Radomyśl 7 5 13:11

10. Koszyce M. 646:9
11. Mlkołajowice 647:12
12. Biskupice 7 4 12:20
13. Szczucin 626:19

z siebie

Akademii
prędkość

Dobry start kręglarzy
z Brzeska

We wznowionych rozgrywkach
kręglarskich o mistrzostwo II

ligi kręglarze Ogniska TKKF
Sokół w Brzesku pokonali wy­
soko na punkty „Pla­
tan” Pleszew wygrywając oby­
dwa mecze (2.348:2.184 i 2.993:
2.803 pkt.). Rekord kręgielni us­
tanowił J. Japa wynikiem 608
pkt. na 200 rzutów do tzw. zbie­
ranych. W drużynie brzeskiej
dobrze zaprezentował się wice­
mistrz Polski juniorów J. Gu­
zek, który powołany został w

skład kadry narodowej junio­
rów. (a)

Gdzie grać będą nasi

piłkarze podczas
MS-86?

Na razie nie możemy jeszcze
w pełni zaspokoić ciekawości
naszych kibiców. Jak wiadomo

dopiero 15 XII br. odbędzie się
w stolicy Meksyku losowanie 6

grup eliminacyjnych. Ale po
wczorajszych obradach Komite­
tu Organizacyjnego „Mexico-86”
już co nieco wiemy.

. Podano bowiem program tur­
nieju, z którego wynika, że gr.
A (grać tu będą Włochy) wy­
stępować będzie w Meksyku,
gr. B (z udziałem Meksyku) w

Meksyku 1 Toluce. Tak więo
Polacy nie będą w pierwszej fa­
zie grać ani w Meksyku, ani w

Toluoe. Do jakiej grupy zosta­
niemy przydzieleni (w rachubę
wchodzi C, D, E 1 F) zadecydu­
je się 15 XII Zgodnie z zapo­
wiedzią prezesa Havelange ma­
my znaleźć się w gronie rozsta­
wionych drużyn.

Podano godziny rozpoczynania
spotkań. 34 mecze rozegrane zo­
staną o godz. 12 czasu miejsco­
wego (18 naszego czasu), a 17 o

godz. 16 (g. 22 naszego czasu).
Tylko mecz otwarcia (z udzia­
łem Włochów i drużyny, która
otrzyma nr 2) odbędzie się 31
maja o godz. 11. Wielki finał na

stadionie Azteków o godz. 12 w

dniu 29 czerwca. (s)

Mistrzowski tytuł
pozostał w Krakowie

W minioną niedzielę, w stad­
ninie koni Ochaby zakończyły
się mistrzostwa Polski południo­
wej w skokach przez przeszko­
dy. W zawodach, w których
startowali czołowi jeźdźcy re­
gionu zwyciężył Krzysztof Ko-
ziarowski na koniu „Hazard” z

WLKS „Krakus” — Swoszowice.
(dwa)

Igloopol
spieszy z pomocą

Jak poinformował prezes
LKS Igloopol Dębica — Kazi­
mierz Bidus, zarząd klubu, od­
powiadając na apel Telewizji
Polskiej, podjął uchwałę o prze­
kazaniu kwoty 150 tys. zł z

wpływów za mecze piłki noż­
nej na fundusz pomocy dla
ofiar trzęsienia ziemi w Me­
ksyku.
iiiiiiiitimmniaimmmm mm

OGŁOSZENIA
EKSPRESOWE
imiiwiiiiiimmmiiiimimnii

SUPŁY, maderę, silikon — kupię.
Tarnów, tel. 36-91. g-83823

CIĄGNIK C-360, po remoncie —

sprzedam. Dębica, Zawierzbie 83.

DWUTEOWNIK 200 mm sztuk
4X12 mb — sprzedam. Oferty 83883
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ pomieszczenia na

pracownię rzemieślniczą
’

w Su­
chej Beskidzkiej lub Makowie
Podhalańskim, ewentualnie okoli­
cach. Oferty 83730 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.
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Kandydaci na posłów przy redakcyjnym telefonie „Gazety Krakowskiej"

Raport pierwszy - KRAKÓW
Przez ostatnią sobotę i niedzielę nasz redak­

cyjny telefon oddaliśmy do dyspozycji Czy­
telników i kandydatów na posłów, chcąc w

ten sposób upaożliwić wszystkim chętnym bezpo­
średni kontakt z tymi, którzy ubiegają się o man­
daty. Przy telefonie dyżurowali: WITOLD HE­
RETYK, prof. JAN JANOWSKI, ELŻBIETA LĘ-
CZNAROWICZ, IGNACY MARKOWSKI, WŁA­
DYSŁAW MICHALSKI, WŁODZIMIERZ WY­
KURZ, prof. MARIAN ZABŁOCKI i prof. WI­
TOLD ZAKRZEWSKI.

Towarzyszyliśmy temu dyżurowi rejestrując
czytelnicze opinie i pytania, a ponieważ było ich
bardzo wiele nie sposób w naszej relacji dokonać

dokładnego zapisu kilkudziesięciogodzinnego dia­
logu kandydatów z wyborcami. Stąd więc ko­
nieczność skupienia się na sprawach albo najważ­
niejszych, albo najczęściej występujących w roz­
mowach.

CZYM MA BYĆ SEJM?

Właśnie: czym ma być
Sejm? — tó pytanie po­
jawiało się nader często,

częsta także była odpowiedź
pytającego kreślącego własną
wizję zakresu praw i obowiąz­
ków parlamentu. Przy okazji
(także często) wyrażano opi­
nię, iż Sejm poprzedniej ka­
dencji uchwalił zbyt dużo u-

staw doprowadzając do swoi­
stego „szumu prawnego”. Z
takim poglądem zdecydowa­
nie polemizował prof. Witold
Zakrzewski, który nie tylko
był posłem w minionej kaden­
cji, ale także przewodniczył
sejmowej Komisji Prac Usta­
wodawczych — a więc tej,
przez którą przejść musiał
każdy akt prawny uchwalany
przez Izbę.

Reforma gospodarcza, ko­
nieczność przyjęcia nowych
przepisów tzw. gospodarczych,
ale przecież nie tylko tych
sprawiła, że właśnie Sejm mu­
siał wziąć1 na swoje barki o-

bowiązek porządkowania pra­
wa. I to często porządkowania
gruntownego. Czy jednak —

jak twierdzili niektórzy Czy­
telnicy — nie doprowadzono
przy okazji do niepotrzebnego
nadmiaru nowych ustaw?
Trudno lepiej odeprzeć tego
typu zarzut jak porównaniem
liczbowym. Dla przykładu:
parlament RFN wydaje rocz­
nie około 120 aktów o randze
ustawowej, jeszcze więcej
jest ich w Stanach Zjednoczo­
nych i we Włoszech — gdy
tymczasem nasz Sejm w trak­

cie przedłużonej, bo pięciolet­
niej kadencji uchwalił 203 u-

stawy, trudno więc w tej sy­
tuacji mówić .o „nadproduk­
cji” ustawodawczej. Po prostu
przemiany zachodzące w kra­
ju wymagały odpowiedniej
modyfikacji prawa.

„NASZ SEJM
JEST MILCZĄCY”

— utrzymywała część roz­
mówców opierając swoje
twierdzenie na podstawie re­
lacji z posiedzeń plenarnych
parlamentu. Za mało prote­
stuje, zbyt rzadko się sprzeci­
wia, najczęściej glosując gre­
mialnie „za” przedstawionym
projektem. Niestety po raz

kolejny dała o sobie znać nie­
znajomość specyfiki pracy
Sejmu skupiającej się głównie
na obradach podkomisji i ko­
misji sejmowych. Posiedzenie
plenarne jest ukorono-waniem
poselskich sporów i polemik,
tu dyskutuje się już nad osta­
tecznym kształtem projektu
będącym wynikiem kompro­
misów lub rezygnacji z propo­
nowanych przez stronę wno­
szącą projekt niektórych roz­
wiązań.

W 1983 roku (to dla przy­
kładu) posłowie radykalnie
zmienili 25 z 33 wszystkich
projektów wniesionych przez
rząd, a zmiany te były tak
daleko idące, iż trzeba było
drukować nowe teksty tych
projektów. W roku następnym
parlament wniósł aż 600 tys.(!)
poprawek do przedstawionych
mu projektów i to poprawek
wcale nie stylistycznych.

DYSCYPLINA
PARTYJNA

— to kolejny temat nurtują­
cy wielu wyborców. Jak dale­
ko sięga, w jakiej mierze wią-
że posła, czy w ogóle powinna
istnieć? Z natury rzeczy na

tak sformułowane pytania od­
powiedzieć mogli przede
wszystkim ci kandydaci, któ­
rzy mają już za sobą zasiada­
nie w poselskiej izbie i zwią­
zane z tym doświadczenie.
Generalnie można stwierdzić,
że pojęcie dyscypliny partyj­
nej nie zostało wymyślone u

nas lecz %nane jest nowocze­
snym systemom parlamentar­
nym. Bez niej przecież, bez
opowiadania się za linią par­
tii czy stronnictwa, które się
reprezentuje trudno byłoby
mówić o frakcji rządzącej i
opozycyjnej, termin walki
parlamentarnej byłby pusty.

A jak w praktyce wygląda
u nas owa nurtująca wybor­
ców partyjna dyscyplina?
Prof. Jan Janowski reprezen­
tujący Stronnictwo Demokra­
tyczne podawał , przykłady
pracy Klubu Poselskiego SD.
Po dyskusji nad zgłoszonym
projektem w razie. rozbieżno­
ści opinii odbywa się wewnę­
trzne głosowanie: czy opowia­
dać się na posiedzeniu plenar­
nym za projektem czy prze­
ciwko niemu. Ostateczny wy­
nik glosowania (czasem mini­
malną większością) decyduje
o stanowisku całego klubu i

jest decydujący dla wszy­
stkich posłów z ramienia SD
Na tym w końcu polega de­
mokracja, że mniejszość pod­
porządkować się musi więk­
szości. W innym przypadku
bardzo łatwo dojść by mogło
do specyficznej anarchii.

KONKRETNI ADRESACI

Godzinowy plan dyżurów kil­
kakrotnie zamieszczaliśmy na

łamach „Gazety Krakowskiej”,
informując kiedy i którzy
kandydaci oczekiwać będą na

telefony wyborców — stąd też

notowaliśmy wiele pytań a-

dresowanych konkretnie do
naszych Gości. Wybraliśmy
naszym zdaniem najciekawsze.

Oto anonimowa pani, a-

diunkt z Politechniki Kra­
kowskiej twierdziła, że zno­
welizowana ustawa o szkol­
nictwie wyższym godzi w a-

diunktów, a oszczędza samo­
dzielnych pracowników nau­
ki — czyli docentów i profe­
sorów. Zdarza się bowiem —

wywodziła rozmówczyni prof.
Witolda Zakrzewskiego — że
niektórzy profesorowie przez
długie lata nie publikują żad­
nych znaczących prac, nadto
ich działalność dydaktyczna
jest mierna, a mimo tego nie
muszą się obawiać o zdobyty
status. Tymczasem adiunktom,
którzy są bardzo obciążeni
pracą dydaktyczną każę się
w stosunkowo krótkim czasie
zrobić habilitację.

Przysłuchiwaliśmy się inte­
resującej polemice z anonimo­
wą rozmówczynią. Prof. Za­
krzewski prostował, że ustawa
nie skróciła czasu na habilita­
cję: w dalszym ciągu wynosi
on 9 lat — zmieniono tylko
okresy wznawiania ważności
umowy o pracę. Dawniej u-

mowę zawierano na dwa o-

kresy: cztero- i pięcioletni, o-

becnie zaś na trzy okresy
trzyletnie. Intencją znowelizo­
wanej ustawy jest rzeczywi­
ście bezwzględne rotowanie z

uczelni tych adiunktów, któ­
rzy w ciągu 9 lat nie zdołają
przeprowadzić procesu habili­
tacyjnego. Racje takiego roz­
wiązania są oczywiste. Musi
się znaleźć miejsce w uczelni
dla bardziej zdolnych asysten­
tów, którzy obronią doktoraty.
W chwili obecnej bowiem na

27 tys. pracowników nauki aż
14 tys. to adiunkci. Utrzymy­
wanie takiego stanu rzeczy na

dłuższą metę kadrowo zablo­
kowałoby uczelnie dla mło­
dych. Uprawianie nauki to

ryzyko konkurencyjności, od-
daw7anie palmy pierwszeństwa
lepszemu.

Symptomatyczna rozmowa

emeryta z Krakowa p. Kwiat­
kowskiego z prof. Marianem
Zabłockim.

— Czy Pan należy do par­
tii?

— Nie.
— Czy Pan po raz pierwszy

kandyduje w wyborach do
Sejmu?

— Tak.
— Czy nie obawia się Pan,

że Pana praca w Sejmie odbi-
je się negatywnie na Pana
karierze naukowej?

— Do tej pory politycznie
się nie angażowałem, ale zgo­

dziłem się na kandydowanie
gdyż być może mógłbym oka­
zać się przydatny w naszym
parlamencie. Dla tej pracy
gotów jestem nawet w jakimś
stopniu poświęcić swoją ka­
rierę naukową.

— Zadaję Panu te pytania,
Panie Profesorze, chociaż naj­

prawdopodobniej nie wezmę
udziału w wyborach.

— Drogi Panie, to czy Pan
weźmie czy też nie, udział w

wyborach jest Pana sprawą,
ale proszę mi wierzyć, iż
prawdą jest to, iż nieobecni
nie mają racji. Proszę się nad
tym zastanowić.

(Chwila milczenia)
— Jeśli Pan Profesor tak

mówi, to zastanowię. się nad
tym z rodziną w trakcie zbli­
żającego się obiadu.

Do Włodzimierza Wykurza
zadzwonił Ojciec Jezuita aby
pogratulować mu kandydo­
wania w wyborach do Sejmu
zwracając jednocześnie uwagę
na konieczność intensyfikacji
prac przy odnowie Krakowa.
Adresat tej uwagi, krakowski
rzemieślnik, problem zna nie­
jako z autopsji z uwagi na u-

dział w niektórych rewalory­
zacyjnych pracach. Mógł także
odpowiadać na pytania swoich
kolegów rzemieślników po­
dających w wątpliwość kore­
lację tzw. „zielonego światła”
dla rzemiosła z przyjmowany­
mi rozwiązaniami prawnymi.
Rozwiązaniami — zdaniem
rozmówców W. Wykurza —

ograniczających inicjatywę
rzemieślniczych punktów i za­
kładów.

Najmłodszy z grona kra­
kowskich kandydatów, 27-letni
robotnik z MPK Władysław
Michalski uporać się musiał z

pytaniami na temat jego wi­
zji rozwiązania problemu mie­
szkaniowego, w szczególności
zapewnienia własnego kąta
dla młodych małżeństw. Jak
nietrudno się domyślić roz­
mówcami W. Michalskiego
byli głównie ludzie młodzi
stojący u progu samodzielne­
go, dorosłego życia.

Problem budownictwa mie­
szkaniowego poruszany jest
na każdym spotkaniu przed­
wyborczym jeszcze raz świad­
cząc o społecznej wadze. Co
więc można i należy zrobić?
Jednym z rozwiązań — zda­
niem młodego kandydata na

posła — mogłoby być bardziej
zdecydowane łamanie mono­
polu spółdzielczości mieszka­
niowej, głównie spółdzielni
dużych. Czy to łamanie mo­
nopolu jest sprawą prostą?
Nie, nie jest. Ma w tym za­
kresie własne doświadczenia.
Oto w jego środowisku zawią­
zała się mała, młodzieżowa
spółdzielnia mająca olbrzymie
trudności z rozpoczęciem bu­
dowy bloku. Jej członkowie

stają przed piętrzącymi się
trudnościami, a to nie mogąc
uzyskać lokalizacji, a to nie
mogąc załatwić niezbędnych
formalności. Bariery te,
sztucznie czasem wznoszone,
w sposób skuteczny gaszą za­
pał młodych. Należy więc zro­
bić wszystko by wykorzystać
każdą szansę przyspieszenia
tempa budownictwa mieszka­
niowego, przełamywać sche­
maty w działaniu i myśleniu.
Oczywiście posłowie sami nie
załatwią tego problemu, ale
zdecydowaną postawą wpły­
nąć mogą na podejmowane
decyzje.

Do jedynej kobiety ucze­
stniczącej w naszym redakcyj­
nym dyżurze, Elżbiety Lęcz-
narowicz, dzwoniło wiele ko­
biet ze swoimi tzw. kobiecymi
problemami, nie brakowało
jednak i obaw wyrażających
wątpliwość czy wzięcie na sie­
bie zbyt wielu społecznych o-

bowiązków nie wpłynie nega­
tywnie na życie rodziny kan­
dydatki. Cóż można odpowie­
dzieć na tego typu wątpliwo­
ści? Ano tylko chyba tyle, że
rozsądne gospodarowanie cza­
sem, rozsądne dzielenie się
rodzinnymi obowiązkami da­
ją szansę na pogodzenie obo­
wiązków osobistych ze spo­
łecznymi.

EMERYCI I RENCIŚCI
Liczną grupę rozmówców

stanowili emeryci i renciści
zgłaszający się ze swoimi
trudnymi problemami. Pro­
blemami codziennego życia, z

wysiłkiem wiążący koniec z

końcem, czujący się pokrzyw­
dzeni materialnym statusem

po kilkudziesięcioletniej pracy
dla kraju? „Tyrałem przez 38
lat, niczego się nie dorobiłem,
a teraz na koniec życia dosta-
ję 9 tys. zł emerytury i p.o o-

płaceniu wszystkich opłat zo-

staje mi tyle, że opędzić mo­
gę najniezbędniejsze potrzeby.
A obok mnie żyją sobie do­
statnio„dóbrze odżywieni mło­
dzi ludzie pracy się nie. ima­
jący i śmiejący się z idioty,
który uważał, że uczciwą
pracą zasłuży sobie na spo­
kojną starość. Gdzie ta spra­
wiedliwość?”

I kolejne pytania: „Jak
Sejm zamierza bronić emery­
tów i rencistów (ale nie tych
z III grupą lecz rzeczywiście
chorych) przed ciągłym obni­
żaniem ich stopy życiowej?”,
„Dlaczego posłowie mocniej
nie naciskają na rząd by nie

okazjonalnie ale stale myślał
o weteranach pracy?”

Na te pytania odpowiedzieć
mogli przede wszystkim kan­
dydaci, którzy w minionej ka­
dencji byli posłami. To praw­
da, że nie wszystkie postulaty
Sejmu w sprawie sytuacji so­
cjalno-bytowej emerytów i
rencistów zostały przez rząd
spełnione, ale wynikało to z

dużego deficytu budżetowego.
Każdy nowy wydatek, choćby
społecznie najsłuszniejszy lu­
kę budżetową pogłębia. Praw­
dą jest jednak, że dzięki m.

in. presji Sejmu ubiegłej ka­
dencji udało się o jeden rok
przyspieszyć waloryzację
świadczeń emerytalnych. O-
czywiście waloryzacja ta nie
rozwiązuje problemu i ko­
nieczna jest dalsza troska o

los tych, którzy po wielolet­
niej pracy przechodzą w stan

zawodowego spoczynku.

JESTEM
PRZECIWNIKIEM

SOCJALIZMU
Notowaliśmy i takie właśnie

głosy: jestem przeciwnikiem
socjalizmu i nikt nigdy nie
przekona mnie do waszych
racji. Głosy jednostkowe, ale
dla zgodności tej relacji z

faktami konieczne do odnoto­
wania. Negacja wszystkiego i
wszystkich, negacja sensu

wyborów, społecznych inten­
cji kandydatów itp. Jak dys­
kutować z rozmówcą, który
żadnych argumentów słuchać
nie chce, a dzwoni tylko po to

by powiedzieć swoje głośno,
powołując się przy okazji na

demokrację. Demokrację ro­
zumianą jednostronnie: rację
mam tylko ja, a skoro ktoś u-

waża inaczej należy nie do­
strzegać jego istnienia.

W trosce o zgodność naszej
relacji z telefonicznym dyżu­
rem przytoczmy i inny głos.
Pani N. (zastrzegła nazwisko
do wiadomości redakcji)
chciała rozmawiać z kandyda­
tem na posła z ramienia sto­
warzyszeń katolickich. Ponie­
waż w sobotę, ani w niedzielę
taki kandydat nie dyżurował
podzieliła się swoimi uwaga­
mi:

— Jestem głęboko wierząca
i praktykująca, ale nie mogę
pogodzić się z niektórymi
faktami. Cieszę się, że buduje
się tyle wspaniałych świątyń,
ale czy równocześnie zawsze

muszą obok powstawać rów­
nie wspaniałe plebanie, czy
zawsze budowane także przy

kościołach domy wypoczynko­
we, zwane czasami domami
pielgrzyma przypominać mu­
szą luksusowe obiekty? Niech
się nad tym zastanowią ci,
którzy na co dzień realizować
winni. chrześcijańskie zasady
skromności i sprawiedliwości.
Przecież to naszym kraju tylu
biednych ludzi czeka na ja­
kiekolwiek mieszkanie.

NIEPOROZUMIENIA
Na koniec uwag kilka •

nieporozumieniach. Nieporo­
zumieniach polegających na

mieszaniu roli posła z rolą
radnego dzielnicowej rady na­
rodowej czy członka samorzą­
du mieszkańców. Dzwoniono
więc np. do kandydatów na

posłów w sprawie naprawy
rynny w jakimś tam domu,
proszono o interwencje, bo
likwiduje się punkt skupu
makulatury, gdzieś tam je­
szcze są problemy z założe­
niem placu zabaw dla dzieci.
Nie przeczymy, że są to spra­
wy istotne dla mieszkańców
bloku czy osiedla, ale przecież
Sejm i posłowie nie są i nie
będą od tego, by wyręczać w

końcu w tych drobnych spra­
wach radnych. Ich zadanie
jest przecież inne, tych 460
ludzi rozstrzygać ma o naj­
istotniejszych sprawach kraju,
szukać rozwiązań systemo­
wych.

Na marginesie uwaga, któ­
ra nasuwa się nam po sobot­
nio-niedzielnym dyżurze: albo
radni dzielnicowych rad naro­
dowych zbyt rzadko spotyka­
ją się ze swoimi wyborcami,
albo ci ostatni na takie spot­
kania nie przychodzą. Więk­
szość bowiem jednostkowych
spraw zgłoszonych nam tele­
fonicznie może i powinna być
załatwiona w konkretnej
dzielnicy.

*

Jak podsumować nasz dy­
żur? Był chyba potrzebny i
wyborcom i kandydatom Stał
się jeszcze jedną płaszczyzną
wymiany myśli, poglądów;
szansą zgłoszenia postulatów,
osobistej rozmowy. Podobny
dyżur odbędzie się w przy­
szłym tygodniu.

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA
JANUSZ HAŃDEREK

STANISŁAW RYDZ

ZBIGNIEW SATAŁA

O minionej kadencji Sejmu
mówi się, że była niezwykle
pracowita. O efektach posel­
skiej pracy świadczy jednak
nie tylko bezpośrednia działal­
ność na forum parlamentu, o-

grom prac ustawodawczych i
ilość wydanych ustaw. Poseł
musi być przede wszystkim o-

becny wśród wyborców, po­
magać w rozwiązywaniu ich
problemów. I to nie tylko
tych osobistych, indywidual­
nych, ale również dotyczących
zagadnień ogólnospołecznych,
regionu, który reprezentuje.

Osiągnięciu tych celów słu­
żą m. in. interpelacje posel­
skie. Zgodnie z obowiązującą
zasadą zgłasza się przede
wszystkim na posiedzeniach
poszczególnych komisji i bar­

Poselskie interpelacje
dzo często właśnie podczas ta­
kich, mających roboczy cha­
rakter, spotkań, gdzie obecni
są przedstawiciele ministerstw,
wiele spraw udaje się szybko
załatwić. Jeśli nie — wtedy
poseł zgłasza je na plenarnym
posiedzeniu Sejmu.

Nie zawsze jednak wyborcy
mają okazję poznać losy in­
terpelacji. Przypomnijmy nie­
które z wnoszonych w ostat­
niej kadencji przez posłów
ziemi krakowskiej. Nie sposób
oczywiście wymienić wszy­
stkich, ograniczymy się do
tych mających istotne znacze­
nie dla funkcjonowania kra­
kowskiego województwa.

Jednym z najpilniejszych
do rozwiązania problemów,
nie tylko przecież w naszym
województwie, jest ochrona
naturalnego środowiska, nic
więc dziwnego, że znaczna

część interpelacji dotyczyła tej
właśnie dziedziny.

Lokalna prasa przy każdej
okazji podkreślała, że to wła­
śnie dzięki interwencjom na­
szych posłów do Krakowa za­
częły wreszcie nadchodzić do­
stawy dobrej jakości węgla.
Opał o mniejszej zawartości
siarki, wysokokaloryczny, o-

trzymały i otrzymują nadal
Huta im. Lenina i Elektrocie­
płownia Łęg. Mniej siarki w

Węglu to mniej jej związków
ulatniających się w powietrze
i opadających na ziemię py.-
łów. Oczywiście nie jest to

sprawa jedynie samego węgla,
ale modernizacji krakowskie­
go przemysłu w ogóle, nie­
mniej uczyniono już pewien
krok do przodu.

Ministerialna decyzja o ko­
nieczności utworzenia wokół
kombinatu metalurgicznego
strefy ochronnej zapad.a rów­
nież za sprawą krakowskich
postów. Faktem jednak jest,
że postępów w jej realizacji

nie widać, rzecz bowiem nie
tylko w samej strefie, która
w efekcie stanowić będzie pe­
wien dekoracyjny element
lecz w modernizacji szczegól­
nie uciążliwych i przestarza­
łych zakładów huty (aglome­
rownia, koksownia, walcownia
blach). Rozpoczęcie na dobre
tego olbrzymiego zadania (bu­
dowa nowej baterii w kok­
sowni) uzależnia się m. in. od
zgody Rady Narodowej m.

Krakowa, która z kolei chce
przy tej okazji załatwić dru­
gą, nie mniej ważną, sprawę
oczyszczalni ścieków dla dziel­
nicy Nowa Huta. I wszyst­
ko byłoby w porządku, gdy­
by nie ustawiczne trudności
ze znalezieniem wykonawcy...
Kłopoty są także z załatwie­

niem niezwykle skomplikowa­
nych spraw . formalno-praw­
nych, związanych z przeniesie­
niem ludzi mieszkających na

obszarze przeznaczonym na

strefę. Zasiedziali tam od lat
gospodarze nie mają też spe­
cjalnej ochoty na przeniesie­
nie w inne miejsce.

Z ochroną środowiska wiąże
się również szukanie innych
niekonwencjonalnych źródeł
energii. Posłowie ziemi kra­
kowskiej widzieli potrzebę
budowy elektrowni jądrowej
w naszym regionie i choć nie­
prędko nastąpi realizacja tego
rodzaju inwestycji możliwości-
jednak istnieją. Sprawy te o-

mawiano zresztą wielokrotnie
na posiedzeniach sejmowej
Komisji Przemysłu i podkomi­
sji hutnictwa.

Ostro występowali krakow­
scy posłowie także przeciw
zatruwaniu przez przemysł
rzek Polski południowej two­
rzących zlewnię Wisły. Ochro­
na Wisły na jednym odcinku
nie ma przecież sensu. Gdy o

losach interpelacji rozmawia­
łam z posłem minionej kaden­
cji, przewodniczącym Krakow­
skiego Zespołu Poselskiego,
jednym z wiceprzewodniczą­
cych Komisji Przemysłu Sta­
nisławem Baranikiem, to wła­
śnie brak realizacji programu
„Wisła”, wokół którego przed
laty wiele było szumu, uwa­
ża on za swoje poselskie nie­
dociągnięcie. Gdyby przez ten
czas przystąpiono do realiza­
cji zamierzeń nakreślonych w

programie, nie byłoby dzisiaj
takiego deficytu, wody pitnej w

Krakowskiem, a Wisła powoli
ze ścieku zamieniałaby się w

normalną rzekę.
Skoro już zaczęliśmy rozmo­

wę o porażkach, Stanisławowi
Baranikowi, ubiegającemu się
o poselski mandat także w

nowej kadencji, sen z powiek

spędza od dłuższego czasu in­
na sprawa. Osobista, indywi­
dualna i wydawałoby się pro­
sta, a niestety niemożliwa do
załatwienia. Od kilku już lat
jeden z pracowników kombi­
natu metalurgicznego stara się
o telefon. Ktoś powie: nie on

jeden, kolejka oczekujących i
ilość podań składanych w Wo­
jewódzkim Urzędzie Teleko­
munikacyjnym stale rosną.
Ale ten przypadek jest raczej
szczególny: starający się o te­
lefon ma ciężko chore dziecko,
niepełnosprawne i wymagają­
ce opieki. Gdy oboje rodzice
są w pracy, ono samo w do­
mu pozbawione jest jakiego­
kolwiek z nimi kontaktu. A
często w podobnych przypad­
kach o czyimś życiu mogą de­

cydować minuty... Niestety,
wielokrotne interwencje posła
Baranika w WUT nie dały
na razie efektu; ciągle odpo­
wiadano mu, że brak tech­
nicznych możliwości, że nie
ma żadnej rezerwy... Zamie­
rza więc jeszcze „nachodzić”
prezydenta miasta, choć wo­
bec WUT nie jest on orga­
nem założycielskim. „Czy
sprawą jednego telefonu mam

absorbować aż ministra łącz­
ności? Przecież można ją za­
łatwić tu, na miejscu. Nie
wierzę, by nie było takiej mo­
żliwości...”

Zadowolony jest natomiast
Stanisław Baranik z tego, że

szybko udało mu się rozwią­
zać kilka spraw zgłaszanych
podczas pełnionego w redakcji
„Gazety” telefonicznego dyżu­
ru. Jak choćby przyspieszenie
przyznania mieszkania mło­
demu nauczycielskiemu mał­
żeństwu z Tarnowa. Podob­
nych pomyślnie załatwionych
interwencji było kilka i to

cieszy. Smuci natomiast, iż.
skierowanie różnych spraw
na właściwe urzędnicze tory
wymaga aż poselskiej inter­
wencji.

O jednej jeszcze . sprawie
załatwionej na koniec kaden­
cji sejmowej mówi Stanisław
Baranik z zadowoleniem. Od­
niosła skutek interpelacja w

sprawie szybkiej dostawy
pomp niezbędnych dla plano­
wej realizacji ujęcia wody na

Rabie. Miesięczne : Opóźnienie
w dostawie skomplikowałoby
na dłuższy czas prace przy u-

jęciu.
Wypełnianie mandatu spo­

łecznego zaufania przybiera
więc, jak widać, różne formy.
Wymaga wiele czasu i wysił­
ku, ale przynosi z pewnością
dużą satysfakcję.

ELŻBIETA CEGŁA

Błękit Bosforu i ciemna zieleń cyprysów...
Rozmowa z radcą Ambasady Turcji w Warszawie, artystą malarzem Daverem Darende

— „Niewielkie, baśniowo rozświetlone panoramy Bosforu
nasuwają upartą myśl, że politycy i dyplomaci powinni wię­
cej czasu poświęcać urodzie otaczającego ich świata, czerpiąc
z niej inspirację do działań pełnych życzliwości i toleran­
cji. (...) Sugerujemy, by twórczość Davera Darende stała się
punktem wyjścia dla nowych, lepszych, artystyczno-dyplo-
matycznych stosunków na naszym, nękanym tysiącami plag
i antagonizmów globie". Tak napisał Antoni Marianowicz w

„Szpilkach”. A ja przyłączam się do jego życzeń.
— Jest takie .u nas stare po­

wiedzenie: piękno w etyce i
estetyce służy dla dobra świa­
ta. Dla mnie więc sztuka w

znaczeniu etycznym i estetycz­
nym służy czynieniu dobra, a

nie destrukcji. W malarstwie
odkryłem całkowitą wolność:
jestem tylko ja i kartka papie­
ru, bez żadnych świadków, na­
cisków.

— A w dyplomacji jest Pan
ograniczony różnymi przepisa­
mi, nakazami...

— Nie komentując osądu
dyplomacji uściślę swą wypo­
wiedź o wolności w sztuce.
Przez wolność w sztuce rozu­
miem tworzenie a nie destru­
kcję.

— A co najbardziej, oprócz
wolności, fascynuje Pana w

sztuce?
— Tolerancyjność, brak za­

hamowań. Ambicje człowiecze
a nie narodowe.

— Au twórcy?
— Gorączka wiedzy, głód po­

znania. Mamy duży szacunek
dla każdego, kto czegokolwiek
szuka. Choćby najdziwaczniej.

— Dlaczego tak późno zaczął
Pan malować? Przyzna Pan,
że. debiut w 40. latach życia
jest trochę opóźniony.

— Wcześniej zajmowałem się
bardziej szkicowaniem, potem
zacząłem, malować, ale nie są­
dziłem, że obrazy moje stano­
wią jakąś wartość. Przypadko­
wo moje próby malarskie w

1978 roku zobaczył kolega, tak­
że dyplomata, i zachęcił mnie,
abym je wysłał na konkurs. I
tak się zaczęło. Zająłem je­
dno z pierwszych miejsc. W
kilka dni później otrzymałem
propozycję wystawienia prac
w ankarskiej galerii „Studio”.

— To wówczas profesjonal­
ni artyści tureccy uznali Pana
za „jednego z nich”?

— Tak. Byłem bardzo szczę­
śliwy. Uwierzyłem w swoje
możliwości, zacząłem coraz

więcej czasu spędzać przy szta­
lugach, nawet eksperymento­
wać, próbować wydobyć sens

z na wpół abstrakcyjnych
kształtów, by osiągnąć nowy
rodzaj ekspresji i wzruszenia.
Ale muszę też powiedzieć, że
od 'początku swej drogi malar­

skiej czuję pokrewieństwo z

prymitywistami.
— To dzisiaj chyba rzadkość:

dyplomata będący jednocze­
śnie artystą plastykiem?

— W Warszawie chyba rze­
czywiście jestem jedynym dy­
plomatą, który uprawia plasty­
kę. Choć w tureckim Minister­
stwie Spraw Zagranicznych
pracuje jeszcze 3 kolegów ma­
jących podobne zainteresowa­
nia. Z wykształcenia jestem
ekonomistą i dyplomatą. Moje
malarstwo to niejako konty­
nuacja rodzinnych tradycji.
Mój dziadek był. poetą, także
malarzem, który zamiast pę­
dzla używał... igły. Przed na­
malowaniem obrazów wykony­
wał wiele szkiców, studiów.
Ostateczną wersję nam sił lek­
ko ołówkiem na materiał, a

następnie kontury wypełniał
nićmi. Dla uzyskania gry świa­
tła i cienia wykorzystywał sta-

roosmańską sztukę kaligrafii.
Dziadek wychodził z założe­
nia, że kolor dopiero wtedy
nabiera rangi, kiedy konąpozy-
c.ia i tło obrazu są proste. Być
może dlatego z tak dużą przy­
jemnością i bez znużenia og­
lądałem jego prace, które mi­
mo ograniczonej gamy kolorów
były różnorodne. Wręcz zaska­
kujący w nich był spokój i
optymizm, harmonia przyrody
i ład kompozycji. Dziadek
wykonywał też dla wydaw­
nictw artystyczne inicjały. My­
ślę, że wiele się od niego nau­
czyłem. Potem podróże po Eu­
ropie, zwiedzanie muzeów, ga­
lerii rozwinęły i ukształtowa­
ły moje widzenie sztuki.

— Po pierwszej Pana wy­
stawie w Krakowskim Domu
Kultury „Pałac pod Barana­
mi” w 1984 roku ktoś ze

zwiedzających wpisał do księ­
gi pamiątkowej te oto słowa:
„Nie wiadomo, czy wyczucie
barwy, światła, czy same po­
ciągnięcia pędzla są ważniej­
sze? Widać rękę i umysł pra­
wdziwego artysty”. Pana ob­
razy rzeczywiście fascynują
kolorystyką, żywą barwą, są
bardzo radosne. Jak Pan to

usyskuje?
— Używam głównie farb

akrylowych, rzadziej olejnych,
choć czasem mieszam je ra­

zem. Bardzo długo, starannie
dobieram kolory. Muszę pani
powiedzieć, że tworzę tylko
wówczas, gdy mam dobre sa­
mopoczucie. Na szczęście z na­
tury jestem optymistą. Nieli­
czne obrazy, które powstały w

chwilach smutku, uważam za

gorsze. Życie poza obowiązka­
mi, które każdy z nas w niim
wypełnia przedstawia wartość
jedynie poprzez wzruszenia...

— Mówi się, że zrewolucjo­
nizował Pan w Turcji malo­
wanie gwaszem

— (Śmiech). To naprawdę
zabawna historia związana z

moją pierwszą wystawą w An­
karze, na której przedstawiłem
między innymi prace namalo­
wane gwaszem. Obrazy wy­
konane tą farbą Winny być
prezentowane w ramach, za

szkłem na tle specjalnego pa­
pieru. Problem w tym, że

jest on bardzo drogi i począt­
kującego malarza nie zawsze

jest stać na jego zakup. Mnie
dodatkowo ponaglał termin ot­
warcia wystawy. Postanowi­
łem zastąpić ten papier zwy­
kłym, szarym. I tak na werni­
sażu doszło do swoistej sen­
sacji wśród tureckich malarży.
Nikt nie chciał wierzyć, że
kierowałem się względami fi­
nansowymi, malarze .z uporem
doszukiwali się w mojej „me­
todzie’’ nowych motywów. A
potem dowiedziałem się, że
mam już... naśladowców.

— W Pana obrazach, . peł­
nych egzotyki, południowego
słońca, koloru i radości życia,
stale powracają pewne moty­
wy, wśród których szczególne
miejsce zajmuje morze...

— Już w dzieciństwie zafa­
scynowany byłem morzem, a

więc w wieku, w którym naj­
łatwiej wpada się w zachwyt,
nad tym. co nas otacza i naj­
łatwiej poddajemy się różnym
wpływom. Odtąd lato kojarzy
mi się z morzem błyszczącym,
mieniącym się tysiącami świa­
teł, z jaskrawym zachodem
słońca i turkusem na dalszym
planie. To jest takie morze

dla mnie odświętne, bo jest i
drugie — zimą tak szare, że

zlewające się z ołowianym
niebem. Ten dualizm napełniał
symboliczną treścią mój sto­
sunek do przyrody, lato widzę
jako przejaw radości, zimę ja­
ko porę mroczną, niepewną i
tajemniczą. Moje rodzinne
miasto S.ambuł zawsze malu­
ję na tle lata. A trzeba powie­
dzieć, że morze Marmara daje
latem całą gamę świateł i od­
cieni. Byron np. opływając
Stambuł statkiem pisał, że wi­

dział ruiny Aten, przemierzył
większą część imperium ture­
ckiego i wiele innych krajów
Europy, a. także kilka w Azji,
lecz nigdy nie oglądał dzieła
natury czy sztuki, które wy­
wierało takie wrażenie, jak
widok w każdą stronę poczy­
nając od Siedmiu Wież po
kraniec Złotego Rogu!

— Czy nie sądzi Pan, że
malarstwo miniaturowe narzu­
ca Panu pewne rygory, ograni­
cza możliwości, te małe for­
maty do tego jednolite, białe
ramy...

— Zgadzam się. Ale jest to

moja wewnętrzna wypowiedź.
Zresztą wychowywałem się na

malarstwie tradycyjnym, mi­
niaturowym. Moje miniaturki
jakby sięgają do korzeni nasze­
go malarstwa. Myślę, że w nich
udaje mi się chyba najpełniej
oddać to piękno pejzażu, któ­
re tak urzekło Byrona,- od­
zwierciedlić błękit Bosforu, w

którym odbija się ciemna zie­
leń cyprysów okalających je­
go brzegi. Nie lubię jednak
malarstwa fotograficznego, w

nim trudno wyrazić swoje
uczucia, refleksje. Obecnie w

Warszawie maluję Stambuł
widziany właśnie z perspekty­
wy zagranicy — innego kra­
ju. W moich obrazach na przy­
kład otomańskie drewniane
wille, zwane „Yali”, i jaskra­
we łodzie rybackie zostały nie­
jako przetworzone, i tej nowej
rzeczywistości nadałem inny
wymiar, inną jakość.

— Trzeba przyznać, że na

okres pobytu w Polsce przy­
pada duży rozkwit Pana umie­
jętności malarskich, dużo Pan
pracuje. Dowodem tego są li­
czne wystawy Pana prac: 1983
rok wystawa w Gliwicach —

w trzechsetną rocznicę odsie­
czy wiedeńskiej, rok później
wystawa w Krakowskim Do­
mu Kultury „Pałac pod Bara­
nami”, potem ekspozycja w

galerii Zapiecek na Starym
Rynku w Warszawie i teraz

ponownie Kraków — kolejna
wystawa w „Pałacu pod Bara­
nami”.;.

— Z polską sztuką mam

znakomity kontakt: nazwałbym
to europejskim, tutejszym po­
rozumieniem. Wasza mental­
ność jest inna, potwierdza to

malarstwo, teatr, muzyka. Nie­
dawno obejrzałem w Zakopa­
nem dzieła Hasiora. Szczegól­
nie zafascynowało mnie jedno:
„Szczęście pełne blasku”. Ob­
raz, jak wiele innych tego ar­
tysty, skomponowany z przed­
miotów gotowych: tło wypeł­
niają złote opakowania z ma­
sła, które przypominają tła

obrazów średniowiecznych,
kromka chleba, na której sto­
ją wycięci z papieru prymity­
wni Adam i Ewa..., taki kolaż
z różnych opakowań. Ileż w

tym ekspresji. Koncepcja, sztu­
ki jako sacrum... Byłem Ocza­
rowany! Jestem też zafascy­
nowany Krakowem — miastem
muzeum. Często przyjeżdżam
do waszego grodu, chodzę ty­
mi wąskimi uliczkami, wpa­
dam na kawę do „Jamy Mi­
chalika”, oglądam spektakle w

Starym Teatrze, nieraz roze­
gram partię szachów z przy­
padkowym znajomym nad Wi­
słą... To wszystko razem daje
wielkie wewnętrzne wzrusze­
nie. Wprowadza w stan pod-
nioslości... więc maluję. Na

obecnej wystawie w KDK jest
kilka obrazów powstałych z

wyjazdów do Krakowa; Wa­
wel, Skałkę i Bielany Osadzi­
łem w bajkowej scenerii. Nie
mogłem inaczej, właśnie w

takiej jawi mi się to. piękne
miasto.

— A jaka jest obecna sztu­
ka turecka?

— Historia malarstwa w

Turcji nie przebiegała tak, jak
w Euro.pie. Nie mieliśmy tyle
okresów i stylów artystycz­
nych. W ciągu jednak ostat­
nich 40 lat w malarstwie, rze­
źbie. grafice, ba! — w archi­
tekturze wiele się zmieniło.

— Czy łatwo być artystą
nialanzem w Turcji?

— Na pewno łatwiej żyje
się artyście w Stambule, gdzie
jest ponad sto galerii, a kil­
kanaście z nich naprawdę re­
prezentuje światowy poziom,
renomowane galerie ma rów­
nież Ankara i jeszcze kilka
innych miast. Skoro sztuka
stała się dojrzalsza, zrozumia­
łe, że wzrósł prestiż i status

artystów. Jeśli artysta jest
utalentowany ma na pewno
szanse, by odcisnąć swoje pię­
tno w sztuce tureckiej i' nie
tylko.

— W jakim kierunku pójdą
Pana dalsze poszukiwania?

— Muszę przyznać, że dziś
odczuwam mniejszy niepokój
co do tego, jaik urządzony jest
'kosmos, j.aik wygląda najogól­
niejsze prawo rządzące, po­
wiedzmy mechaniką wszech­
świata. Może dlatego zawęzi­
łem się do pejzażu, do impre­
syjnego nurtu malarskiego?
Ale coraz bardizietj zaprząta
mnie problem, jak moja su­
biektywna egzystencja ma się
do tego świata, który mnie ota­
cza.

— Dziękuję za rozmowę.

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA
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Polacy w ONZ
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»ki występują, reprezentując
nasz kraj na forum Organiza­
cji. Jeszcze rzadziej dostrzega
»ię tych, którzy działają jako
funkcjonariusze międzynarodo­
wi, odpowiedzialni wyłącznie
przed samą Organizacją.

Zgodnie z Kartą Narodów
Zjednoczonych, personel Se­
kretariatu powoływany jest
przez sekretarza generalnego
w oparciu o dwa kryteria:
pierwszym jest „konieczność
zapewnienia najwyższego po­
ziomu sprawności, kwalifika­
cji zawodowych i uczciwości”,
a drugim — rekrutacja perso­
nelu „na możliwie najszerszej
podstawie geograficznej”.

Otóż przez długie lata kry­
terium geograficzne nie było
należycie przestrzegane. Se­
kretariat był zdominowany
przez obywateli państw za­
chodnich, a państwa socjalisty­
czne i kraje Trzeciego Świata
były poważnie dyskryminowa­
ne. W następstwie takiej pra­
ktyki obywatele państw soc­
jalistycznych zatrudnieni w

służbie ONZ stosunkowo rzad­
ko dochodzili do kierowniczych
stanowisk. Jednym z nielicz­
nych wyjątków był Adolf Ci­
borowski, wybitny polski ar­
chitekt.

Sytuacja uległa zmianie w

latach siedemdziesiątych. W
1972 polski dyplomata, amb.
Bohdan Lewandowski objął
stanowisko jednego z zastęp­
ców sekretarza generalnego,
Pełnił je dziesięć lat, kieru­
jąc kompetentnie sprawami
dokumentacji i pracami służb
konferencyjnych. Obecnie je­
dnym z zastępców sekretarza
generalnego jest amb. Euge­
niusz Wyzner.

Przed dwoma laty miałem
możliwość odbycia ciekawej
rozmowy z Patricio Ruedasem,
zastępcą sekretarza generalne­
go, któremu w Sekretariacie
podlegają m. ta. sprawy ka­
drowe. W wywiadzie udzielo­
nym dla „Gazety Krakow­
skiej” Patricio Ruedas powie­
dział, że bardzo wysoko oce­
nia pracę Polaków w służbie
ONZ, dostrzegając u nich
„wszystkie najlepsze cechy
polskiego charakteru”: głęboką
lojalność w stosunku do idea­
łów Narodów Zjednoczonych,
poświęcenie i skuteczność.

Liczne, zasłużone komple­
menty zebrały też jednostki
Wojska Polskiego pełniące tru­
dną i odpowiedzialną służbę w

Doraźnych Siłach Narodów
Zjednoczonych działających w

rejonie Kanału Sueskiego i
Półwyspu Synajskiego (UNEF;
ta ważna misja, podjęta na

polecenie Rady Bezpieczeń­
stwa w 1973, została już za­
kończona) i w Siłach Naro­
dów Zjednoczonych dla Obser­
wacji Rozdzielenia Wojsk w

rejonie Wzgórz Golan (UNDOF;
ta misja, podjęta w 1974, jest
nadal wypełniana).

Szczególnym poważaniem
cieszą się w ONZ wybitni pol­
scy znawcy prawa międzyna­
rodowego. W składzie Mię­
dzynarodowego Trybunału
Sprawiedliwości, głównego or­
ganu sądowego Organizacji
Narodów Zjednoczonych, zło­
żonego z piętnastu sędziów
wybieranych przez Zgromadze­
nie Ogólne i Radę Bezpieczeń­
stwa i reprezentujących, jako
gremium „główne formy cy­
wilizacji i zasadnicze systemy
prawne świata”, zasiada nie­
przerwanie polski sędzia. W
podobny sposób wyróżnione
zostały jedynie wielkie mo­
carstwa! W latach 1946-1966
zasiadał w Trybunale prof.
Bohdan Winiarski. Od 1967 sę­
dzią MTS jest prof. Manfred
Lachs. wybrany niedawno na

trzecią kolejną, dziewięciolet­
nią kadencję. Obaj Polacy peł­
nili ponadto godność prezy­
denta Trybunału.

Sędziowie Trybunału są w

pełni niezależni od rządów
krajów, z których się wywo­
dzą. Z niezależności korzysta­
ją również wybitni specjaliści
imiennie wybierani do orga­
nów, których członkami nie
są same państwa lub ich
przedstawiciele — ale uznani
eksperci działający we wła­
snym imieniu, zgodnie z wła­
snymi zapatrywaniami i w

swoim osobistym charakterze.
Takim ekspertem jest doc.
Adam Zieliński, zasiadający
obecnie w składzie Komitetu
Praw Człowieka — organu
zajmującego się kontrolą
przestrzegania postanowień
międzynarodowego paktu praw
obywatelskich i politycznych

przez państwa, które są jego
stronami.

W innej sytuacji są funkcjo­
nariusze międzynarodowi. Są
oni niezależni od rządów
państw członkowskich 1 wszel­
kich innych władz, w tym
także od rządu państwa, któ­
re jest ich ojczyzną, nie mo­
gą otrzymywać, ani przyjmo­
wać, instrukcji od jakiejkol­
wiek władzy poza Organizacją
Narodów Zjednoczonych, lecz
nie działają we własnym imie­
niu i nie kierują się osobisty­
mi zapatrywaniami. Członko­
wie ONZ zobowiązali się sza­
nować wyłącznie międzynaro­
dowy charakter urzędników
Sekretariatu, odpowiedzialnych
tylko przed Organizacją, oraz

nie starać się o wywieranie
na nich wpływu w związku z

wykonywaniem przez nich
ich obowiązków.

Odmienna jest wreszcie sy­
tuacja delegatów i przedstawi­
cieli, którzy występują w ONZ
w imieniu swojego państwa.
Są oni jego reprezentantami,
wysłannikami do Organizacji
i muszą, oczywiście, kierować
się instrukcjami udzielanymi
przez rząd, który wystawił tai
pełnomocnictwa.

Między przedstawicielem i
delegatem jest taka różnica,
że delegat uczestniczy w se­
sjach i posiedzeniach orga­
nów, do których został wyde­
legowany z tytułu stanowi­
ska, jakie zajmuje w kraju,
lub swojej fachowej wiedzy;
nie przebywa on natomiast
stale w siedzibie ONZ i nieko­
niecznie bywa pracownikiem
służby dyplomatycznej. Przed­
stawiciel przebywa na stałe w

siedzibie Organizacji, jest z

reguły zawodowym dyploma­
tą i zajmuje się utrzymywa­
niem kontaktów pomiędzy
krajem, który reprezentuje 1
wszystkimi organami ONZ.

Polska utrzymuje trzy sta­
łe przedstawicielstwa przy Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych: w Nowym Jorku. Gene­
wie i Wiedniu. Na czele przed­
stawicielstw stoją zawodowi
dyplomaci w randze ambasa­
dorów. Wyżsi rangą pracow­
nicy misji mają tytuł ministra
pełnomocnego.

Niestety nie mam dowodów,
że anegdotka, którą tu przyto­
czę. jest absolutnie prawdzi­
wa — warto ją jednak ogło­
sić, ponieważ jest zabawna
Minister pełnomocny w sta­
łym przedstawicielstwie Pol­
ski przy ONZ występował kie­
dyś przed senatem jednego z

najbardziej znanych uniwer­
sytetów w Stanach Zjednoczo­
nych. Rzecz w tym, że po an­
gielsku słowo „minister” ma

inne znaczenie: jest to tytuł
osoby duchownej... Słowo
'„misja” można również odnieść
do misji religijnej, a nawet

znany termin „Narody Zjedno­
czone”. przy których misja
działa, brzmi jak nazwa któ­
regoś z rozlicznych amerykań­
skich wyznań...

Kiedy naszego ministra
przedstawiono zacnym profe­
sorom, jeden z nich miał za­
pytać: „Ojcze wielebny, proszę
mi wybaczyć, ale czy pastor
jest prezbiterianinem, czy bap­
tystą?” Nasz dyplomata nie
dał się zaskoczyć i wybrnął z

sytuacji z uśmiechem, co wca­
le dobrze świadczy o polityce
kadrowej naszego MSZ.

Pracami stałego przedstawi­
cielstwa Polski przy głównej
siedzibie ONZ w Nowym Jor­
ku kierowali m. ta. wspom­
niani już powyżej ambasado­
rzy: Bohdan Lewandowski i
Eugeniusz Wyzner, którzy zo­
stali później powołani do słu­
żby w Sekretariacie Narodów
Zjednoczonych, a także dyplo­
maci tak poważnego formatu,
jak ambasadorzy: Henryk Ja­
roszek, Eugeniusz Kułaga i
Włodzimierz Natorf. Ministrem
pełnomocnym w stałym przed­
stawicielstwie Polski przy ONZ
był m. in. znany krakowski
uczony prof. Leszek Kasprzyk.

Stali przedstawiciele i pra­
cownicy misji są jednocze­
śnie delegatami do różnych
organów, które nierzadko po­
wierzają im przewodniczenie
obradom. Chociaż kontakty
Polski x ONZ są bardzo oży­
wione. polskie przedstawiciel­
stwa w Nowym Jorku, Gene­
wie i Wiedniu są obsadzone
skromnie.

Lista delegatów Polski do
różnych organów Narodów
Zjednoczonych jest oczywiście
dłuższa. Polska przyjęła zasadę,
by do udziału w pracach or­
ganów specjalistycznych kie­
rować przede wszystkim naj­

Nie gwiezdne wojny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

m. in. do utworzenia stref

bezatomowych w niektórych
rejonach Europy. Podkreślano

równocześnie, że podstawo­
wym warunkiem dla zacho­
wania pokoju w Europie i na

świecie jest niezmienność gra­
nic i poszanowanie suweren­
ności wszystkich państw.

W drugim dniu obrad prze­
mawiali przedstawiciele dele­
gacji z NRD, Maroka, Włoch,
Algierii, Indonezji, Związku
Chłopów Palestyny, greckich
organizacji zrzeszających rol­
ników spółdzielców oraz Mię­
dzynarodowego Związku Pra­
cowników Rolnictwa, Leśni­
ctwa i Plantacji.

wybitniejszych znawców te­
matyki, którą dany organ się
zajmuję, nawet jeżeli nie są
oni wcale związani etatowo ze

służbą zagraniczną. Praktyka
ta owocuje ciekawymi inicja­
tywami.

Światowej sławy lekarz,
prof. Ludwik Rajchman, któ­
ry z ramienia Polski zasiadał w

Radzie Wykonawczej UNRRA

(Administracja Narodów Zje­
dnoczonych do Spraw Odbudo­
wy i Pomocy) był inicjatorem
utworzenia Funduszu Narodów
Zjednoczonych Pomocy Dzie­
ciom, UNICEF, niezmiernie
zasłużonej instytucji. Prof.
Rajchman był następnie pier­
wszym przewodniczącym Rady
Wykonawczej Funduszu.

W Komisji Praw Człowieka
inicjatywę Polski w sprawie
zawarcia międzynarodowej
konwencji o nieprzedawnia-
niu zbrodni wojennych i zbro­
dni przeciw ludzkości wniósł
pod obrady znany polski pra­
wnik, prof. Zbigniew Resich
(wcześniej koszykarz „Craco-
vii”, w tamtym natomiast
czasie — pierwszy prezes Są­
du Najwyższego). Inny wybi­
tny prawnik, prof. Adam Ło­
patka przedstawił tej Komisji
polską inicjatywę w sprawie
zawarcia międzynarodowej
konwencji o ochronie praw
dziecka.

Wynika z tego, 2® Polska
jest szczególnie zaintereso­
wana problematyką między­
narodowej ochrony praw czło­
wieka, w tym zwłaszcza o-

chrony praw dziecka. Drugim
polem szczególnego zaintere­
sowania dyplomacji polskiej
w ONZ są sprawy rozbroje­
niowe. Wielki ekonomista,
prof. Oskar Lange, który już
w latach czterdziestych re­
prezentował Polskę w Radzie
Bezpieczeństwa, był jednym
ze współautorów sprawozda­
nia na temat ekonomicznych
i społecznych konsekwencji
rozbrojenia. Zmarły niedaw­
no Wilhelm Billing uczestni­
czył w pracach zespołu, któ­
ry opracował sprawozdanie
(przygotowane zresztą z ini­
cjatywy Polski) na temat
skutków ewentualnego uży­
cia broni jądrowej. Prof. Zbi­
gniew Żółtowski był człon­
kiem grupy roboczej, która
przygotowała sprawozdanie
na temat skutków ewentual­
nego użycia broni chemicz­
nych i bakteriologicznych.

Już pierwsza inicjatywa, z

jaką Polska wystąpiła w

ONZ, dotyczyła praw roz­
brojeniowych. W styczniu
1946 wiceminister spraw za­
granicznych Zygmunt Modze­
lewski wniósł pod obrady 1.
sesji Zgromadzenia Ogólnego
propozycję zawarcia powsze­
chnej umowy międzynarodo­
wej zobowiązującej wszystkie
państwa do wykorzystywania
energii atomowej wyłącznie
do celów pokojowych i re­
zygnacji z uzbrajania przez
nie sił zbrojnych w broń a-

tomową i inne bronie maso­
wej zagłady.

W sesjach Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych brali z ramienia Pol­
ski udział wszyscy dotych­
czasowi ministrowie spraw
zagranicznych. Największy
chyba, rozgłos spośród nich
uzyskał Adam Rapacki, któ­
rego nazwisko firmuje jedna
z najciekawszych inicjatyw
polskiej myśli politycznej
(popularnością w Narodach
Zjednoczonych dorównywał
Rapackiemu wśród Polaków
jedynie wiceminister spraw
zagranicznych Józef Winie-
wicz, „weteran” dyplomacji
wielostronnej).

W październiku 1957 Adam
Rapacki wystąpił w debacie
generalnej podczas 12. sesji
Zgromadzenia Ogólnego ż

propozycją ustanowienia w

Europie środkowej strefy
bezatomowej. Jego inicjaty­
wa, znana pod nazwą „Pla­
nu Rapackiego”, została przy­
jęta z uwagą 1 wkrótce wcie­
lono ją w życie w różnych
regionach globu. Pomimo u-

pływu lat, zachowuje ona ak­
tualność 1 wcale niewyklu­
czone, że polska dyplomacja
niebawem do niej powróci.

W pracach 15. sesji Zgro­
madzenia Ogólnego w 1960
brał udział Władysław Go­
mułka. Ćwierć wieku temu
— 27 września 1960! — wy­
stąpił on z ideą przeprowa­
dzenia

• „...powszechnego plebiscytu,
w którym narody (...) odpowie­
działyby na następujące pyta­
nia:

Obrady podsumowali: sekre­
tarz generataly Fińskiej Partii
Centrum — Seppo Kaariainen
oraz prezes NK ZSL — Roman
Malinowski.

Delegacje uczestniczące w

warszawskim spotkaniu przy­
jęły oświadczenie, które wyra­
ża głębokie zaniepokojenie z

powodu pogarszających się
ciągle stosunków międzynaro­
dowych 1 przybierającego na

sile wyścigu zbrojeń. Najważ­
niejszym obecnie zadaniem —

głosi dokument — jest zapo­
bieżenie kr.tastrofie nuklear­
nej. Dlatego wzywa się wszy­
stkie partie i organizacje na

świecie aby współdziałały na

rzecz powrotu do polityki od­
prężenia i współpracy. Wspie­
rajmy wysiłki tych — stwierdza
się w oświadczeniu — którzy
rzeczywiście pragną sukcesów

radziecko-amerykańskich ro­
kowań w Genewie i z nadzie­
ją oczekują spotkania Michai­
ła Gorbaczowa z Ronaldem
Reaganem. Konkretnym zadat­
kiem sukcesów na tej drodze
jest ogłoszone przez ZSRR jed­
nostronne moratorium na wy­
buchy nuklearne. W dokumen­
cie warszawskiego spotkania
wyraża się głęboki niepokój z

powodu rozszerzającego się
zjawiska głodu i niedożywie­
nia, uznając jednocześnie, że
dla ugruntowania klimatu po­
kojowego współistnienia 1
współpracy niezbędne jest tak­
że przestrzeganie zasady bez­
pieczeństwa ekonomicznego w

stosunkach międzynarodo­
wych. Wyraża się również na­
dzieję, że będzie można stwo­
rzyć międzynarodowy instru­
ment rozwiązywania ważnych
problemów ochrony środowi­
ska naturalnego.

1. Czy chce»x, aby twój kraj
posiadał broń nuklearną?

2. Cxy chcesz, aby w twoim
kraju znajdowały się wyrzu­
tnię pocisków rakietowych?

3. Czy jesteś za zniszcze­
niem wszelkiej broni maso­
wej zagłady?

4. Czy opowiadasz się m

powszechnym 1 pełnym roz­
brojeniem?".

Władysław Gomułka zapro­
ponował również opracowa­
nie sprawozdania na temat
skutków ewentualnego uży­
cia broni jądrowe], zgłosił
projekt zawarcia układu w

sprawię zakazu prób z bro­
nią jądrową i wypowiedział
się przeciwko jej rozprze­
strzenianiu.

W 1964 minister Adam Ra­
packi wystąpił w ONZ z 1-
nicjatywą zwołania europej­
skiej konferencji bezpieczeń­
stwa. Był to jeden s najbar­
dziej owocnych projektów
polskiej myśli politycznej.

W 1972 polski wiceminister
spraw zagranicznych, prze­
wodniczący 27. sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego, Stanisław
Trepozyńskl, zgłosił jeden z

najbardziej oryginalnych 1
twórczych projektów w ca­
łej historii Narodów Zjedno­
czonych. Zwrócił on miano­
wicie uwagę społeczności
międzynarodowej na konie­
czność troskliwego pielęgno­
wania i dalszego rozwijania
narodowych wartości kultu­
ralnych, sprzyjających zacho­
wywaniu przez społeczeństwa
własnej tożsamości, zagrożo­
nej w następstwie rozwoju
współczesnej cywilizacji. To
właśnie g inicjatywy polekie-
skiego dyplomaty ONZ po
raz pierwszy podjęła proble­
matykę kultury, bez reszty
przesłoniętą dp tej pory tru­
dnymi zagadnieniami polity­
cznymi i gospodarczymi.

Nie była to wcale ostatnie
polska inicjatywa, wzbogaca­
jąca na przyszłość tematykę
obrad ONZ. W 1974 Edward
Gierek wystąpił w Zgroma­
dzeniu Ogólnym z koncepcją
wychowania społeczeństw dla
pokoju. Zgromadzenie Ogól­
ne przyjęło później w tej
sprawie odrębną deklarację.

Jutro w debacie general­
nej podczas 40. sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego wystąpi pre­
mier Wojciech Jaruzelski.

Jest oczywiste, że Polska —

pierwsza, najbardziej dotknię­
ta ofiara ostatniej wojny —

jest szczególnie zainteresowa­
na utrwaleniem międzynaro­
dowego pokoju i bezpieczeń­
stwa. Jest również oczywi­
ste, że Polska, która pierw­
sza — wespół ze Związkiem
Radzieckim — wskazała na

celowość utworzenia nowej
organizacji powojennego świa­
ta, udzielała i będzie udzie­
lać Narodom Zjednoczonym
swojego pełnego poparcia.

Choć bacznie obserwujemy
rozwój wydarzeń w świacie,
najbliższe są nam sprawy
własnego kontynentu. Prag­
niemy rozwijać stosunki x

wszystkimi państwami Euro­
py. Pragniemy postępu w roz­
mowach na temat rozbroje­
nia i odprężenia w Europie,
umacniania wzajemnego bez­
pieczeństwa i zaufania po­
między państwami o różnych
ustrojach społecznych. Jeste­
śmy nadal zainteresowani u-

stanawianiem stref ograni­
czonych zbrojeń.

Polska, boleśnie dotknięta
restrykcjami ekonomicznymi,
występuje na rzecz umacnia­
nia zaufania w międzynaro­
dowych stosunkach gospodar­
czych i „bezpieczeństwa e-

konomicznego”. Pragniemy o-

żywienia przepływu zdobyczy
współczesnej nauki i techni­
ki między wszystkimi pań­
stwami.

Podczas 40., rocznicowej
sesji Zgromadzenia Ogólnego
wystąpi kilkudziesięciu pre­
mierów i prezydentów. Prze­
mówienie polskiego premiera
będzie jednak niewątpliwie
miało pewną cechę nadzwy­
czaj szczególną.

Oto w bogatej praktyce
Narodów Zjednoczonych zda­
rza się po raz pierwszy, by
tezy wystąpienia szefa rządu
zostały sformułowane w o-

parciu o wnikliwy sondaż o-

pimii publicznej. Nasuwa się
tu skojarzenie x ideą Włady­
sława Gomułki sprzed rów­
no ćwierćwiecza: niech spo­
łeczeństwa świata same za-

biorą głos na temat między­
narodowego pokoju i bezpie­
czeństwa...

Wystawa krakowskich

plastyków w Darmstadt
W dniach 19.09—23.10.1985

roku, w foyer Teatru Miej­
skiego w Darmstadt czynna
jest wystawa krakowskich
malarzy, rzeźbiarzy i grafi­
ków będąca przeniesieniem
części wystawy, jaką z okazji
40-lecia Polski Ludowej pre­
zentowano w salach Biura
Wystaw Artystycznych i Pa­
łacu Sztuki.

Na otwarcie wystawy przy­
była delegacja z Krakowa w

składzie: dr Stefan Nawrot —

dyrektor Wydziału Kultury i
Sztuki UMK, Bogusław Zych
— dyrektor Biura Wystaw Ar­
tystycznych. prof. Antoni Haj-
decki — przewodniczący Ko­
misji Kultury Rady Narodo­
wej Miasta Krakowa, Zbig­
niew Bielak — artysta malarz,
I sekretarz POP środowiska
plastycznego Krakowa. Komi­
sarzem generalnym wystawy
jest Ludwik Ptadei.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

cego więkuą ranga. Postawie­
ni® zprawy na takim forum
mobilizuj® do działania tereno­
wą władzę i podległe jej jed­
nostki, rzecz jednak w tym, te

powinno to być działanie po­
wszechne, a nie okazjonalne,
bowiem taki® postępowanie
nie umacnia autorytetu i po­
zbawia zaufania. „Nie chcemy
fajerwerków, lawiny ustaw,
lepsza jedna rozsądna decy­
zja i konsekwentni® realizowa­
na...” — słychać na zebra­
niach.

Pracowita miniona kaden­
cja Istotnie zaowocowała mno­
gością ustaw, posłowie nadcho­
dzącej kadencji zdają więc so­
bie sprawę z ogromu pracy,
jaka czeka Ich przy czuwaniu
nad wprowadzaniem sejmo­
wych postanowień w życie.
Mimo uporządkowania wielu
spraw od strony prawnej, uje­
dnolicenia mechanizmów dzia­
łania w poszczególnych sfe­
rach naszego życia, nadal po­
jawiają się podczas spotkań z

kandydatami głosy o bałaganie
w obowiązujących przepisach.
Są one często niespójne i nie­
zgodne z ustawą, zapisy nie­
których ustaw są ze sobą
sprzeczne lub wręcz się wy­
kluczają, jak choćby ustawa o

radach narodowych i oprawie
spółdzielczym. Ingerencja rad­
nych jako najwyższej władzy
na danym terenie w działal­
ność samorządnych jednostek
przedstawicielskich jest prak­
tyczni® żadna, a przecież cel
jest jeden — reprezentowanie
interesów całej lokalnej .spo­
łeczności. Postulat więc pod a-

dresem posłów o ujednolicenie
pewnych prawnych rozwiązań,
z czym występować będą rów­
nież i radni wykorzystując tu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kańskich. Nasz® myśli biegną
do Meksyku x Warszawy, mia­
sta, które całkowici® leżało w

gruzach — stąd szczerość i głę­
bia naszego zrozumienia dla
meksykańskiej tragedii Myśli
wielu ludzi w Polsce są też
takie, że tej tragedii nikt nie
jest winien. Jednakże eskala­
cja zbrojeń doprowadzić może
do tego, że w ciągu jakiejś
chwili większość wielkich
miast świata może znaleźć się
w o wiele tragiczniejszym po­
łożeniu niż miasto Meksyk, tak
straszliwie doświadczone.

Kolejne oświadczenie rzecz­
nika dotyczyło sytuacji na po­
łudniu Afryki, gdzie RPA do­
konała napaści na Angolę.
Przed kilku dniami siły zbroj­
na RPA — powiedział J. Ur­
ban — z powietrza i lądu, z

użyciem lotnictwa 1 sił pan­
cernych, dokonały kolejnej na­
paści na suwerenne państwo
afrykańskie, Angolską Repu­
blikę Ludową. Rząd PRL i
społeczeństwo naszego kraju z

całą stanowczością potępiają
ten brutalny i bezwzględny
akt agresji. Przyłączając się
do powszechnego w świecie
potępienia domagamy się na­
tychmiastowego zaprzestania
tej agresji, wycofania sił zbroj­
nych RPA z terytorium An­
goli, podjęcia przez ONZ zde­
cydowanych działań i cofnię­
cia poparcia dla tego reżimu
ze strony szeregu państw za­
chodnich, całkowitej likwida­
cji apartheidu, rzeczywistego
źródła i przyczyn zagrożeń dla
pokoju na południu Afryki.

Następnie rzecznik sprosto­
wał niektóre nieprawdziwe do­
niesienia agencji i czasopism
zachodnich, odnoszące się do
wydarzeń w naszym kraju.
Nieprawdziwe są np. informa­
cje, podane przez agencje za­
chodnie z Warszawy, że stan

Trwa tragedia Meksyku
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

najważniejsze zakłady prze­
mysłowe, rafinerie ropy naf­
towej.

W samym Meksyku bez da­
chu nad głową zostało ok. 80
tys. osób, natomiast według a-

gencji Associated Press w ca­
łym kraju jest ich 300 tys.

Choć ludzkiej tragedii nie
widać końca, sytuacja w stoli­
cy Meksyku powoli się nor­
malizuje. Rozpoczęły pracę
niektóre urzędy państwowe o-

raz niektóre środki publicznej
komunikacji miejskiej. Otwie­
ra się banki i sklepy. Przy­
wrócona została łączność mię­
dzy miastem a światem ze­
wnętrznym.

W parkach i skwerach ko­
czują tysiące rodzin,
straciły dach nad głową. Zgo­
dnie z decyzją rządu meksy­
kańskiego gwarantuje się im
bezpłatną żywność, odzież 1
pomoc lekarską.

Z dalekopisu
(m) W NIEKTÓRYCH re­

gionach Stanów Zjednoczo­
nych nadal obowiązują prze­
dziwne miejscowe ustawy,
będące pozostałością daw­
nych czasów. Np. w Youcngs-
town (stan Ohio) zakazuje
się przewożenia pasażerów
na dachu taksówek, zaś w

Seattle (stan Waszyngton)
zezwala się na przewozy ży­
wych ryb środkami trans­
portu publicznego tylko
wówczas, jeśli „zachowują
się bardzo spokojnie”.

W JEDNYM z miast fili­
pińskich poważnych nadużyć
dokonała urzędniczka Pań­
stwowego Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych, niejaka
Orora Caronan. Przyznała

Wielkie nadzieje
swoje kompetencje ustawo­
dawczej inicjatywy. Uporząd­
kowanie przepisów 1 aktów
prawnych to tylko jedno X
wielu zadań, do jakich zobo­
wiązują przyszłych członków

parlamentu wyborcy.

Konsekwencja w działaniu
—o tym mówi się na zebra­
niach najczęśoiej. Mamy nie­
kiedy najlepsze w świeci® u-

stawowe rozwiązania, nie naj­
lepszą zaś ich realizację. Cóż
po zapisach w ustawie o o-

chronie środowiska, skoro na­
macalne efekty nie są stale
widoczne. Nie sztuka wymyś­
lać coraz to nowe recepty na

stare dolegliwości, szukać na­
leży sensownych rozwiązań 1
skutecznie wprowadzać je w

życie. A nad tym czuwać win­
ni także i d, którzy po 13 paź­
dziernika zasiądą w poselskich
ławach. Tego domagają się
wyborcy, rezerwując

’ dla sie­
bie prawo rozliczania z tego,
co zostało zrobione, a jeśli nie
—• to dlaczego? Najsurowszą
kontrolą jest kontrola ze stro­
ny społeczeństwa. „Nie zapo­
minajcie o tym, skąd wy szliś­
cie i kogo reprezentujecie.
Bacznie będziemy was obser­
wować” — mówią ludzie do
kandydatów. Domagają się
częstego bezpośredniego kon­
taktu x wyborcami w trakci®
kadencji. Poznać posła na ze­
braniu konsultacyjnym to nie
wszystko. Nie chodzi też o u-

stawiczne rozliczanie z jego
działalności, ale przede wszyst­
kim o przybliżenie tym, któ­
rzy go wybrali, całej złożonej

1 trudnej pracy w parlamen-
cia, służenie pomocą, wysłu­
chanie rady... Kontakt s lokal­
ną społecznością i jej proble­
mami to również ścisła współ­
praca ■ radnymi, x działacza­
mi samorządów i innych
przedstawicielskich organiza­
cji. Takie formy wspólnej pra­
cy nie są przecież niczym in­
nym, jak właśnie przejawem
postępującej demokratyzacji
życia w naszym kraju 1 fak­
tycznego udziału całego społe­
czeństwa w sprawowaniu wła­
dzy.

'

Wszyscy uczestnicy obywa­
telskich zebrań przychodzą na

nie przygotowani i uzbrojeni
w argumenty. Nad prezentacją
listy „pobożnych życzeń” gó­
rę bierze rozsądek i realne
możliwości zaspokojenia naj­
pilniejszych potrzeb. Trwa
wspólna dyskusja nad sposo­
bami rozwiązania problemów.
Kandydaci skrupulatnie notu­
ją wszelkie uwagi i wnioski,
zaś wyborcy uważnie wsłu­
chują się w ich wypowiedzi,
czy aby stosunek do danej
sprawy jest tożsamy z ich od­
czuciami. Wielka troska o lo­
sy kraju, regionu, miasta i
wioski przebija w tych o-

twartych rozmowach. Burzli­
wych i ostrych, ale bez mal-
kontenetwa 1 narzekań. Ludzie
muszą wylać x siebie tę żółć...
Przyszli postawie nie roztacza­
ją przed wyborcami niereal­
nych wizji, stoją mocno na

ziemi i wiedzą, czego mogliby
się podjąć, gdy przyjdzie im
wypełniać poselski mandat. O-

Konferencja prasowa
rzecznika rządu

bywatelski® zebrania są Al
nich dobrą lekcją życia. GŁ,
którzy nie zostaną wybrani,
mają okazję do szerszego po­
znania istniejących problemów,
są bogatsi o nowe spostrzeże­
nia, nabywają doświadczenia i
btarą na siebie ciężar rozwią­
zywania tych spraw na szcze­
blu lokalnym. Wielu x nich
jest przecież radnymi, są dzia­
łacze samorządów, związków
zawodowych, środowisk twór­
czych. Pracy dla nich nie za­
braknie.

Zebrania przedwyborcze trwa­
ją. Towarzysząca im atmosfe­
ra szczerości sprawia, że nie
stają gię one tylko formalnoś­
cią wynikającą z ordynacji
wyborczej. Są autentycznym
forum obywatelskiej debgty o

sprawach nas wszystkich, o

szansach rozwoju i o barie­
rach, które opóźniają postęp w

różnych dziedzinach życia. A-
naliza przyjętych dotychczas
rozwiązań i uchwalonych praw
pod kątem ich praktycznej
przydatności, stworzenia lu­
dziom dogodnych warunków
do realizacji ich zawodowych
i społecznych zamierzeń, stwa­
rza okazję do formułowania
konkretnych wniosków pod
adresem Sejmu dziewiątej ka­
dencji. To także sprawdzian
politycznej dojrzałości i edu­
kacji nas wszystkich. Od nu

wyborców zależy, kto w na­
szym imieniu sprawować bę­
dzie najwyższą władzę w pań­
stwie. A o tym zadecydujemy
13 października.

ELŻBIETA CEGŁA

zdrowia M. Grabowskiej jest
niepokojący, że jest więziona
w ciemnej celi, bez dostępu
powietrza, bez odpowiedniego
wyżywienia i ruchu. M. Gra­
bowska otoczona została ze

względu na ciążę, stosowną o-

pieką lekarską. W czasie krót­
kiego w sumie jej pobytu w

areszcie, była dziesięciokrotnie
konsultowana przez lekarzy
różnych specjalności. Przepro­
wadzone konsultacje oraz wy­
niki badań wykazały u M.
Grabowskiej niewielką przy­
padłość i była leczona w wa­
runkach ambulatoryjnych, sto­
sowała odpowiednie leki oraz

korzystała ze specjalnej wyso­
kokalorycznej diety. W związ­
ku z ciążą przyznano jej go­
dzinny spacer, prawo przeby­
wania w łóżku przez cały
dzień, umieszczona była w 4-
osobowej celi z jeszcze jedną
tylko osobą, otrzymywała do­
datkowe paczki owocowo-wa­
rzywne. Wszystkie te szczegó­
ły wskazują, że doniesienia a-

gencji prasowych w tej spra­
wie były całkowicie niepraw­
dziwe.

Na koniec tej części konfe­
rencji rzecznik rządu przyto­
czył stwierdzenia szwedzkiej
gazety „Svenska Dagbladet”,
która pisze w związku z kon­
sultacjami społecznymi przed
wystąpieniem W. Jaruzelskie­
go w ONZ, że Polacy „nie są
przekonani co do dobrowolno­
ści i spontaniczności tej akcji
zbierania opinii”. Chcę odnoto­
wać — powiedział J. Urban —

że jest to coś nowego. Wido­
cznie milicja chodzi po do­
mach i każę telefonować do

Jednocześnie w mieście od­
czuwa się ostry brak wody
pitnej. Są również przerwy w

Apel dyrekcji
PP „Sztuka Polska”

Poruszeni tragedią trzę­
sienia ziemi w Meksyku a-

pelujemy do krakowskiego
środowiska plastycznego o

składanie prac z przezna­
czeniem na aukcję dzieł
sztuki, którą PP „Sztuka
Polska” Oddział w Krako­
wie organizuje w dniu 8 X
1985 r. o godz. 13 w Klu­
bie „Domu Plastyka”, ul.
Łobzowska 3. Uprzejmie

które dostawach prądu. Nadal istnie- nego, namiotów, koców 1 to-

je groźba wybuchu epidemii, reb sanitarnych o łącznej war-

■jl, tości ok. 3 min zł. Przesyłkę
tę uzupełnią liczne dary rze-

WARSZAWA (PAP). Zarząd czowe przekazywane przez za-

Główny PCK podjął decyzję o kłady pracy i obywateli do za­

się ona, że w celach zysku
sfałszowała 138 dokumentów.
Za podrobienie każdego z

nich skazana została na 6 lał
więzienia, co w sumie dało
wyroki 828 lat pozbawienia
wolności.

WŁADZE egipskie postano­
wiły utworzyć specjalny ko­
mitet ds. kontroli przywozu
do kraju wideofilmów. Wszy­
stkie międzynarodowe lotni­
ska i porty wyposażone będą
w specjalną aparaturą do

przeglądu wwożonych kaset.

Krok ten podjęto w obliczu

zagrożenia, jakie stwarzają
dla ludności, przede wszy­
stkim młodzieży, filmy pro­
pagujące przemoc.

Urzędu Rady Ministrów, aby
wyrazić swoje poglądy na te­
maty międzynarodowe. Arty­
kuł ten zawiera też dziwne
stwierdzenie, że wystąpienie
gen. Jaruzelskiego w ONZ i
sama tam jego wizyta są pró­
bą „wślizgnięcia się z powro­
tem w stosunki międzynarodo­
we”. Otóż Polska nie ma się
gdzie wślizgiwać ze względu
na to, że nasze stosunki mię­
dzynarodowe są rozbudowy­
wane coraz bardziej.

Następnie rzecznik odpowia­
dał na pytania dziennikarzy,
m. in. na temat obecnego sta­
nu rozmów między państwem
1 Kościołem w sprawie utwo­
rzenia fundacji rolniczej. Od­
było się niedawno posiedzenie
wspólnej komisji, która zaj­
muje się tymi sprawami —

stwierdził. Komisja ta posta­
nowiła się znowu spotkać i
kontynuować omawianie pro­
blemów, które pozostały do
rozwiązania. Są to głównie
problemy natury finansowej
oraz statutowej.

Proszono rzecznika o sko­
mentowanie zbliżającego się
posiedzenia Rady Administra­
cyjnej MOP w kontekście
przygotowywanego podobno
nowego „raportu” dotyczącego
tzw. sprawy polskiej.

Władze polskie nie posiadają
informacji na temat przygoto­
wań do zbliżającego się po­
siedzenia Rady Administra­
cyjnej MOP. Obecny stan sto­
sunków Polski z tą organiza- ków. Przewidziane są
cją — jak powszechnie wiado- roku jeszcze inne przedśię-
mo — jest tego rodzaju, że od
listopada 1984 r. notyfikowa­
liśmy wystąpienie z Międzyna­

wysłaniu do stolicy Meksyku
czarterowym samolotem PLL
„Lot” odzieży, sprzętu medycz-

prosimy o składani® prac
w Galerii „Pryzmat” w

godz. od 11.30 do 15 z poda­
niem ceny autorskiej. Do­
chód uzyskany z aukcji po­
nad cenę autorską zostanie
przekazany na konto po­
mocy ofiarom trzęsienia
ziemi w Meksyku. Do auk­
cji serdecznie zapraszamy
wszystkie przedsiębiorst­
wa, instytucje oraz osoby
prywatne.

Dyrekcja
PP „Sztuka Polska”

Oddział w Krakowie

W sprawie umacniania ładu i porządku

publicznego

Spotkanie
w Prokuraturze Wojewódzk ą w Krakowie
Wczoraj w Prokuraturze

Wojewódzkiej w Krakowie od­
było się otwarte zebranie par­
tyjne z udziałem sekretarza
KK PZPR Władysława Kacz­
marka. Tematem zebrania by­
ła realizacja uchwał XVII Ple­
num KC PZPR oraz instancji
krakowskiej, dotyczących rea­
lizacji zadań w zakresie umac­
niania ładu i porządku pu­
blicznego przez organa proku­
ratury. Zarówno we wprowa­
dzeniu dokonanym przez wice­
prokuratora wojewódzkiego
Eugeniusza Pieczkę jak i w

dyskusji podkreślano koniecz­
ność zwalczania zjawisk pato­

rodowej Organizacji Pracy. NI®
wiemy też nic o oficjalnym o-

pracowaniu jakiegokolwiek ra­
portu dotyczącego obecnej sy­
tuacji w Polsce. Wiemy tylko,
że Międzynarodowa Konfede­
racja Wolnych Związków Za­
wodowych i Światowa Konfe­
deracja Pracy, przy wiodącym
udziale tzw. Biura Zagranicz­
nego „Solidarności” w Bruk­
seli zapowiedziała opubliko­
wanie tendencyjnego opraco­
wania, które z racji swego te­
matu ma ingerować w wew­
nętrzne sprawy naszego pań­
stwa. Będzie to prawdopodob­
nie kontynuacja antypolskiej
agresji propagandowej, z któ­
rą mieliśmy już do czynienia i
kolejna próba dyskredytowa­
nia naszego kraju na arenie
międzynarodowej, za pomocą
niewybrednych zarzutów. To

wynika z zapowiedzi, jakie
znamy ze źródeł prasowych. W
obliczu postępującej stabiliza­
cji w naszym kraju, nie jest
moim zamiarem — powiedział
rzecznik — komentowanie ini­
cjatyw podejmowanych z wro­
gich Polsce inspiracji i przy u-

dziale sił znanych ze swoich
agenturalnych wręcz powiązań.

Jerzy Urban potwierdził, że
rząd polski chętnie powitałby
zachodnioniemieckiego mini­
stra spraw zagranicznych Gen­
schera z okazji polsko-nie­
mieckiego forum, które ma

odbyć się w listopadzie.
Dokonując oceny ostatniego

spotkania w Loccum, rzecznik
stwierdził, że było ono bardzo
pożyteczne i owocne,
wyjaśnieniu poglądów
żeniu. Była to jedna z

wypełniających treścią
intencję normalizacji

służyło
i zbli-
imprez

naszą
stosun-
w tym

wzięcia, które będą temu słu­
żyć, m. in. przyjazd przewod­
niczącego SPD Willy Brandta.

rządów wojewódzkich PCK.
Jak poinformowano, nie prze­
widuje się na razie — wobec
braku takiej potrzeby — wy­
jazdu do Meksyku polskich
ekip personelu medycznego. U-
ruchomiony został „bank
krwi” i w sprawie przesyłek
tego najcenniejszego z leków
ZG PCK pozostaje w stałym
kontakcie z Ligą Czerwonego
Krzyża.

(Inf. wł.) Zarząd Klubu Ho­
norowych Dawców Krwi przy

Krajowej Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej w Tar­
nowie podjął uchwałę o prze­
kazaniu daru życia ofiarom

tragicznego trzęsienia ziemi w

Meksyku. Zebrano już 12 li­
trów krwi, która za pośredni­
ctwem PCK poprzez Warsza­
wę dotrze na miejsce niedaw­
nego kataklizmu. Krwiodawcy
z tarnowskiej PKS apelują
jednocześnie do wszystkich
klubów HDK o przeprowadze­
nie podobnej akcji „Meksyk”.

(wąs)

logii społecznej oraz zagrożeń
przestępczością pospolitą.

Zabierając głos w dyskusji
Władysław Kaczmarek omówił
aktualną sytuację społeczno-
polityczną w województwie
krakowskim oraz poinformo­
wał o przebiegu kampanii wy­
borczej do Sejmu PRL. W
imien. i Egzekutywy KKPZPR

wyraził podziękowania i sło­
wa uznania pracownikom pro­
kuratury za dotychczasowe
wyniki w działalności na rzecz

zwalczania przestępczości oraz

aktywne uczestnictwo w pra­
cach związanych z przygoto­
waniem wyborów uo Sejmu.
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(Inf. wŁ). Był świeżo wy­
jęty « wielkiego pieca chle­
bowego, pachniał wspaniałe,
pachniał domem, wsią, polską
tradycją. Jednym ze świeżo
upieczonych bochnów chleba
obdarowała mnie pani Gor­
czycowa, matka 30-letniego,
młodego radnego, którego we

wsi zowią „złotą rączką” — Bo­
gusława Gorczycy, w Przesła-
wicach, w gminie Koniusza.
To przezwisko przylgnęło do
Bogusława od chwili, kiedy
gam, w ciągu niespełna trzech
lat wybudował piękny, pięt­
rowy dom. Dziś rozpoczyna
budową, nadal sam w poje­
dynkę chlewni. Myśli o wię­
kszej hodowli. Często do nie­
go zachodzą sąsiedzi po pora­
dę i pomoc. Robota pali mu

się w rękach. Wieczorami coś
dłubie w drewnie i majster­
kuje. Chętnie pomaga i chęt­
nie pracuje społecznie. Twier­
dzi, źe takich jak on to tu,
we wsi pełno.

Koniusza należy do jednych
z większych krakowskich
gmin. Położona niespełna 30
km od Krakowa-jest warzyw­
niczą spiżarnią miasta. Sły­
nie także z uprawy tytoniu.
Ale Koniusza, to także gmina
z wielkimi tradycjami, o któ­
rych chętnie opowiadają jej
mieszkańcy, szczycąc się nimi
niemal na każdym kroku. W
pradziejach jeździła tutaj na

wypoczynek ponoć królowa
Bona, stąd, co łączy się z na­
zwą gminy, pochodziły naj­
piękniejsze rumaki w staj­
niach królewskich, tu także
natrafiono na interesujące wy­
kopaliska archeologiczne. Lecz
prym wiedzie pamięć o na-

ćzelniku Kościuszce i Barto-

Z wizytą w Koniuszy

Chleb powszedni od Gorczyców
szu Głowackim. W szkole w

Koniuszy noszącej Imię Na­
czelnika, co krok to element
przypominający postać wodza.
Jest i Kościuszko w Komite­
cie Gminnym PZPR, w poko­
ju sekretarza Piotra Augu-
stynka, na szkle malowany w

otoczeniu swoich kosynierów.
Zresztą Augustynek i sekre­
tarz Gminnego Komitetu ZSL
Bronisław Orzechowski to
niemal chodzące encyklopedie
opowiadające i rozmiłowane
w tych terenach. Mówiąc o

sprawach bieżących i wsi, ich
mieszkańcach, ich problemach
co raz to wracają do chlub­
nej przeszłości Koniuszy. Tu
działały silne oddziały party­
zantów, oddziały Warchoła, tu

tworzył pierwsze oddziały mi­
licji Mazurek. Obaj żyją do
dziś i też wspominają...

To rzeczywiście rzadko spo­
tykana gmina. W Łyszkowi­
cach, w pięknym, zabytko­
wym dworku znaleźli schro­
nienie podopieczni Państwo­
wego Domu Opieki Społecz­
nej. Panujący w nim porzą­
dek, ład i sterylna czystość
chyba najlepiej świadczą o

gospodarzach: dyrektorze —

znanym społeczniku — Pawle
Główczewskim i siostrach za­
konnych Albertynkach z ich
przełożoną domu Stanisławą
Chabą.

Nie omijają jednak Koniu­
szy problemy. Mówi się o

nich często, zwłaszcza teraz w

okresie kampanii przedwybor-

czej do Sejmu, kiedy jest o-

kazja do rozmów a kandyda­
tami i zgłaszania postulatów
dotyczących bolączek konlu-
szan. Uczestnicząc w spotka­
niach przedwyborczych m. in.
w Piotrkowicach 1 Spytkowi­
cach Małych, mieszkańcy gmi­
ny Koniusza jasno i rzetelnie
przedstawili swoje problemy.
Aktywnie uczestniczyli w dy­
skusjach przedwyborczych.

Jak twierdzi naczelnik gmi­
ny Ryszard Bao, najważniej­
sze problemy Koniuszy to m.

in.: zły stan techniczny dróg
wadliwa komunikacja, brak
połączeń telefonicznych — na

rozmowę z Krakowem czeka
się po kilka godzin — reelek-
tryfikacja wsi, melioracja, bu­
dowa domów nauczyciela.
Wiele spraw budowlanych za­
łatwia szybko, jak twierdzą
mieszkańcy, prawie od ręki
rzemieślnik Józef Supernat i

jego brygada. Ale to tylko kro­
pla w morzu potrzeb. Inspek­
tor oświaty Andrzej Florczykie-
wicz i jego zastępca Henry­
ka Siółko narzekają na brak
nauczycieli, powodowany zbyt
małą ilością mieszkań. Ze
zdrowiem mieszkańców Ko­
niuszy nie jest najlepiej, tak
przynajmniej twierdzi kierow­
nik Gminnego Ośrodka Zdro­
wia w Wierzbnie dr Leon By-
bak, fachowiec o wieloletnim
stażu.

Nlelublane w Polsce SKR
w Koniuszy jakoś sobie ra­
dzą. Przewodniczący SKR

— Włodzimierz Kasprzak —

nl« daje długo czekać rolni­
kom w kolejce po „bizona”
czy snopowiązałkę. Dzięki
współpracy z kombinatem w

Nowej Hucie, wykonywaniu
m. in.
można u niego zarobić i po
33 tys. miesięcznie. Najwięcej
gromów rzucają koniuszanie
pod adresem GS. Gospoda­
rze czekający pod drzwiami
dyrekcji; Józef Trela i Sta­
nisław Kustosz Już od tygod­
nia przychodzą po węgiel. Jak
na razie na próżno. Jest to
bowiem problem nr 1 dla Ko­
niuszy, podobnie jak i dla
wielu polskich wsi. Moje
przypuszczenie potwierdza wi­
ceprezes GS w Posądzy Mie­
czysław Kwiecień. Złożył za­
potrzebowanie na 21 tys. ton,
a otrzyma 16.600 tysięcy. Ja­
ko paradoks przytacza opo­
wieść o swoim wyjeździe po
drewno dla rolników potrzeb­
ne do suszenia tytoniu, aż do...
Szczecina, bo bliżej nie dało
się załatwić.

Problemów w Koniuszy jest
jeszcze wiele, podobnie jak
wiele jest osiągnięć, którymi
mogą pochwalić się mieszkań­
cy tej gminy.

*

Pisząc o problemach Koniu­
szy i rozmawiając z jej mie­
szkańcami w ostatnich dniach
przedwyborczych, towarzyszy­
łam ekipie dziennikarzy z

Rozgłośni Krakowskiej Pol­
skiego Radia, którzy pod kie­
runkiem red. Tadeusza Kwaś­
niaka nagrywali szereg inte­
resujących reportaży, z tej in­
teresującej gminy.

IZABELA PIECZARA

prac naprawczych,

Kolsiane*

DANUCIE KIĘDRA
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia i powodu
śmierci Matki

Rada, Zarząd
Związki Zawodowa
Spółdzielni Pracy

Tworzyw Sztucznych
„Unia” w Krakowi*

oraz

koleżanki 1 koledzy

PRACA

UCZNIA pełnoletniego, uzdolnio­
nego plastycznie — przyjmę. Pra­
cownia szyldów, Ryszard Plcho-
la. Nowa Huta, Słoneczne 11,
tel. 44-34-84. g-33230

SPRZEDAŻ

AUDI 00 L, rok 19T1 — sprze­
dam. Dębica, Olechowskiego 32.

P-238

MALT jacht kabinowy a lamina­
tów — sprzedam. Nowy Sącz, tel.
214-31, wieczorem. S-77229

[KURSY
♦ kelnera-bufetowego

♦ kierownika zakładu ga­
stronomicznego

♦ kucharza

przygotowujące
do wykonywania zawodu

CZELADNICZE

1 MISTRZOWSKIE

zajęcia 2 razy w tygodnia
lub soboty/nledziele

Wpisy przyjmuje i Infor­
macji udziela sekretariat

Krakowskiego Uniwersy­
tetu Robotniczego ZSMP:

Kraków, ul. Długa 65, tel.

33-51-80, w godz. 8—18.

MIESZKANIE M-4, własnościowe,
superkomfortowe — zamienię na

domek jednorodzinny, z ogrodem,
wolno-stojący, w okolicy Krako­
wa. Oferty 77739 „Prasa” Kraków,
Wlślna 2.

ZGUBY
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Przynosimy z serca plonplinie. Obok estrady wystawa
rolniczych osiągnięć i wyro­
bów oraz niektórych maszyn.
Gospodarze gminy i wsi —

wszyscy — bo kogo by mogło
zabraknąć w tym dniu, i

wszyscy a jakże w eleganc­
kich, modnych garniturach, w

krawatach — bo kto by po­
zwolił sobie o tym zapomnieć
w takim dniu. Czas oczekiwa­
nia na rozpoczęcie dożynko­
wych uroczystości skracają
rozmowy i mocna, młodzieżo­
wa muzyka nadawana z gło­
śników. Ale już rusza dożyn­
kowy pochód: pierwsza orkie­
stra prowadzona przez miej­
scowego komendanta straży
pożarnej (żal, że w niej tylko
starsi panowie), która zagłu­
szy za chwilę nie tyle siłą
trąb i bębnów a wagą wyda­
rzenia ryczące głośniki, potem
goście a za nimi starostowie
dożynek, pani Janina Półto­
rak i pan Dionizy Rosa pro­
wadzą dożynkowe wieńce. Idą
więc, niesione przez dziewczę­
ta i panie z kół gospodyń
wiejskich, a także przez mło­
dych, pięknie wyrośniętych i - szacunek i szczere podzięko-
postawnych mężczyzn w

strażackich mundurach, idą
■wieńce z Barbarki, Poręby
Laskowskiej, Gołyszyna, Mi­
nogi, Nowej Wsi, Skały, So-
biesęki, Smardzowic, z LO
Skała, ZSMP i ZMW i oczywi­
ście z Rzeplina. Pochód pod­
chodzi do estrady, starostowie
chleb, sól i masło (to jedna z

nowych miar przemian, do­
brobytu i wsi, i kraju — kiedyś
był tylko chleb i sól) kładą na

stole przykrytym białym ob-
brusem. Rozpoczyna uroczy­
stość tradycyjna ludowa pieśń
„Gdy naród do boju”, potem
przemówienia o wsi, jej pro­
blemach, o trudnych tegorocz­
nych żniwach. Przypominam stnicy spotkania mają jednoli-

a Wy dzielcie go sprawiedliwie
fragmenty wystąpienia Cze­
sława Stańdo kierownika
Wydziału Rolnego KK PZPR.

„...Mógłby ktoś powiedzieć,
że żniwa nie są czymś nad­
zwyczajnym, a dożynki stano­
wią tylko jeszcze jedną oka­
zję do świętowania. Wiemy
jednak doskonale, że tak nie
jest! Zawsze przecież dobrze
wypełniony ziarnem kłos o-

znaczał dostatek, a lichy uro­
dzaj zapowiadał ubóstwo... O-
siągnięte tegoroczne plony
szacowane są na 29,5 kwinta­
la z hektara w kraju i 28,5 w

naszym województwie. Wyni­
ków tych nie można by osiąg­
nąć gdyby nie pełna poświę­
cenia praca rolników. Im też.
w pierwszym rzędzie, gospo­
darzom indywidualnym, pra­
cownikom państwowym i
spółdzielczego sektora rolnic­
twa chcę wyrazić nasz głęboki

wania...
Stoimy obecnie io obliczu

wydarzenia politycznego wiel­
kiej rangi. Za 3 tygodnie od­
będą się wybory do Sejmu IX

kadencji. Za nami istotny e-

tap kampanii wyborczej: oby­
watelskie spotkania konsulta­
cyjne. Odbyły się one we

wszystkich środowiskach, cie­
sząc się dużym zainteresowa­
niem społecznym. W dialogu
coraz mniej jest podziału na

strony rozmowy, na ONI i
MY, chociaż nie obywa się i
bez pretensji, a spotkania nie
zawsze kończą się oklaskami.

I o to właśnie chodzi, bo o

sprawach, w których ucze-

ty pogląd po prostu się nie
dyskutuje. Najwięcej emocji,
co zrozumiałe, wywołują pro­
blemy najistotniejsze dla śro­
dowiska, w którym odbywa
się zebranie. Potwierdza się
w tej' dyskusji znana prawda,
że racja leży po stronie ludzi,
którzy nie czekają biernie, ale
biorą własne sprawy w swoje
ręce. To dzięki nim powstaje
wiele inwestycji na rosi, na

które normalnym trybem trze­
ba by nieraz długo czekać:
strażnice, wodociągi, sklepy,
sieć gazowa, a nawet szkoły,
inicjatorzy tych działań mogą
zawsze liczyć na wsparcie z

wojewódzkiego szczebla.”
Po przemówieniach, uroczy­

stość wręczenia Medali 40-
lecia Polski Ludowej i jakże
już zaniechany, tradycyjny
sposób przedstawiania odzna­
czonych — zawsze z podaniem
poza nazwiskiem, imienia ojca
a więc np. Józef syn Stanisła­
wa, Maria córka Edwarda.

— Znów rusza korowód do­
żynkowy — następuje i pre­
zentacja przepięknie wykona­
nych, z inwencją, gustem,
wielką pracowitością — każdy
inny — wieńców i także, w

przyśpiewkach ułożonych w

każdej wsi, wyrażanie opinii,
oceny, krytyki i pochwały
różnych o-sób i instytucji z

gminnej społeczności. Taka to

tradycja i prawo dożynko­
wych świąt.

Dożynkowe przyśpiewki, za­
czynające się zawsze od tra­
dycyjnego „Plon niesiemy,
plon”, są cięte, nikogo nie o-

szczędzają, sprawiedliwie roz-

dają oceny, ale i przez to speł­
niają swój cel — krytykowa­
ni i ich adresaci, obdarzani
często wieńcami, traktują je
jako konkretne wnioski spo­
łeczności wiejskiej, które na­
leży przemyśleć i załatwić.
Ani tych chwalonych, ani ga­
nionych wymieniać nie będę,
ale dla atmosfery tej części
dożynek; którą z jakże wiel­
ką radością i uśmiechem
przyjmowali wszyscy, zacytu­
ję kilka przyśpiewek tak, jak
je zdążyłem zanotować.

O braku wody — „Ten
sekretarz partii jest chłop
dość młody / może by się
przyczynił do załatwienia tej
wody”.♦ O problemach z węglem
— „Nie skąpcież nam węgla,
dużo go nie mamy / my
wam za to świnek . uchowa­
my”.

4^ O zaopatrzeniu: — „I na­
sze kobiety smutne miny ma­
ją / bo zbliża się zima a maj­
tek nie mają".

O usługach dla rolnic­
twa — „To kółko rolnicze nie­
dobrze pracuje / jeden raz

przyjadą, dziesięć obiecują".♦ O nieskuteczności kryty­
ki — „Chociaż my śpiewamy,
nic nie mamy z tego / napi-
szemy pismo do Jaruzelskie­
go”.

W czasie uroczystości i o

naszej „Gazecie” nie zapom­
niano. Dwa razy nas cytowa­
no, nawołując dodatkowo do
ostrych, krytycznych artyku­
łów. Piszącemu te słowa przy­
pięto do marynarki dożynko­
wy bukiecik a redakcja otrzy­
mała dożynkowy wianek. Stoi
teraz u nas i przypomina naj­
ważniejszą z dożynkowych
przyśpiewek.: „Przynosimy z

serca plon, a Wy dzielcie go
sprawiedliwie, abyśmy byli
wszyscy zadowoleni”.

(ZT)

NIERUCHOMOŚCI

DOM i ogrodem, w Nowym Są­
czu — sprzedam. Oferty listow­
ne: E. Pachutko, Poznań, os.

Rzeczypospolitej 45/14. g-TI955

MIESZKANIA, domy — kupno-
sprzedaż, lnż. Rodak, II Stycz­
nia 55/55, wtorki, czwartki, g-75816

GOSPODARSTWO rolne 4 ha z

budynkami (blisko przystanku
PKS-u) — sprzedam. Antoni Ku­
ropatwa, Btuśnlk 133, woj. tar­
nowskie. T-75861

CZĘSTOCHOWA — nowy dom je­
dnorodzinny sprzedam. Tel. 445-18.

KOMFORTOWY dom wczasowy
na 40 miejsc w Beskidach — sprze­
dam. Oferty 77685 „Prasa" Kraków,
Wlślna 2.

DOM drewniany, dzleatędopokojo-
wy, przy ul. Bieruta w Krynicy —

sprzedam. Po sprzedaży wolny.
Wlad. Janina Orczykowska, zam.

Kłodne 148, poczta Męcina 34-654.
S-77215

DOM■ogrodem12haziemi—
pilnie sprzedam. Krzyszkiewicz,
Dzlemięrzyce, kolo Miechowa.

PILNIE sprzedam gospodarstwo
rolne 1,3 ha z zabudowaniami,
stan dobry. Józef Gurgul, Wola
Dębińska 176, woj. tarnowskie.

Czy zobaczymy E. Balogh Trwa międzynarodowe spotkanie
150. przedstawienie „Dekamerona" wibroakustyków
w Teatrze Satyry „Maszkaron"
(Inf. wł.) Dzisiejszy spektakl

„Dekamerona” G. Boccaccia w

Teatrze Satyry „Maszkaron”
będzie 150. przedstawieniem
tego utworu w adaptacji Hen­
ryka Cyganika, z muzyką
Henryka Mosny, scenografią
Katarzyny Żygulskiej i w re­
żyserii Mieczysława Górkie-
wicza. To pełne humoru i mu­
zyki widowisko obejrzało do­
tąd 23 tys. osób, które wpłaci­
ły do kas teatru 5 min 625
tys. zł. Nadal zamówienia na

bilety napływają z całej Pol­
ski, więc spektakl1 długo jesz­
cze pozostanie na afiszu.

Także mieszkańcy Republi-

ki Federalnej Niemiec, po wy­
stępach teatru w Monachium i
Augsburgu obejrzeli dzięki
tamtejszej telewizji obszerne
fragmenty „Dekamerona” w

wykonaniu artystów z Krako­
wa. Tymczasem Teatr „Masz­
karon" zamierza zaprosić do
Krakowa zespół Teatru Kór-
szinhńz z Budapesztu, który
właśnie zrealizował „Dekame­
rona”. Tam też występuje jed­
na z najurodziwszych aktorek
węgierskich Erika Balogh,
Konfrontacja obydwu spekta­
kli granych na przemian bę­
dzie zapewne atrakcją dla wi­
dzów Krakowa. (w)

sterstwie Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych Janusz Pawłowski.
Minister — kierownik Urzędu
Ochrony Środowiska i Gospo­
darki Wodnej — Stefan Ja-
rzębski wspomniał o wielkim

____ „____ ____

znaczeniu badań odnoszących
wczoraj w Teatrze im. J. Sło- się do zapobiegania zgubnym
wackiego rektor AGH prof. dr
hab. Antoni S. Kleozkowskl, a

przybyłych licznie naukowców
z całego świata i z Polski po­
witał dyrektor Instytutu Me­
chaniki i Wibroakustyki AGH
prof. dr Zbigniew Engel, Na
uroczystości otwarcia obecni
byli m. in. sekretarz KK PZPR
— Józef Szczurowski i wice­
prezydent m. Krakowa Wie­
sław Gondek. Ważność zagad­
nień, które będą omawiane
docenił w swej wypowiedzi
podsekretarz ztanu w Mini-

(Inf. wł.) Już drugi dzień
trwa w AGH jedina z najwięk­
szych konferencji organizowa­
nych w Polsce — Międzynaro­
dowa Konferencja Zwalczania
Hałasu NOISE CONTROL ’85.
Uroczystości otwarcia dokonał

skutkom nadmiernych hała­
sów. Zagrożenie hałasem i wi­
bracją oraz możliwości walki z

tym negatywnym dla zdrowia
ludzkiego zjawiskiem zostały
opracowane właśnie przez
naukowców wibroakustyków
w formie specjalnego raportu:
„Zagrożenie hałasem i wibra­
cjami” i firmowane przez Ko­
mitet Akustyki PAN. Raport
został przedłożony Państwowej
Radzie Ochrony Środowiska.

(Pa)
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darcizej j naukowo-technicznej
krajów członkowskich oraz

zagadnienia bieżącej działal­
ności rady.

Jedną z ważnych spraw,
dyskutowanych na obecnym
Posiedzeniu, jest stan, możli­
wości i perspektywy rozwoju
bezpośredniej współpracy go­
spodarczej i naukowo-techni­
cznej między przedsiębior-

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego RWPG

stwami z krajów RWGP. Ocze­
kuje się. te podczas posiedze­
nia zostaną przeprowadzone
konsultacje między poszcze­
gólnymi krajami na temat

rozwoju bezpośredniej współ­
pracy przedsiębiorstw.

Taka współpraca stwarza

sprzyjające warunki dla ro-

zwoju inicjatywy gospodar­
czej pnzetfci^biomsitw i maksy­
malnego wykorzystania

' ich
rezerw wewnętrznych. Włą­
czenie przedsiębiorstw 1 or­
ganizacji gospodarczych do
bezpośredniej współpracy
międzynarodowej etanowi w
chwili obecnej istotną rezer-*

wę pogłębieni* 1 zwiększenia
efektywności więzi gospodar­
czych i nauko.wc-.tedhnic2inyeh
między krajami RWPG.

Na porządku obrad Komi­
tetu Wykonawczego znajduje
się również współpraca nau­
kowo-techniczna i ekonomi­
czna krajów RWPG w produ­
kcji materiałów specjalnych,
przede wszystkim superczy-
stych — dla potrzeb elektro­
techniki i elektroniki.

i uui£. uMpwt/. zł
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ułatwiająca trawienie

całej rodziny
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Zdrowie dla

PARACELSU
rAKACELSli

PARACELSU

Herbata
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uspokajająca I

Herbata

paracelsusT
stosowana
przy kaszlu I

nieżycie
oskrzeli

Herbata
PARACELSUS

cło stosowania w

schorzeniach
pęcherza ;

moczowego i nerek i

GŁĄB Roman, zam. Nowy Sącz,
Żeglarska 4, zgubił prawo jazdy
kat. ABC, wydane przez Urząd
Miejskll, Wydział Komunikacji w

Nowym Sączu. S-77214

itiiiiiiiiiiiiiiiitiiniiiiiiiiitłiiiy.

Pomieszczenia
• pow. około 160 m*

g —nadające się na prowa­
dzenie piekarni, magazyn
lub na .prowadzenie
kładów usługowych

odda w najem
WSPÓLNOTA

WIEJSKA
w Stróży

!

5 Lokalizacja bardzo debra.
Oferty: Eugeniusz Róg,
32-432 Stróża 8.mi

M
as
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USŁUGI

BONIFIKATA — Żaluzje przeciw­
słoneczne, Jezierski, tel. 22-53-43,
(8—10). g-813®6

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie drzwi z eleganckim
wykończeniem taplcersklm (wy­
bór kolorów, zamków), zaczepy
— Kłeczek, tel. 11-56-07. g-73423

PARACELSUS

wątroby PARACE
teiowycn /aSBWS

PARACELS

Dostępny w

UWAGA! SPRZEDAŻ PROMOCYJNA
30 września — 12 października 1985 X.

— za każde zakupione 1 opakowanie Paracelsua IcwwtąęF
otrzymuje bezpłatnie 1 opakowanie dowolnie wybrenejR
rodzaju Paracelsus.

GOSPODARSTWO rolne o po­
wierzchni 3,13 ha, wraz z budyn­
kami — wieś Lewnlowa, gmina
Gnojnik, woj. tarnowskie, sprze­
dam. Wiadomość: Jan Sikora, Cze-
chowlce-Dzledzlce, ul. Zajęcza 9.

CZYSZCZENIE dywanów, taplcer-
kl pokojowej, samochodowej —

Klientom 1 instytucjom, agrega­
tem „Wap” — Marek, tel. 48-19-23.

g-82819

PRZETARGI

KRAKOW — Górka Narodowa, ul.
Siewna 24! Domek jednorodzinny,
z ogródkiem sprzedam. Kazimiera
Hajdas, 41-808 Zabrze 8, Nyska 1,
tel. 72-22-82.

DZIAŁKĘ budowlaną w Młodowle,
k/Rytra — sprzedam. Kraków,
tel. 34-08-31. g-77488

GORLICE! Dom Jednorodzinny
sprzedam. Listy: „9100” Biuro Ogło­
szeń, Katowice.

22 ARY gruntu, na obszarze Tar­
nowa — sprzedam. Stawarz, Tar-
nów-S, Letnia 4. T-73853

DOM dwupoziomowy — sprzedam.
Stanisław Flaga, Wola Rzędzlń-
ska 304. T-74748

GOSPODARSTWO rolne 4,80 ha, z

zabudowaniami — sprzedam. Dą­
browa Tarnowska, tel. 32-35.

T-T5873

DOM, dwie działki budowlane,
oraz 80 arów pola — sprzedam. Da­
nuta Czarnik, 33-150 Wola Rzę-
dzińska 155, po godz. 20. T-75883

ORNE pole 1,5 ha, koło Krakowa,
dojazd autobusem MPK, na dział­
ki rekreacyjne dla zakładów pra­
cy lub prywatnie — sprzedam.
Oferty 77640 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.
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USŁUGI w zakresie czyszczenia
oraz farbowania kożuchów poleca
— T. Gołda, pogorzany 117, 34-623
Szczyrzyc, tel. 54. g-33756

LEKTORÓW
do prowadzenia

kursów

języków obcych
— angielskiego
— niemieckiego

na terenie m. Krakowa

1 Skawiny

zatrudni

Okręgowy Oddział
KSP „OSwiata”

Kraków
ul. Mazowiecka 29

teł. 33-34-72 1 33-94-23

RÓŻNE

FABRYKA KOSMETYKÓW
„POLENA-MIRACULUM”

w Krakowie, ul. Zabłocie 23

MEBLE kuchenne oferuje sklep
meblowy — Dec, Liszki 95.

g-82572
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II
zatrudni zaraz

kierownika sekcji konstrukcyjnej
referenta technicznego — kreślarza

kobiety do produkcji bezpośredniej Jako pako­
wać*

oraz

▲
A

A

A
A

A
A
A

zestawiaozy mieszanek 1 roztworów
robotników magazynowych z odpowiedzialnością
materialną
palaczy centralnego ogrzewania
portierów-rewidentów
ślusarzy
hydraulików
frezera

elektryków — jako operatorów umądzeń Bnfi pro­
dukcyjnych

▲ sprzątaczki
▲ maszynistkę
▲ robotnika' gospodarczego — placowego
Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział

Kadr 1 Szkolenia Fabryki Kraków, ul. Zabłocie 23,
tel. 66-70-22, wewn. 122 lub 130.
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10 koparek „Waryński” KM-251

sprawnych technicznie lub do naprawy głównej

<

PRZEDSIĘBIORSTWO SPRZĘTU
I transportu wodno-melioracyjnego

w Pruszczu Gdańskim, ul. H. Sawickiej 6
tel. centr. 82-30-91 do 98, wewn. 21

dyr. 82-36-67, telex 0512821 pstm.
Oferta kupna ważna do 30 marca 1986 r.
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Wojewódzki Związek Spółdzielni Mleczarskich w Krakowie
Ośrodek Wczasowy „Słoneczny Stok” w Czchowie — spsYCte
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO saznochod
Tarpan 233, nr rej. TAR 112P, nr fsibr. 16559, silnik 321, rit
517681, rok produkcji 1978 — zużycie 70 proc., cena wywołasz*
cza — 189.00,0 zł.

Przetarg odbędzie się 14 'dnia od daty ukazania się <3gło«*ft«
nia. o godz. 10 w DZ „Uśmiech” w Krynicy, ul. Słonecfeia
gdzie tmożna dokonywać oględzin codziennie w godz. 10—<12.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywołaiwez^J
wpłacić w kasie DZ „Uśmiech”, najpóźniej w przeddzień prze­
targu do godz. 14.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego
drugi przetarg odbędzie się iw tyim samym dniu o godz. I&.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Elektrownia Siersza w Trzebini ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie 500 szt.

płytek zaworowych do kompresorów WH-006, 300 szt. do kom­
presorów HD-005 i 200 szt. do kompresorów H-100 ora* po 10
kpi siedzeń zaworów pokryw, pierścieni dociskowych do w/w
kompresorów i 140 szt. korpusów zaworów do kompresorów
HBB10 X U. Wykonanie do dnia 10 grudnia 1935 r.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w Wydziale Remon­
tów Elektrowni, tel. Trzebinia 195 lulb Chrzanów 42-81 wewń.
502 i 462.

W przetargu mogą wziąć udział przetdsiębiorstwa państwowa,
spółdzielcze i prywatne. Oferty w zalakowanych kopertach z

napisem „przetarg” należy składać w Wydziale Zaopatrzenia
do dnia 15 października 1985 r.

Komisyjne otwarcie ofert i ogłoszenia wyników przetargu
nastąpi w dniu 22 października 1985 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych im. St. Staszica w Gdowie
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie tale-

jek stalowych do wideł maszynowych.
Dokumentacja i warunki techniczne są do wglądu w

rzie Spółdzielni. Oferty należy składać w terminie <So 7 dni o®
■daty ukazania się ogłoszenia pod adresem Spółdzielni.

Przetarg odbędzie się w 8 dniu od daty ukazania się ogło­
szenia w prasie.

W przetargu mogą wziąć udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej, nieuspołecznionej i spółdzielnie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

„Społem” Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Wieliczce,
ul. Boh. Warszawy 7, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO:
— samochód marki Żuk A-03. skrzyniowy, nr rej. KRA-13aH,

nr silnika 221394, nr podwozia 269916, rok prod. 1966, st. BU-

życia 70 proc., oena wywoławcza 181.200 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 10 października 1985 r. o godfc.
10 w Zakładzie Ciastkarskim przy ul. Szpunara w Wteliczea,
a ewentualny II przetarg o godz. 11 w tym samym dniu i miej­
scu.

Pojazd można oglądać codziennie.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić eto tessy Spół­
dzielni wadium w wysokości 10 proc, ceny wyowłewcSej, naj­
później w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązki
podania przyczyny.

Dyrekcją Studium Nauczycielskiego w Rabce, ul. Słoneczna 11,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO zlecił
— wykonanie remontu kapitalnego elewacji budynku Sta­

dium

Termin wykonania robót: kwiecień—sierpień 1966 r.

Oferty wraz z kosztorysem przedwyfconawczytn należy skła­
dać w sekretariacie Studium do dnia 9 października 1985 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 października, © godz. M
w dyrekcji Studium.

Zastrzega «ię prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podawania przyczyny.

50 samochodów osobowych
"FSO-125 p", 'FIATY 126 p", "TRABANTY"
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SEJMU
13 październik '85

Spotkania
kandydatów
na posłów

z wyborcami

Inauguracja roku szkolenia partyjnego w Nowej Hucie

Działać skutecznie w swoim środowisku

Krakowska Rada PRON informuje, że dziś, w środę,
25 września i jutro, w czwartek, 26 września odbędą się
następujące spotkania wyborców z kandydatami na po­
słów do Sejmu PRL:

ŚRODA, 25 września:

♦ w Zakładach Chemicznych w Alwerni o godz. 13.00
♦ w II LO im. Sobieskiego, ul. Sobieskiego 9 o godz.

14.00
♦ w sali teatralnej HiL, o godz. 14.30

♦ w świetlicy MPO, Nowa Huta o godz. 14.00

♦ w remizie OSP w Łazanach, gmina Biskupice o godz.
16.00

♦ w Państwowym Zakładzie Głuchoniemych w Pcimiu
o godz. 16.00

♦ w Spółdzielni Rzemieślniczej „Karpaty” w Sieprawiu,
o godz. 14.00

♦ w Szkole Podstawowej nr 26, ul. Krasickiego 34 o

godz. 18.00

CZWARTEK, 26 września:

♦ w „Energoprojekcie”, ul. Mazowiecka 21 o godz. 14.00

♦ w Dyrekcji Okręgu Poczty i Telekomunikacji, ul.
Grochowska 2, o godz. 16.00

♦ w Sali Herbowej Urzędu Miasta-Gminy w Krzeszowi­
cach o godz. 14.00

♦ w Nowohuckim Centrum Kultury o godz. 13.00

♦ w internacie Zespołu Szkół w Sułkowicach o godz.
13.00

♦ w Domu Kultury Zakładów Sodowych, ul. Zakopiań­
ska 62 o godz. 14.09

Wczoraj, w Nowej Hucie od­
była się inauguracja kolejnego
roku dzielnicowego szkolenia
partyjnego. Jan Bąbaś — I
sekretarz KD PZPR powitał
aktyw partyjny zakładów pra­
cy i szkół, członków Egzeku­
tywy i Plenum Komitetu
Dzielnicowego, lektorów i wy­
kładowców oraz przybyłych
gości: sekretarza generalnego
Rady Krajowej PRON, Jerze­
go Jąskiemię, sekretarza KK
PZPR Jana Czepiała i prze­
wodniczącego DR PRON Jana
Kucharskiego.

Podczas uroczystości sekre­
tarz KD PZPR Zdzisław Weli-
szek ocenił przebieg ubiegło­
rocznego szkolenia partyjnego
i przedstawił zadania tegoro­
czne.

W zeszłym roku odbudowa­
no, chociaż jeszcze w niepeł­
nym stopniu, system szkole­
nia powszechnego. Wszystkie
nowohuckie organizacje par­

tyjne podjęły szkolenia, wzro­
sła ilość organizacji, które
zrealizowały pełny cykl zało­
żonego programu. Najwięk­
szym zainteresowaniem cieszy­
ły się te szkolenia, na których
omawiano deklarację ideową
„O Co walczymy, dokąd zmie­
rzamy”, a następnie tematy
dotyczące stosunków Państwo
— Kościół oraz imperialistycz­
nej polityki Stanów Zjedno­
czonych. Część omawianych
zagadnień zrealizowano w po­
łączeniu z praktycznym wyko­
rzystaniem zdobywanej wie­
dzy. Jakie są tegoroczne za­
mierzenia? W komitetach za­
kładowych zostanie podjęta
próba utworzenia specjalisty­
cznych zespołów szkolenio­
wych. Będą kontynuowane
sprawdzone już formy kształ­
cenia takie jak: szkolenie kan­
dydatów — w zeszłym roku
przeszkolono 250 osób, wyjaz­
dowe seminaria dla sekretarzy

KZ, POP i OOP oraz radnych
DRN, zorganizowane wspólnie
z krakowskim Ośrodkiem
Kształcenia Ideologicznego.

Jednakże trudno przebiega
rekrutacja nowej kadry lek-
torskiej i wykładowców —nie
docenia się współtowarzyszy z

macierzystych organizacji par­
tyjnych.

Inauguracyjny wykład pt.
„Kierownicza rola partii w

procesie porozumienia narodo­
wego” wygłosił sekretarz ge­
neralny PRON Jerzy Jaskier-
nia.

Na zakończenie uroczystoś­
ci, wyróżniającym się lekto­
rom, wykładowcom i organi-
zatoroni szkolenia partyjnego
wręczono nagrody książkowe.

W najbliższych dniach odbę­
dzie się inauguracja szkolenia
partyjnego w Zielonkach, Ska­
le, Słomnikach, Trzyciążu i
Nowym Brzesku. (gp)

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Trans-Atlantyk
19.15 (dozwolone od 16 lat). STA­
RY (Jagiellońska 1): T. Bradecki:
Wzorzec dowodów metafizycz­
nych — 19.15. SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): M. Gogol: Pamiętnik
wariata — 19.30. KAMERALNY

(Boli. Stalingradu 81): K. Lupa:
Miasto snu, cz. II — 19.15. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): J. Korczak:
Król Maciuś I — 11 i 14. LUDO­
WY (os. Teatralne 34): E. Pelin:
Gerakowie — 19.15 (gościnnie Teńtr
im. K . Kisimowa z Bułgarii).
OPERETKA (Lubicz 48): R. Czu­
baty: Błękitny zamek — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): E. Tar-

bany: Skarb kapitana Flinta — 10.

„MASZKARON” (Wieża Ratuszo­
wa): Dekameron — 22. STREFA

(Hotel „Pod Różą”): Raskolnikow
— 20. FILHARMONIA (Zwierzynie­
cka 1): Recital mistrzowski Rober­
to Aussela z Argentyny — 19.30.

Z soboty na niedzielę przechodzimy

na czas zimowy

Pociągi dalekobieżne będą czekać

po kilkadziesiąt minut
W nocy z soboty na niedzie­

lę z powodu zmiany czasu z

letniego na zimowy cofniemy
wskazówki naszych zegarków o

godzinę. W związku z tą zmia­
ną zajdą pewne przesunięcia w

kursowaniu wielu pociągów
dalekobieżnych, które w mo­
mencie przeprowadzania tej
właśnie operacji znajdować się
będą na trasie do stacji doce­
lowych. I tąk przykładowo po­
ciąg relacji Warszawa Wschod­
nia — Zakopane po 85 minu­
tach postoju w Płaszowie od-
jedzie o godz. 1.55, pociąg z

Warszawy do Krynicy po 62
minutach postoju odjedzie o

2.01, pociąg z Katowic do Kry­
nicy . Zagórza odjedzie z Tar­
nowa po 80 minutach postoju

o godz. 2.41, pociąg z Zakopa­
nego do Warszawy Wschodniej
po 63 minutach postoju w Kra­
kowie odjedzie o 1.21. To tyl­
ko niektóre ze zmian wpro­
wadzonych na terenie podleg­
łym Południowej Dyrekcji
Okręgowych Kolei Państwo­
wych w Krakowie. Jak widać
we -wszystkich przypadkach
pociągi będą stać na stacji po
kilkadziesiąt minut. Nie zacho­
dzi więc obawa, że ktoś się
nań spóźni. By jednak niepo­
trzebnie nie denerwować się w

ostatniej chwili, radzimy już
dziś dowiedzieć się w infor­
macji kolejowej o wszystkich
wprowadzonych zmianach.

(koź)

Zmiany w komunikacji
Zawiadamia się wszystkich

użytkowników dróg, że z uwa­
gi na organizację Dni Podgó­
rza w Rynku Podgórskim, w

dniach 27—30 IX 85, zostaną
wprowadzone znaki zakazu
ruchu wszelkich pojazdów na

następujących ulicach:

Pstrowskiego — Cekiery,
Limanowskiego — Węgierska,
Rynek Podgórski — Brodziń­
skiego.

Ponadto w tych dniach bę­
dzie nieczynny postój „taxi” w

Rynku Podgórskim.
W związku z wyłączeniem

Rynku Podgórskiego z ruchu

kołowego proponuje się ob­
jazd następującymi ulicami:

1) Warneńczyka — Zamoj­
skiego — Rękawka

2) Nadwiślańska — Brodziń­
skiego — Staromostowa.

Zwraca się uwagę kierują­
cym pojazdami na fakt zwięk­
szenia ruchu, pieszego w w/w

rejonie i w związku z tym ko­
nieczność zachowania wzmo­
żonej ostrożności oraz bez­
względnego stosowania się do

wprowadzonego oznakowania
i poleceń osób kierujących
ruchem kołowym.

Pozostałe teatry nieczynne

Wizytacja budów
krakowskich szkół i przedszkoli

Wczoraj, w obecności wiceprezydentów
miasta Jana Nowaka i Janusza Jakubow­
skiego, kuratora oświaty i wychowania Mie­
czysława Noworyty, przedstawicieli Wydzia­
łów Nauki i Oświaty oraz Budownictwa
i Gospodarki Mieszkaniowej dokonano ob­

jazdu nowo powstających inwestycji budo­
wlanych podlegających oświacie.

Ponieważ pod koniec sierpnia nastąpiła
aktywizacja na budowach szkolnych, nie­
które obiekty odidano na 1 wrześnią ale nie­
zupełnie komjpłetae. Chcieliśmy się naocznie
przekonać jak postępują prace budowlane
na nie oddanych odcinkach’ i czy dotrzymane
będą terminy, do których zobowiązali «ię
budowlani.

Wola Duchacka Wschód, szkołą nr 90 —

budynek w którym mieszczą się sale lek­
cyjne c-zyili tzw. część dydaktyczną jest od­
dana do użytku. Dookoła budynku krajobraz
księżycowy. Do 30 listopada ma być oddanych
8 sal, w których mieścić się będą pracownie
specjalistyczne. Są jednak duże kłopoty ze

sprzętem budowlanym i z materiałami, tłu­
maczy kierownik budowy z KPB, budowa
pawilonu jest dopiero w stadium początko­
wym i zapewnienia o terminowości wykona­
nia nie wyglądają realnie. Sala gimnastyczna
i boisko mają powstać do 30 czerwca 1986 r.

Przedszkole w Woli Duchackiej Zachód —

termin przewidywanego oddania do użytku
30 grudnia — sytuacja dzisiejsza: stan su­
rowy jest ukończony, można prowadzić pra­
ce wykończeniowe, kłopoty są natomiast
z wyposażeniem ponieważ brakuje kotłów,
urządzeń kuchennych, pralnic...

Szkoła nr 109 w Prądniku Białym Wschód;
pawilon dydaktyczny oddany do użytku, na­
tomiast ze względu ną braki w wyposażeniu
nie odidano jeszcze do użytku pawilonu
z pracowniami specjalistycznymi, brakuje sto­
lików w pracowni chemicznej i fizycznej.
Salą gimnastyczna ma być ukończoną do
końca 1986 r. Odwiedziliśmy również Szko­
łę Mistrzostwa Sportowego przy ul. Gro­
chowskiej, którą znajduje się w remoncie
kapitalnym prowadzonym przez dwa przed­
siębiorstwa KPB Zachód i Naftobuidoiwę. Do
30 października przed okresem grzewczym
ma być oddaną kotłownią j komin. Wystą­
piły pewne niejasności co do drugiego etapu
remontu.

Szkoła Podstawowa w Olszanicy — pierw­
sze roboty prowadzone były już w 1983 r.

Ze względu ną trudności z podmokłym te­
renem, budową szkoły jest w obecnej chwi­
li w stadium wykonywania wykopu pod
fundament. Umowa przewiduje zakończenie
inwestycji w sierpniu 1987 r. Kłopoty z te­
renem zostały zażegnane — założony jest
drenaż, Stosuje się warstwy zasypowe i ca­
ły czas pracują pompy odprowadzające, wo­
dę. Budynek nie będzie podpiwniczony.

W podsumowaniu można powiedzieć za

wiceprezydentem Januszem Jakubowskim,
że w br. udało się uzyskać planowane sta­
nowiska do nauczania, ale nie uzyskano
wystarczającej liczby pomieszczeń przezna­
czonych na pracownie,, sale gimnastyczne
itp.

(ich)

KIJÓW (Krasińskiego 34): In­
diana Jones (USA 15 lat) — 17,
19.15, 21.30 . KULTURA (Rynek
Gł. 27): E-T (USA b.o .) — 9.30, 14;
Pasażer w kajdankach (chin. 15

lat) — 11.45, 16.20; Braterstwo krwi

(węg. 18 lat) — 18. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Głosy (poi. 15

lat) — 16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE — (Lubicz 6):
Żandarm w Nowym Jorku (fr. b.o .)
— 16, Czy leci z nami pilot? (USA
12 lat) — 18, 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Chłopcy z pla­
cu broni (węg. b.o .) — 15; DKF
— 17. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Klasztor • Shao-
lin (Hongkong-chin. 15 lat) — 16;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) - 18, 20. ŚWIT MAŁA SALA:
Dwa dni razem (radź. 15 lat) — 14.45;
Dzieje grzechu (poi. 18 lat) — 17,
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Gry wojenne
(USA 12 lat) — 15.30, 17.45; Wejś­
cie Smoka (Hongkóng-USA 18 lat)
— 20. SFINKS (Majakowskiego 2);
Kung-fu (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.

TĘCZA (Praska 52): (seanse
dla szkół) 9, 11. UCIECHA

(Bohaterów Stalingradu 16): Bal­
lada o Narayamle (jap. 18 lat) —

16.15; Glina z Beverly Hills (USA
18 lat) — 18.45, 20.45. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Mała czarownica

(CSRS b.o.) — 10; Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 12, 15.45; Gremlin-

sy rozrabiają (USA 15 lat) — 18,
20. WARSZAWA (Stradom 15):
Blues Brothers (USA 15 lat) —

15.30; Przestawka (USA 18 lat) —

18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): (10 — seans zamknięty); Być
albo nie być (USA 15 laty — 16;
Krzyżacy (poi. b .o.) — 12; India­
na Jones (USA 15 lat) — 18, 2O.i5.
WRZOS (Zamojskiego 50): Kochaj
albo rzuć (poi. b .o.) — 15; Super­
man III (USA 12 lat) —17 .30, 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Klasztor Shaor
lin (Hongkong-chin. 15 lat) — 16,
18, 20.

GDÓW — Promyk: E-T (USA
b.o .); Pod -wulkanem (USA 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Su­
perman III (USA 12 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Alabama (poi. 18

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) . PROSZOWICE — Syrenka:
Marynia (poi. 12 lat). SKAWINA
— Piast: Koncert (poi. 12 lat);
Smażalnia story (poi. 15 lat). SŁO­
MNIKI — Czar: Barwy walki (poi.
b.o.). WIELICZKA — Górnik:
Sobowtór (jap. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy3^f

.. .już w czwartek kolejny
transport samochodów:

MERCEDES 240. D/75
(przejśclówka) — 6400 DM

4- MERCEDES 200 D/75

(przejściówka) — 6400 DM
MERCEDES 220 D/76

— 11 100 DM
> MERCEDES 226 D/78

— 14 100 DM

♦ PEUGEOT 305 D/81 —

8950 DM
O FORD GRANADA 2.1

D/80 — 9200 DM

0. FORD GRANADA 2.1
D/80 - 9800 DM

FORD GRANADA 2.1
D/81—10200 DM

MERCEDES 406 D/75

(dostawczy) — 6790 DM

THZ POLIMAR przypomi­
na, że zapowiedź zmian kur­
su dolara amerykańskiego w

stosunku do innych walut
może wpłynąć na ceny samo­
chodów, jeżeli wpłaty doko­
nuje się w walucie obiego­
wej Stanów Zjednoczonych.
POLIMAR zaprasza zatem do

swych składów konsygnacyj­
nych w Krakowie przy ul.
Ofiar Dąbia 14 i Wielickiej
244 jeszcze w tym tygodniu
w godz. 8—16. Codziennie na

klientów oczekuje ok. 100
samochodów osobowych z sil­
nikami wysokoprężnymi.

KRAKOWSKI

^•-w sklepie „Piast” przy
ul. Bohaterów Stalingradu
klient kupił 30 butelek „pepsi”
i za jej pomocą skutecznie

przerwał przyjęcie. Goście,
którzy skosztowali napoju o-

puszczali gościnne progi czym
prędzej. Ta „pepsi” to nie by­
ło TO! Ciekawe co powie pro­
ducent napoju? ♦

mieszkańcy Niepołomic
narzekają na brak oświetlenia

ulicy Kolejowej. Wydaje się
im, że kryzys energetyczny
nie jest aż tak głęboki, żeby
nie można było oświetlić ka­
wałka drogi. Będzie przyjem­
niej i bezpieczniej! ♦

Jak trudno podzelować bu­
ty, uszyć sukienkę bądź ją
przerotoić, naprawić telewi­
zor czy wyczyścić ubranie lub
wyprać bieliznę pościelową —

wiemy z autopsji wszyscy.
Bp jeśli coś możną załatwić
ood ręki, to czasem nie jest
to ceną za oferowaną usługę
lub przedmiot na naszą kie­
szeń, lub jeśli pozornie ja­
kaś naprawą wydaje się pro­
stą to potem okazuje się, że
właściwie są trudności i trze­
ba czekać, ą to na części lub...
otwarcie jedynego zakładu,
albo ną samą naprawę zbyt
długo, bo terminy na niektó­
re usługi są bardzo odległe.
Narzekania na sektor usług
i rzemiosła są powszechne —

czy jednak przeciętnie każdy
klient wie, że niektóre pa­
radoksalne sytuacje i deli­
katnie mówiąc niedociągnię­
cia tego właśnie sektora nie
są w pełni zawinione tylko
przez ludzi tam pracujących?
O tyćh właśnie sprawach
bardzo ważnych nie tylko
dla rzemieślników czy pra-

Co się stało z „zielonym światłem”?

Regres w rzemiośle, usługach,
drobnej wytwórczości

cewników sektora usługowe­
go ale - dla nas klientów mó­
wiono wczoraj ną posiedze­
niu Komisji Przemysłu Tere­
nowego, Drobnej Wytwór­
czości i . Rzemiosła RN m.

Krakowa. Dyskutowano o kie­
runkach rozwoju przemysłu
terenowego i drobnej wy­
twórczości w planie perspek­
tywicznym województwa do
1990 roku.

Podstawą dyskusji były ma­
teriały przygotowane przez
Wydział Drobnej Wytwór­
czości i Usług Urzędu Mia­
sta, które przez członków ko­
misji zostały przyjęte tylko
jako materiał typowo sta­
tystyczny i informacyjny. Po-

stanowiono jednak dokonać
szerszego opracowania, w - któ­
rym ujęto by rzeczywiste
możliwości rozwoju rzemio­
sła i drobnej wytwórczości w

naszym województwie. . Zbyt
wiele jest bowiem niejasnych
przesłanek, ńą których opie­
ra się- dotychczasowe budo­
wanie planu rozwoju' ną na­
stępny rok jak i nadchodzącą
pięciolatkę. Dopóki do końca
nie zostaną ustalone i ureal­
nione zasady podatkowe, za­
sady kredytowania (które w

tej chwili, poważnie zahamo­
wano i stosuje się Je tylko
na kontynuowanie inwestycji
i wynagradzania dopóty w

rzemiośle i drobnej wytwór-

PROGRAM I

8.10 Hist., kl. 8
9.00 Krajobrazy Polski, kl.

4: Jak: badamy pogodę
9.30-—12.00 „Domator”
9.30 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Klakier”
11.40 Zielono nam

11.50 „Pies, kot i dom” —

film animowany
12.00 J. poi., kl. 6
13.30 TTR — upr. roślin.

»em. 1

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1: Układ kostny

14.50 Krajobrazy Polski, kl.
4: Jak badamy pogodę

15.55 NURT: Aktualne pro­
blemy oświaty

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Express Lot­

ka i Małego Lotka

tV-PBOGRAM
. 17.40 „Wilcza Jama”, ode. 1

— film prod. radź., reż. Bołot-
bek Szamszijew

19.00 Dobranoc: „Porwanie
Baltazara Gąbki”

19.10 Archiwum XX wieku:
..Ta straszna wojna”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Klakier” — polski

dramat psycholog., reż. Janusz

Galeria polskiej sztuki do 1764 r.

(10—16). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): '(niecz.) .

NOWY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria polskiej sztuki XX wie­
ku (12—17.30). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej (niecz.). MUZ. LOTNICTWA
i ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letniego 17): (10—14). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
„Wzornictwo przemysłowe Włoch”

(11—18). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4).
CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst. grafiki Grzegorza Steca (11—
18). KLUB MPiK (pl. Centralny).
CZYTELNIA (10—20). Wyst. grafiki
Włodzimierza Borkowskiego (10—
20). OŚRODEK TEATRU CRICOT 2

(Kanonicza 5). Wystawa „Witkacy
i Teatr Cricot 2” (11—15). GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): (10—18). GA­
LERIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—19). WIELICZKĄ: ZAMEK
ZUPNY (9—13). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH: (8—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): „Demony w

sztuce ludowej i amat.” — wyst.
ze zbiorów Muzeum w Rabce (10—
15) 1 (16—18). MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21). MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(3 Maja la): (niecz.) .

szpitale
- '■ DYŻUHNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII DZIEC.: Prądnicką
35. CHIRURGICZNY, LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY, O-
KULISTYCZNY: Wrocławska 1.

pogotowie

. . ■■
pogotowie

*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nówa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
tel. 33-39-99; (Białoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9, Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimerza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44, Wieliczka —

tel. 22-33 -54 i 78-38 -66; tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198; tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99 .

apteki

st. wód. 12 .30 Muz. folki, malow.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.30 Stara
i nowa muz. wojsk. 14 .05 Mag.
muz. „Rytm". 14.55 Pięć minut Ó
książce. 15.55 Radio kierowców,
16.05 Muz. 1 aktualn. 17.30 Z konc.
1 fest. 18.05 Problem dnia. 18.20

Wspomnij mnie: Konc. dnia. 19.00
Radio dzieciom: „O Małgosi Mły­
narzównie” — słuch. 30.15 Kone.

życzeń, 30.40 W kilku takt., w kil­
ku słów. 20.45 „Hiob” — fr. pow.
20.55 Komun. Tot. Sport. 21.00 Ko­
munikaty. 21.05 Kron. sport. 31.15

Encyklop. wielkich głosów. 22.OS

Religie i wierzenia. 22 .20 Pios. nie

jest mi obca. 23.10 Panor, światą.
23.25 Pios. do słuchania we dwoje.
0.00 Wiad. i muz. nocą.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.p0, 8.00, 13.00,
17.00, 20.55, 0.50,

6.05—8.00 Kraków ńa antenie: Ca
niesie dzieli. 7.45 „Mordercy, z Col­
lins" — ode. pow. 8.05 Naszym
zdaniem. 8.10 Poranna seren. 8.40
Stereof. archiwum poi. pios.
9.00 „Dopóki żyję, nie nadeidzle”
— fr. 9.20 Muz., którą lubi B.Wrze-
sińska. 9 .50 „Port lotniczy” — fr.

pow. 10.00 Godz, melom. 11 .00 Za­
wsze po jedenastej. 11 .10 Muz.
non stop. 12.00 Warsz. Zespół „II
canto del camera”. 12 .25 Fonoteka

polsk. jazzu. 13.05—13.20 Kraków
na antenie: 13.20 Z malow. skrzy­
ni. ,13.30 Album operowy. 14 .00 Na­
grania nowe i najnowsze. 15.00

Pamiętniki 1 wspomn. 15.10 Rep.
z Festiwalu „t>ratislavia Cantans”.
15.40 Folklor na mapie świata. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 16.50
„Port lotniczy” — fr. 17 .05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Có nie­
sie dzień. 15.30 Wakac. Klub Ste­
reo. 19.30 Wieczór w FilH.: XL

Międzynar. Fest. Chopinowski —

Dusznikl’85. 21 .00 Wiecz. refleksje.
21.05 Z kolekcji nagrań J. Mikuły.
21.30 Nagr. wiecz. 21.35 B Prus:

„Dziwna historia”. 21 .51 J. Offen­
bach: Serenada na wiolonczelę 1

fort. 21.53 Bolesław Prus: „Sen”.
22.10 Słuchajmy razem. 23.00 „Do­
póki żyję, nie nadejdzie” — fr.
23.20 Interpret. muz. dawnej. 24.00

. Głosy, instrum., nastroje. 0 .45 Mi­
niatura literacka.

PROGRAM III

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki, 7,
8, 9, 12, 15, 16. 17, 18 Serwis Trój­
ki. 7.30 Polityka dla wszystkich.

" 8.30 „Atomowy ring” — ode. 20

(powt.) . 9.05 Sami o sob' 9.20
. Mała poranna muz. 10.00 i 'atka

przy samowarze. 10.30 Wakacje zę

swingiem. 11 .00 >W życiorysach nie

znajdziecie. 11 .10 Wakacje z prze­
bojem. 11.50 „Okrutni Sforzowie”
— ode. 20 (powt.) . 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Atomowy ring” —

ode. 21 . 13.10 Powt. z rozr. 14.00
Lato w Filh. 15.05 Premiery i bisy.
15.45 W pracowni pisarza — Wła­
dysława Terleckiego. 16.00—19.00

zaprasz. do Trójki. 17.30 Pollt, dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00
Codz. pow. w wyd. dźwięk. — H.
Sienkiewicz: „Pan Wołodyjowski”
— ode. 2. 19.30 Trochę swinga. 19.50

„Okrutni Sforzowie" — ode. 21 .

20.00 Studio nagrań 20.45 Klub

Trójki: „Zyjąc według przykazań”,
cz. 1. 21 .00 Trzy kwadr, jazzu. 21.45
Klub Trójki, cz. 2 . 22 .05 „24 godz.
w 10 min.” i inf. sport. 22.15 W

kręgu ballady. 22.45 „Bez taryfy
ulgowej” — spotk. z A. Sandaue-
rem, cz. 2. 23.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 23.50 „Opowieści Nany” — ode.
10 (ost.).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 NURT:

Współcz. nauka o książce. 7.30 Ze­
spół Quincy Jonesa. 7.40 Jęz. hlszp.
7.55 Muz. suplement. 8.10 Sygnały
świata. 8 .30 Nuty spod lekkiej ba­
tuty. 8.50 Aktualn. 9.05 Nasze in­
strumenty muz. (kl. 1 —2). 9 .35 U

przyjaciół. 10.00 Z przyrodą na ty
(blol. kl. 5). 10.30 Kolekcje płyt.
11.00 Pogodny mądrym smutkiem

(jęz. poi. kl. 3 lic.). 11 .30 Polski
konc. instrum. 12 .10 Spotk. z rep.:
„Wobec siebie, wobec innych”.
12.30 Radio Moskwa. 13.00 Nasze
instrum. muz. (kl. 1—2). 13.25 Od

perkusji do syntezatora. 14.00 Klub

Niebieskiej Tarczy. 14.25 Rozgł.
Harc. 15.30 Między nami. 16 00 Lek­
tury nastolatków: „Metoda doktora
CJuina” — ode. 16.10 Mel. hebraj­
skie. 16.30 Widnokrąg. 17.05 Sym­
fonika romantyków. 17.50 Śpiewa
I. Santor. 18.00 Mag.: Moje hobby.
18.20 Muzyczne hobby. 18.40
St. Ekspertów. 19.35 Pios. —

przeboje. 19.55 Szkoła współcz.
20.20 Wieczór Muzyki i Myśli:
„Hubal”. 22.00 Interpret. chopino­
wskie. 22.50 Lektury Cz,wórki.
„Stanisław Pigoń — Wspomnie­
nia". 23.00 Muzykoterapia. 23.30

Człowiek i nauka. 23.55 Kalendarz

radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.50 „Strategia zwycięstwa”
(3)

10.50 „Ja, ojciec” — film NRD
12.2,5 Życie w przyrodzie —

„Małpy śnieżne w Japonii”
17.05 Generacja roku 2000

17.35 Świat nauki i techniki
18.20 Wieczorynka
18.30 Azymut — pr. wojsk.
20.00 Nagroda Dunaju 1985

— uroczyste wręczenie nagród
i wyróżniony program

PROGRAM II

16.50 Piłka nożna: CSRS —

Portugalia _

19.10 Wieczorynka
20.00 „Monika” — mikroko-

media
22.10 Nowe filmy w kinach

Za zmiany w ostatniej chwili

uprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia l telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (czynna 8-15).

Rynek Główny 42, tel. 22-23-71,
Pstrowskiego 98. tel. 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego. 117, tel. 37-44-01,
Długa 88 — tel. 33-42-90. Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87,
Krakowska 1 — tel. 66-33-21,
N. Huta: al. Rewol. Październiko­
wej 6 tel. 44-17 -19; Centrum A
— tel. 44-17r36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Krzeszowicach,1 Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). Wyst. „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9—15). MUZEUM^ W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30).
MUZEUM W. I. LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawy „Lenin w Pol­
sce”: „Dzieła Lenina, i o Le­
ninie w wydawnictwach minia­
turowych (9—17, wst. wol.) . DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”
„Lenin — Luksemburg — Lieb-
knecht. Bojownicy robotn. sprawy”
(9—15 wst. wol.). MUZ. HISTORY­
CZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dziejów 1

kultury Krakowa” (9—15). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: (niecz.) . WIEŻA
RATUSZOWA: (9—15). Jana 12:

Wyst. „Militaria i zegary” (11—18).
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń­
stwo i walka Polaków w latach
1939—1945” (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa „Z
dziejów kultury Żydów” (9—15).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(10—14). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współczes­
na fauna polska (10—13, wst.

wol.) . MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnica 1): Wystawy:
„Polska kultura ludowa”, „650 lat
miasta Kazimierza” (10—15). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N.

Huty”, „Mumie egipskie w świetle

promieni X”, „Pożegnanie przed­
mieścia” — wystawa fotogr. L.
Dziedzica (niecz.) . PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek Główny): Wyst. „Dzieje
Rynku krakowskiego” (9—13). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pl. Boh.
Getta 18). Muzeum Pamięci Naro­
dowej (10—16). GALERIA KRZYSZ­
TOFORY (Szczepańska 2): Wyst.
malarstwa Erny Rosenstein (11—17).
BWA (plac Szczepański 3a):
(niecz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3).
Wyst. malarstwa W. Cwiertniewi-
cza (11.30—- 15.30). MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice): Galeria pol­
skiej sztuki XIX wieku (niecz.).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—16). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):

Nocne dyżury pełnią apteki w:

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 i 22-31-33 (15.30—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZMYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21- 00-60 (16-49).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22- 62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
9, 11, 13, 15, 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul Wiśl-
na: (10—18); tel. 22-98-22, wewn. 38

(10—15.30).

tomiast podjęli by chętnie
pracę chałupniczą powstrzy­
mywani są takimi przepisa­
mi, które ńie zachęcają do
robienia czegokolwiek. W la­
tach .1980—1985 tylko -z uspo­
łecznionych jednostek drobnej
wytwórczości odeszło 1867
osób. Od 1980 roku w syste­
mie pracy nakładczej zatrud­
nienie też zmalało o 3.062
osoby. Oceniając dotychcza­
sową działalność w usługach
dla ludności w I półroczu 1985
roku, obserwuje się dalszy
regres — likwidacji uległo
dalszych 12 zakładów, spadek
zatrudnienia sięgnął 260 o-sób.

placó­
wek usługowych w stosunku
do 1980 roku zmniejszyła się
o 369. To tylko niektóre przy­
kłady regresu, który od ja­
kiegoś czasu daje się zaob­
serwować. Miejmy nadzieję,
że zaprezentowanie ra,portu
z tego zakresu i przedłożenie
go stosownym władzom lo­
kalnym i centralnym przynie­
sie dla nas klientów korzystne
zmiany. (iPa)

czości będzie tak jak jest —

czyli źle. Niewielu klientów
wie, a właściwie co ich to

mą obchodzić, że pula ma­
teriałów przydzielanych rze­
mieślnikom jest bardzo mała
i są to zwykle materiały od- . .

padowe a w najlepszym przy-
’ Sieć uspołecznionych

padku gorszego gatunku. Stąd
też więcej wytwarza się
bli. Park maszynowy i
niezbędne urządzenia do
wadzenia choćby pracy
kładczej są przestarzałe.

Dodatkową trudością
braki kadrowe
two zawodowe
■wiele do życzenia, a i nabór
kandydatów do rzemiosła jest
znikomy. Emeryci, którzy’ na-

PROGRAM I

bu-
inne
pro-

na-

są
- szkolnic-
■pozostawia

Kondratiuk. Wyk.: Z. Łoziń­
ska, M. Bajor. W. Boruński.
W. Musiał

21.45 DT — Komentarze
22.10 Trybuna Sejmowa
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Poradnik „Kliniki

Zdrowego Człowieka”
17.55 „Zwierzęta świata”:

„Sępy z hiszpańskich wzgórz”
cz. 2 — film dok. prod. RFN

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Tylko dla panów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Dookoła świata”: W

krainie Kilimandżaro
20.45 Warto ich poznać
21.00 Studio Sport — piłka

nożna: ZSRR — Dania; super­
liga tenisa stołowego: Polska
— RFN oraz wielki mecz Kar-
pow — Kasparow

22.45 Osądźmy sami
23.30 Wieczorne wiadomości

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.09,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8 .05
Obserw. 8 .15 Muz. 8 .30 Przegl. pra­
sy. 8.45 Żołn, zwiad. 9.00—11 .00

Cztery Pory Roku. 11 .00 Koncert

przed hejnałem. 11.57 Komun, o
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